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Wokół iezyka
Sytuacja jest lepsza niż 

wymagają tego standardy
Arvydas A kstinaviczius, członek 

„fiakcji socjaldemokratycznej, uw aża, 
żc uchwała Zarządu rejonu wileńskie­
go o wprowadzeniu języka polskiego 
obok litewskiego do  urzędów  re jonu  
jest „inspirowaną prowokacją”, m ają­
cą na celu pogorszenie stosunków  fi- 
tewsko-polskich. Poseł uw aża, że  do­
bre stosunki pomiędzy naszymi kraja­
mi są komuś so lą w  ok u ; A kstinavH  
czhis uważa także, że  na L itw ie  n ie  
ma problemów z-p rze strze g an iem  
praw mniejszości narodowych.

|  Jeśli w  jak im ś pań stw ie  tak ie  
problemy istnieją, to inne państw o od­
powiednio reaguje - m ów ił n a  w czo­
rajszej konferencji prasow ej A kstina- 
v iczius. - Polska n ie uw aża, że  m y  n a  
Litwie ignorujemy praw a po lsk ie j 
mniejszości narodow ej. P o lsk a  n ie 
wysuwa wobec nas żadnych  pre ten ­
sji w tej sprawie - podkreślił.

Socjaldemokratyczny poseł uw a­
ża także, że przewidziane poprawki do 
Ustawy o mniejszościach narodowych 
odpowiadają międzynarodowym stan­
dardom.

Aryydas A kstinavicz ius uw aża, 
że sytuacja w  dziedzinie przestrzega­
nia praw m niejszości narodow ych n a  
Litwie nie tylko odpow iada tym  stan­
dardom, ale idzie ja szc ze  dalej - daje 
śn „dwa razy, a m oże i  w ięcej m ożli- 

t  *ościM. Poseł doszedł do  takich w nio- 
sków, studiując m iędzynarodowe akty 

Jjlyczące mniejszości narodow ych. 
| r p a n  Sienkiewicz, lid er Akcji-W y- 
^Orczej Polaków na L itw ie , m ów ił 
nam niedawno, ż e  litew skie ustaw o- 

jjawstwo, być m oże, dokładnie trzy- 
ra.a litery praw a tych  aktów , ale  
meaipehicjest zgodne z  ich  duchem.

Aksunavicaus podkreślił także, że 
w ustawie nie ma zapisów  ogranicza- 

czy ignorujących praw a m niej- - 
narodowych. Poseł, podobnie 

J autor Poprawek Z ibartas Jacku- 
^ . ^ . ^ n w w e g o  Komitetu Oświa- 

auki i Kultury, uważa, że popraw- 
mająna celu zlikwidowanie m ożli- 

ci rożnychinterpretacji.
; ^ [ C2nia Sejm zgodził s ię  na

omawianie p°prawek do U staw y  o
® J® ^ ^ |^ ^ p d o w y c h . Zibartas

Jactamas; a u tó r ^ prawekł zapropo-
a ’ a y w p iśacao  ustaw y p unk t

mówiący, że w  miejscowościach, które 
s ą  za m ie sz k iw a n e  z w a rc ie  p rz e z  
mniejszości narodowe, urzędnicy pań­
stw ow i m uszą  zapew nić m ożliw ość 
obsługi mieszkańców tych m iejscow o-. 
ści w  języku  państwow ym. Popraw ki 
dopuszczająjeanocześnie m ożliwość 
porozumienia się  osób n ieum iejących 
po litew sku z  urzędnikam i w języku  
dogodnym dla obu Stron. Urzędnicy nie 
sąjednak  zobow iązani do znajomości 
jęz y k ó w  m niejszości. B ędzie także 
m ożliw ość zw racania s ię  do  urzędów 
pisem nie  w  jęz y k u  m niejszości cha­
rak te rystycznym  d la  danego  tery to­
rium. W  tym  przypadku kierownictwo 
m usi zapew nić tłum aczenie tych  po ­
dań n a  język  litewski.

Popraw ki przew idują też, że obok 
nap isów  w  jęz y k u  litew sk im  m ogą 
zn a jd o w ać  s ię  n ap isy  w  jęz y k ach  
mniejszości. Lecz tylko w  instytucjach 
społecznych mniejszości.

U ch w ała  re jonu  w ileńskiego  o 
w p row adzen iu  ję z y k a  po lsk iego  do 
urzędów  spow odow ała także obaw y 
polityków , że  zostan ie ona w ykorzy­
stan a  p rz e z  m ieszkańców  re jonu  do 
ignorowania języka litewskiego. W  po­
niedzia łek  dziennik „L ie tuvos rytas” 
opublikow ał artykuł opisujący proces 
M irosław a M.', policjanta Polaka z  re-1 
jo n u  solecznickiego, podejrzanego o 
w zięcie łapów ki w  w ysokości 30 do­
larów . D z iennikarzy  za in teresow ał 
głów nie fa k t,ż e  zarów no oskarżony, 
ja k  i je g o  kolega z  policji Tadeusz W., 
ró w n ie ż  Polak , w ystępujący  na ro z ­
praw ie jak o  św iadek, porozum iew ali 
s ię  r  Sędzią p rzy  pom ocy tłumacza.

N a  pub likację zareagow ał m . in. 
n a ty c h m ia s t  m in is te r  s p ra w  w e ­
w nę trzn y ch ,k tó ry  zarządził, aby  In­
spekcja G enera lna MSW , zajm ująca 
się dochodzeniami wewnątrz minister­
stw a, spraw dziła , czy  w szyscy  póli- 
c ja n c iw  rejonie solecznickim  um ieją 
m ów ić po litew sku. G dyby ustalono, 
że  policjanci nie um iejąpo  litewsku, a  
zaśw iadczenia potw ierdzające znajo­
m ość tego języka zdobyli bezpraw nie 
to... zo stan ą  d la n ich  zorganizow ane 
specjalne, obowiązkowe kursy języka 
litewskiego;

(D o k o ń cze n ie  n a  s tr . 2)
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Łączyć polską elitę
(Rozmowa z dyrektorem, współzałożycielem i członkiem rady 

Fundacji Semper Polonia, panem Krzysztofem Dubińskim)

-  K ied y  p o w s ta ła  F u n d a ­
c ja  i k to  b y ł j e j  z a ło ż y c ie ­
le m ?

-  Jesteśm y organizacją spo­
łeczną i n ie  pobieram y żadnych 
p ieniędzy od państw a. Pow sta­
liśm y w  m aju  1997 roku. Z ało­
życielam i b y ła  g ru p a  polsk ich  
banków , tak ich  ja k  PE K A O .
SA , K redyt B ank PBI, B ank 
Przem ysłow o-H andlow y, Bank 
Z achodni, B an k „Im p ex ’\  Fir­
m a „E lęk trim ”, o so b y  pryw at­
ne . P a tro n a t ho n o ro w y - n ad  
F u n d acją  ob jął P rezyden t RP 
A leksander K w aśniew ski, któ­
ry  to  osob iście po w o ła ł radę  
program ow ąFundacji, określa­
ją c ą  je j  ce le  i zadan ia. W arto 
z a z n a c z y ć , że  p re z e s  firm y  
„E lek trim ” A ndrzej Skow rońr 
ski o raz  prezes Banku „Im pex” 
A leksander G uzow aty  znajdu-1 
j ą  się na liście najbardziej wpły­
w ow ych  ludzi gospodark i św iata, a 
to dodaje rangi.

-  P o d s ta w o w e  z a d a n ia  i ce le?: 
.. - P o zy c ja  P o lsk i n a  św iec ie  za ­

leż y  n ie  ty lko  od  tego , co  s ię  dz ie je  
w  k ra ju , a le  i od teg o , ilu  m a p rz y ­
ja c ió ł . N aszy m  zadan iem  je s t  zdo^ 
bycie, ich  ja k  n ajw ię cej .-W tym  też

POLSKIE UNIE LOTNICZE-POUSH AIRLINES

i m
Dogodne połączenia 

z Wiln a 
przez Warszawę do: 

Aten,
New Yorku, 

Chicago, 
Los Angeles, 

Pekinu, 
Istambułu,
Tel Awiwu. 

Wilno, teL26-08-19.

ce lu  p ra g n ie m y  ob jąć sw o ją  dzia­
ła ln o śc ią  w szystk ie  skup iska  p o lo ­
nijne na całym  św iecie. Chcem y, by 
P olacy za g ran icą  byli m ocno zw ią­
zani z  P olską, ja k  też  dobrze usy tu ­
ow an i i m ieli s iln e  pozyc je  w  tym  
kra ju , w  k tórym  m ieszkają. S taw ia­
m y głów nie na m łodzieżą g 

(D o k o ń cze n ie  n a  s tr . 3)
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..Za ” i ..przeciw ”
V. Landsbergis z arcybiskupem 

Chryzostomem omówili reorganizację 
Wileńskiej Szkoły nr 53

Jego em inencja arcybiskup Chry­
zostom, który w e wtorek złożył wizytę 
przewodniczącemu Sejmu Vytautaso- 
wi Landsbergisow i, najwięcej uwagi 
poświęcił reorganizacji Wileńskiej Szko­
ły n r 53.

W  jego  przekonaniu, decyzja o  li­
kwidacji tej szkoły poprzez przeniesie­
n ie uczniów  i pedagogów doszkó ł nr 
49 i n r  52 zapadła bez wysłuchania 
wszystkich zainteresowanych. Arcybi-

Zarobki? r

A. Butkeviczius na Łukiszkach 
zarobił ponad 5 tys. Lt

Za dwa m iesiące, spędzone w 
areszcie śledczym na Łukiszkach, po- 
-JWi Audriusowi Butkevicziusowi bu­
chalteria wypłaciła ponad 5 tys. Lt. 
Agencję ELTA poinformował o tym 
Wydział finansowy Sejmu.

Jak powiedziała kierowniczka tego 
^ydziaju Danutę Petrauskiene, Audrius 
putkevicźius nadai jest posłem na Sejm 
1 ^  ^“Iszym ciągu wypłacane mu są  
Wszystkie należności przysługujące 
glonkowi parlamentu. W  listopadzie A  

Utkeviczius w  ten sposóob „zarobił”

2623, a w  grudniu - 2672 litów. Wyna­
grodzenie zostanie m u wypłacone rów­
nież za pierwśzy miesiąc tego roku.

Sejmowa Kom isja Etyki i Proce- 
dur, która ma prawo obniżać uposażę- ■ 
nie posłów za nieobecność na posie- 
dzeniach plenarnych, nie podjęła takiej 
decyzji względem A. Butkevicziusa.

Jak  poinform owali pracow nicy 
wydziału finansowego, przyznane par­
lamentarzyście wynagrodzenie odebra­
ła upoważniona do tego jego żona.

Oskarżony o próbę oszustwa na

w ielką skalę A udrius Butkeviczius 
aresztowany został 28 października ub. 
roku.

Jak wiadomo, sygnatariusz Aktu 
Niepodległości i pierwszy minister ochro­
ny kraju Litwy zatrzymany został w  wi­
leńskim hotelu „Draugyste” 12 sierpnia 
ub. roku, gdy za obietnicą uratowania 
przed odpowiedzialnością kamą dyrek­
tora spółki „Dega” Klemensasa Kirszy 
wziął od niego 15 tys. dolarów US A

Sąd A. Butkevicziusa powinien się 
rozpocząć 4  lutego.

skup wezwał do powołania komisji, któ­
ra pomoże w  znalezieniu korzystnej dla 
w szystkich d e c y l i ,  poinform owała 
agencję ELTA rzeczniczka prasowa 
Sejmu.

Zdaniem  V. Landsbergisa, połą­
czenie szkół nie jest wymierzone prze­
ciwko żadnej z  nich. Jest to tylko pró­
ba bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia budynków., Jes t to problem samo­
rządu, gdyż żadna szkołanie chce do­
łączać się  do innej, każda proponuje 
dołączenie do niej” - powiedział prze­
wodniczący Sejmu.

W  rozmowie uczestniczyli członko­
wie sejmowego Komitetu Oświaty, Na­
uki i  Kultury, przedstawiciele komitetu 
rodzicielskiego wysiedlanej szkoły nr 53 
oraz pracownicy samorządu wileńskie­
go, odpowiedzialni za reorganizację 
szkół. Przedstawili oni swoje opinie i ar­
gumenty, które częściowo sięróżniły.

Przewodnicząca komitetu rodzi­
cielskiego twierdziła, że nie ma sensu 
istnienie dwóch szkół rosyjskich w  tej

samej dzielnicy, przy tym w sąsiedz­
twie, w  odległości około 700 metrów, a 
także wysiedlenie jedynej szkoły rosyj­
skiej w  innej dzielnicy.

W icemer Wilna Józef Rajsteński 
zasugerow ał, aby n ie skupiać uwagi 
w yłącznie na szkole nr 53, tylko sze­
rzej ująć ten problem. Połączenie na 
wpół pustych szkół je s t nieuchronne, 
gdyż inne, zwłaszcza w  nowych mikro- 
dzielnicach, są po prostu przepełnione.

Słowa J. Rajsteńskiego arcybiskup 
Chryzostom uznał za obrazę osobistą i 
bez pożegnania opuścił uczestników 
rozmowy w  gabinecie przewodniczą­
cego Sejmu.

Przewodniczący Sejmu prosił, aby 
nie gorączkować się, raz jeszcze zwa­
żyć w szystkie „za" i „przeciw”. Jego 
zdaniem, celowe by było zorganizowa­
nie spotkania z rodzicami uczniów, ko­
mitetami rodzicielskimi szkół, które mają 
być reorganizowane, aby mogli oni 
zaproponować lepsze kompleksowe 
rozwiązanie, wyrazić wspólną opinię.

Ku uwadze działkowiczów
Trw ająca ostatnio pogoda bez 

wątpienia „kusi” już  niejednego dzia­
łkow ca do odw iedzenia swej dz ia­
łki, sprawdzenia, jak  zim ują drzew- 
ką ow ocow e, inne rośliny i krzewy. 
A że dla w ielu  ź nich, szczególnie 
up raw iających  w czesne warzyw a

pod folią, w  szklarniach zbliża się 
już  okres wysiewu poszczególnych 
roślin na rozsadę, w ju trze jszym

(D.D.)
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Kurierem
■ x M in is te rs tw o  O p ie k i Ś po- 

lecznej i P rą c y  będz ie  d ąż y ć  do  , 
tego, aby  m ieszka ńey p o s ia d a ją c y ' 
w iększe dochody płacili za usługi 
so c ja ln e , n a to m ia s t  n ie z a m o ż n i ' 
m óg li'rozliczać s ię  z a  nieczęścio-^ 1 
w& lu b  całkow icie nie’ p łac ić , '•% 
i: ;Z g lo sz o n y frz ą d o w i p  ro j  e k t  

:"^ićhwały i ,0  zasadach  i try b ie  opła-( 
e ty  za  u ś łu g r s p c ją lh e ^ ^
|  je  try b  op łaty t ■ - ; '

I n ie .
^ p o g o r s ^ i t y tu i ^ i  .e H onom icznej^ 
wospb, d l a l f t ^ ^ ę h t e u s j u g i  s ą n ie -  
> ż b § d h e ^ v ź fc ^  usługi -

nie b ęd ą  oni płac ić , - pow iedziane 
je s t  w  p iśm ie  ^ j a ś n i a j ą c y m  m ir 

. ó i^erstw W S^ W  try b s
'p n y w 0 ł a { d 0 : p 0 r z ą d ^ ^  
f ^ p r z y ^ c z a j e ń i  s ą  ty lko  ią d a ć ,;  

od in n y ch ”* ^

try b  o p ła ty  za sp ec ja ln e  u słu g i sot:, 
c l a l h e p i ^ w i d u j ^ b f w d ó i m  
opieki n ad  s ta rc a m i p łac o n o  n ie 

^^wie^ej • ń  Iż ^
K ry^zanajn iższ^  k a te g o rię . O p ła ta  

nie m oże p rz ek ra cz ać  80 p ro c . do ­
chodów  osoby. ^

; • j p i ^ v ą t j ^ ć j  ̂  p ro jg ra in acft p t y ^  
l^yiB ^ty:^cjiV Śp6łęk^^Ie^'ppda^^i^^ 

akc jonariuszyprzedsięb io rstw , po- 
s ia d a ją c y c h  p o n a d ;5 /  ̂  
o r^ > ^ d k o ś ć jc ]h i  k a p ita łu  % ć y j- ;

T n C g o ^ ^ ^ ^
■ T a k itry b K o m is ja P ry w a ty z a r :  
'/c ji M tw ię i^ l łą 'w '^ ,n i ę  „

obiek tu  do  p i$ v a ty ź g ę jij  n ien a lę -^ . 
|ż a ł o  .w s k a z y w a ć  ^ p ry w a tn y c h  >

*  K om isj a  PrySyatyzacyj n a€za - 
tw ierd z iła  ró w n ież  o p ła tę  uczest- :

- n U & a ] f i l^
-ięjąje s w ó ju d z ia ł w a u k c ji  sp rz e d a ­
ży  o b ie k tu ^ ó rg a iU ^ w a ń e |'p i^ e $ ^  
■ ^ g e n c ję P r ^
ciła 100 lito w i |  ~|  ̂ g S  -7- 
|  x  R z ą d  z a m ie rz a  og ra n ic zy ć ^ . 

^w w óz;piraedm ^^ 
w tórnego n iebezpiecznych  d la  śro ­
dow iska i z d ro w ia  ludzk iego .
> tr ^<^Óifikó>vI^ r ^ d u  M a p r ć ^ l  

b u ją  zgłoszone p rz ez  m in is te rs tw a  
iu s t ą j e i u & i^
! w y k a ż  - u żyw anych  p rz e d  m iotów , % 

k tó ry ch  n ie w olno  sp ro w a d za ć  na
* L f tw f iM i i& te ®  

dow iska ra d z i za sta n o w ić  się  n ad  
|t r y b e m  u su w an ia  używ  a nej odzie­

ży, w y robó  w  teksty lny  ch  i obu  w ia, 
o g ra n ic z a n ia  w w ozu u ży w an y ch  
 ̂s ą m ó Ć h o a 6 ^ ^ iK ę ta n ia v d ^  
m ad z en ia  i u ty lizac ji używ anych  
ppon» z a k a z u  ̂ p r i ^ a d z ą tó ą cl P 4 ^ |  

^w e k fw  k t^ ryę^dpzespo łÓ Y ^  c h ło - '  
dzących  s to su je  się R  12 (d ich lo r- 
d if lo rm e ta n ) , o ra z  o g ra n ic z e n ia  
w w o ź u t a k ^

'  któ re  p o  u pływ ie t e r  m inu  p  rzy  d  a t- 
ności m ogą s i£ f$ fó ć ^ feb & p ie< £ & ' 

:; ( f |A ^ ją k ie i7 5 ^ 4 l j
M in is te rs tw o  O p iek i S połecz­

nej i P ra c y  p ró p ó n u j^ c a ik o w lty ^  
z a k a ż  w w o zu  ̂ uży w an y  ć l ^ / ^ r p ^  
bów ,lćtó re p ro d u k u je  p rz em y sł li­
te w sk i. Z d a n ie m  m i n i s i e ^ t w a ^  
jjsp ro w ad z aó le  u ^ m a b y c h .^ r 6 r >  
bów  h am iije^ tw o ^ ^

' in ie jśc  pracy* w  k r a ju ’% U ży w ają  
oni je d  n a k  d ó u  v v ^ g l^ n i eriia^-iletó^ 
b ęd z ie  k o sz to w a ło  d la  bud2& tu>  
p a ń s tw a , ja k w p ły n ie  n a  p rz em y sł 
i ile w  przyszłośc i kosztow ać b ę - " 
dż ie  p rz e tw ó rs tw o  iu ty liz a c j  a t a -  
kich odpadów .

Z  ko n fe re n cji p rasow e/

Pozbawianie wolności 
jest nadużywane

Prezydent Algirdas Brazauskas uwa­
ża, że podpisana w  ub. piątek w  Waszyng­
tonie Karta Partnerstwa pomiędzy USA 
a Litwą, Ł otw ą i Estonią nie tylko przy­
bliżyła republiki bałtyckiedo NATO, ale 
tcż je s t uznaniem ich jako  krajów god­
nych zaufania w  sferze gospodarki. N a 
wczorajszej konferencji prasowej, zorga­
nizow anej po pow rocie prezydenta z  
Waszygtonu, Brazauskas stwierdził, żę w  
Karcie mówi się nie tylko o poparciu 
członkostw a w  NATO, a le ta k ź e o  po­
parciu kandydaturrepublikbałtyckich w  
ubieganiu się  o  członkostwo w  między­
narodow ych organizacjach gospodar­
czych.

- Jest to  uznanie naszych krajów za 
godne zaufania, m ające uporządkowa­
ną  gospodarkę - m ówił prezydent B ra­
zauskas.

Jednocześnie ustępujący prezydent 
stwierdził, że podpisanie K arty  Partner-' 
stwa nie powinno wywołać negatywnych 
reakcji Rosji.

- Karta ta nie je s t skierow ana prze­
ciwko jak iem uś trzeciemu krajowi. Jest 
to norm ałnyproces integracji, gdzie wiel­
kie kraje zw racająuw agęna m ałe - m ó­
w ił prezydent.

A lgirdas Brazauskas, odpowiadając 
podczas konferencji na pytan ia dzien­
nikarzy, skrytykow ał przetrzym yw anie 
w  P eszc ie , b ez  podstaw  praw nych po­
sła A udriusa Butkeyicziusa oskarżone­
go o oszustw o na d u żą  skalę.

B ra z a u sk a s  p o w ie d z ia ł , ż e  7 
stycznia zw róciła  się  do niego m atka 
Butkeyicziusa z prośbą o  wyjaśnienie, 
dlaczego jej syn je s t trzym ąny w  w ię- I 
zieniu, m im o żę z d n ie m  31 grudnia 
skończył sie okres aresztu.

- Gdybym-nie; wszczął wrzawy, 
Butkcviczius w  więzicniu siedziałby do 
dzisiaj bez żadnej decyzji sądow ej^  
powiedział prezydent, który zwrócił też 
uw agę na to, że jeszcze tego samego 
dnia sąd wydał decyzję przedłużającą 
areszt Butkeyicziusa.

W edług A lgirdasa Brazauskasa, 
pozbawianie-wolności osób podejrzą- 
nyćłr o  przestępstwa je s t nadużywane.

- W  aresztach siedzą naw et dzieci, 
oskarżane o  drobne kradzieże - m ówił 
Brazauskas. - Ponadto w  naszych aresz­
tach przebywa w iele osób bez nakazów 
sądowych. Go w ięc,robią nasze insty-

• tue jesądow e?-re to ryczn ie -py ta ł pre­
zydent.

Brazauskas stwierdził, że n ie zapo- 
- znał s ięjeszcze z  listem grupy sygnata- 

riuszy 11 m arca, w  którym  proszą oni 
prezydenta, aby użył swego autorytetu 
moralnego w  celu w ypuszczenia But- 
kcvicziusa na wolność.

-J a k o  prezydent nie m am  takiego 
praw a, a le  ja k o  obyw atel, cz łow iek  
uważam , że  pozbawianie ‘wolności na 
Litwie jes t nadużywane - stwierdził pre- 
zydent Litwy.

Ja c e k  J .  K O M A R

S p o tka n ia  na szcze b lu  
G. Vagnorius po urlopie weźmie 

udział w spotkaniu szefów 
rządów państw bałtyckich w Rydze

W -.czw artek, j o  siedm iodniow ym  
urlopie prem ier G edim inas V agnorius 
uda s ię  do Rygi na drugie spotkanie sze­
fów rządów  państw bałtyckich, informuje 
ELTA.
i  W  spotkaniu m ająuczestniczyć pre­
m ierzy Litwy, Łotwy, Estonii, Finlandii, 
Polski, Szwecji, D anii, Norw egii, a  tak­
że prem ier Rosji W iktor Czernom yrdin, 
kanclerzŃ iem iec H elm ut Kohl. D o Rygi- 
m a też przybyć prezydent Komisji Euro­
pejskiej Jacques Santer.

P odczas  drug iego  spo tkan ia  sze­
fów  rządów  państw  bałtyckich  zam ie­
rz a  s ię  om ów ić  rozw ój w spó łp racy  go ­
spodarczej m iędzy  państw am i reg ionu  
M orza B ałtyckiego , proces rozszerza- 
nia U nii E uropejsk ie j, w a lk ę  ze zorga­
n izo w a n ą  p rz estęp c zo śc ią , ro lę  w y - 
żsżych  uczeln i w  um acnianiu  dzia ła l­
ności adm inistracyjnej i przyśpieszaniu 
tw orzenia instytucji.

Przemów ienie G; Vagnoriusa prze­
widziane je s t w  pierw szej części spotka­
nia, podczas której będzie m ow a o  roz­

szerzeniu U E, zacieśnianiu w ięzi m ię­
dzy Rosją, U E  oraz kandydatam i do tej] 
organizacji. W  tej części spotkania przeJ 
w idziane są  rów nież referaty W. Czer-j 
nom yrdina i J. Santera.

W  piątek po południu m a s ię  od ­
być spotkanie prem ierów  Litwy, Ł otw y 
i Estonii z  kanclerzem  N iem iec H . Koh-J 
lem. Spodziew ane s ą  też rozm ow y g I  
Vagnoriusa z  premieram i Rosji i Daniij 
- W iktorem Czernom yrdinem  i Poulem  
N yrupem  Rasmussenem.

Prem ierow i L itw y w  podróży do 
Rygi towarzyszyć będąjego  doradczy­
ni do spraw  polityki zagranicznej" Asta 
Skaisgiryte, w icem inister spraw  za g ra ł 
nicznych Algim antas Rim kunas, w ice­
m in is te r  sp ra w ie d liw o śc i G in ta ra s  
Szvedas, w icem inister gospodarki Ge- 
dim inas M iszkinis, przedstawiciel Li­
tw y w  R adzie Państw  Bałtyckich am ­
basador Dalius Czekuolis, inne osoby.

W  piątek wieczorem  G. Yagnorius 
w raz z  tow arzyszącą m u delegacją po­
w róci do  Wilna.

- C a ły  św ia t w  m o ich  rę k a c h ! -  D A N IE L .
D ziś za m ie szcz am y  k o le jn ą  fo to g ra fię  k o n k u rso w ą . 
P rzy p o m in am y , że  zd ję c ia  m o ż n a  n a d sy ła ć  d o  25 m a ja  b r. Adres 

re d a k c ji :  „ K u r ie r  W ileń sk i” , L aisves al. 60 , V iln ius 2056. C zekam y na 
z d ję c ia  W aszych  pociech!

Komunikacja
A. Żvaliauskas obiecuje, że już w tym 
roku polecimy z Wilna do Ameryki
.. „Ju ż  w  tym  roku  istn ie je realna 

.m ożliw ość rozpoczęcia regularnych  
lo tó w  lo tn ic tw a  lite w sk ieg o  p rz ez  
Atlantyk do N ow ego Jorku i Chicago” , 
pow iedział m inister kom unikacji A l- 
gis Żvaliauskas na w torkow ej konfe­
rencji prasoWej, inform uje ELTA.

Jak pow iedział .m inister A . Żva- 
liau sk as , k tó ry  d o p ie ro  p o w ró c ił z 
U SA ; n eg o c jac je  w  ty c h  kw estiach  
będ ą  prow adzone aż  z  trzem a zain te­
resow anym i firm am i. Przedstaw icieli 
A m eryki in teresow ał d a ls z y  rozw ój 
tran sp o rtu  lite w sk ieg o  w  k ie ru n k u  
w schodnim , skąd  m o ż n a  oczekiw ać 
dosyć dużego potoku pasażerów , m .in. 
przedsiębiorców . -

_ W  najbliższym  czasie „L ietuvos 
avialinijos”  (LA L) m ają  w y d z ie rż a w i

sam olo t B oeing  737-300  z  prawem F 
jeg o  późniejszego kupna, rozważa się 
m o ż liw o ść  zakupu  je sz c z e  jednego i 
francuskiego odrzutow ego turbośmi- 1 
g łow ego sam olotu ATR. Dotychczas B  
L A L  korzystały z  sam olotów  niższej 
kategorii -  B oeing  737-200. „Lietuvos 
av ia lin ijo s”  u z y sk a ły  p ien iądze ze 
sprzedaży  za  15 m in litów  trzech sa­
m olo tów  rosyjskich JAK-42.

Ja k  p o w ied z ia ł A . Żyaliauskas, 
na leży  j e s z ^ e  w ie le  zrobić w  zakresie 
badania ren tow ności rejsów , racjonal­
nego ich  p o d zia łu tn iędzy  liniami lot- 
n icz y m iL A L  oraz kowiensKą „Lietu- 
y ą” . Tej o statn iej, p ra w d o p o d o b n i,, 
p rzypadną bliższe trasy, a  z  W ilnaod-| 
byw ać s ię  b ę d ą  loty do odleglg ^ ^ r  a 
krajów .

  Is S iS I
W ubiegłym roku w lasach kraju 

nielegalnie wyrąbano 16 953 m3 drewna
Pracow nicy  P aństw ow ej S łużby 

-Leśnej u jaw nili, ż e  w  roku  1997 w  
lasach  naszego kraju n ielegaln ie w y­
rąbano 16 953 m etry  sześcienne drew ­
na. M .in . ż  tej ilości w  lasach  p ry w at­
nych  przyw łaszczono  5. £14  m  sze­
ściennych . O gó lna sum a stra t w ynosi 
5 m in  315 tys. Lt. W ym ierzono  k ary  
a d m in is tra c y jn e  w  w y so k o śc i 152 
tys.L t. Jak  pow iedział kierow nik  P ań­
stw o w e j In sp e k c ji  L eśn e j A r tu ra s  
B alczius, w  T rockim  P arku  N arodo­
w ym  w spólne przedsiębiorstw o litew - 
sk o -sz w e d z k ie  „ G ir in is”  w y rąb a ło  
3528 m 3 w ięcej n iż  zezw ala  n o rm a

w y ręb u  lasu . P a rk o w i w yrządzone 
straty , szacow ane n a  58 281 Lt.

Jak p o w ić d z ia ł A. B alczius, pra­
cow nicy inspekcji w  ubiegłym  rokaaż 
37 razy spraw dzali w arunki użytkowa­
n ia , od sad z an ia , sp rzed aży  lasu  na 
pniu, organizacji polow ań, znakowa­
n ia  i m atkow an ia surow ego drewna w 
leśn ictw ach  i p arkach  narodowych. 
N a tom iast pryw atne lasy  sprawdzano 
tylko w  10 re jonach . Państw ow y nad­
zó r pro jek tów  regulacji leśnych prze­
prow adzono w  Ż m udzkim  Parku Na­
rodow ym , W lasach leśnictw  olickie- 
go, rietaw skiego i telszewskiego.

Sytuacja jest lepsza niż wymagają tego standardy
(D o k o ń czen ie  z e  s tr . 1) 

N ieoczekiw anie policjantów  z  So- 
lecznik w zią ł w  obronę naczelnik Pań­
stw ow ej Inspekcji Języka L itew skiego 
D onatas Smalinskas. Podkreślił on, że 
ustaw a o  języku  państw ow ym  nakłada 
na szeregow ych pracow ników  instytu­
cji, w  tym  policji, obow iązek  zdania 
egzam inu ze  znajom ości jęz y k a p a ń ­
stw ow ego na I kategorię. W ymagania tej 
kategorii nakładają obow iązek rozumie­
nia tekstów  pisanych i m ów ionych ba­
zujących n a  znajomości podstaw ow ego 
słow nictw a składającego s ię  z  ok. 800 
słów. Im  w yższa funkcja, tym  w iększe

w ym agania językow e. M irosław  M . 
je s t  sze regow ym  funkc jonariuszem  
policji i posiada zaśw iadczenie.o  zda­
niu odpow iedniego egzam inu.

Sm alinskas tw ierdzi, ż e  z  tego, iż 
oskarżony i św iadek zażądali tłumacza 
w  sądzie , n ie  należy  w yciągać w nio­
sków, że  n ie  u m ieją  oni po  litewsku. 
N aczelnik Inspekcji Języka Litewskie­
go  stw ierdził też, że rozm aw ianie w  
języku  ojczystym  i korzystanie z  usług 
tłum acza w  sądzie je s t p raw em  każde­
go obyw atela litewskiego.

M arijonas C zepkovskis, s z e f  ko ­
m isariatu rejonu solecznickiego, gdzie

pracow ał M irosław  M . p rzyznał, że 
policjanci w  w iększości niew ystarcza­
ją c o  zn a ją  jęz y k  litew ski, a s ą  n aw et 
tacy, k tó rzy  u m ieją  ty lko  kilka słów.

i M ało znam  M irosław a M . N a  
m oje py tan ia  odpow iadał je d n a k  po  
litew sku. W ypełn ia ł tak ż e  w  tym  j ę ­
zyku różne dokum enty. To, ż e  korzy­
sta ł w  sądz ie  z  u sług  tłum acza, w y n i­
ka po  p ro stu  z  teg o , ż e  b y ł bardzo  
zdenerw ow any. O sta teczn ie  g roz iła  
m u kara w ięzien ia, n a  k tó rą  zresz tą  
został skazany  -  pow iedział M arijo­
nas C zepkovskis.

N a cze ln ik  Inspekcji Jęz y k a L i­

tew sk iego  s tw ierdził także, że często 
zd arza  się , iż  re jonach , gdzie wy­
stępuje n ielitew skie środow isko języ­
kow e, a  ję z y k  litew ski n ie  funkcjonu­
j e  w  codziennym  życiu  mieszkańców, 
szybko m o żn a zapom nieć posługiwa­
n ia  s ię  tym  ję z y k ie m  w  m ow ie. ;

1 C złow iek  u czy ł się , chodził na 
k u rsy , p o z n a ł p o trz e b n e  m inim um  
słów, zdał odpow iedni egzam in i...za- 
pom niał jęz y k a . Z  tak im i przykłada­
m i spotykałem  s ię  w  W isaginasie, w 
w iększości zam ieszkałym  przez Ro­
sjan |  pow iedział DonatasSmalinskas.

J a c e k  J .  K OM A R

W  K o w nie  p o b ito  ks ięd za  R icza rd as a  M iku ta v ic z iu sa
W  K o w n ie ,  w e  w ła s n y m  

dom u, zo sta ł n apadn ię ty  i p o b ity  
zn an y  kap łan , poeta , k o lek c jo n er 
d z ie ł sz tu k i R ic za rd as  M ik u tav i- 
czius.

„ L ic tu v o s ry ta s” w e  w to rk o ­
w ym  num erze p isał, ze  gdy  w  so­
bo tę  R . M ikutaviczius p ow rócił do 
sw ego m ieszkania p rzy  ul. L aisves,

k to ś  z a d z w o n i ł  d o  d rz w i. P o  ich  
otw arciu ksiądz został napadnięty i po ­
bity.

H  M iku tav icz ius  pow iedz ia ł, że 
nie w ie , ilu  b y ło  napastn ików , g dyż 
w id z ia ł ty lko  jed n e g o . K siądz  odm ó­
w ił podaw an ia szczegółów  na tem at 
napaści o ra z  ew en tualnych  je j  pow o­
dów. D z ienn ik  p isze, że  z m ieszkania

zrab o w a n o  ce n n e  p rz ed m io ty , n ie  
udało  s ię  w y jaśn ić, czy  n a le ż ą  one 
do  ko lekcji dz ie ł sztuki R . M ikuta- 
vicziusa.

N a tom iast dz ienn ik  „K auno  tie- 
sa”  podaje in n ą  w e rs ję  w ypadku. In­
fo rm uje on , że  ludzie z  o to cz en ia  R. 
M iku tav icziuśa tw ierdzą, iż k siądz 
napadnięty został w  bram ie koło trze­

ciego  gm achu U niw ersy tetu  K ow ień­
sk iego , g d zie  n a  p odw órzu  je s t  je g o  
garaż. G dy  R. M iku tav iczius w s ta ­
w ił d o  g arażu  sw ego  m ercedesa ben - 
za , d ro g ę  zastąp iło  m u trzech  osob­
ników. N apadnięty  został p rzew róco­
ny, sk u to  m u ręce, u s ta  i o cz y  z a k le ­
jo n o .

Sk u ty  k siąd z  w  b ram ie  p rze leżał

około  p ó ł godziny , zan im  znalazła go 
ja k a ś  kobieta.

G łó w n y  k o m isa rz  p o lic j i  ko­
w ień sk ie j G ed im in as  A lekson is po­
tw ie rd z ił d la  „K au n o  d ien a”  pierw­
sz ą  w e rs ję  n ap a ści i pow iedział, że 
u tw o rz o n a  z o s ta ła  g ru p a  operacyj* 
na sp o śró d  n ajlep sz y ch  specjalistów 
w  ce lu  sk u tecz n eg o  przeprow adze- 

|  n ia  d o ch o d z en ia  w  sp ra w ie  tego na­
pad u .
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g l in k i  w id z e n ia

0 „zapeklowanej polskości” 
j innych określeniach pana profesora

Kl ^  m n r n i n o e i f t  i  I \ * / i n  A  P l / I C / ^ nN a m a r g i n e s i e
Opublikowane w  „K.W.”  mcmo- 

^ofjunip.t Stosunki polsko-litewskie” 
zawiera dużo faktograficznego materia­
łu i stanowi ważny przyczynek do bi­
jani tych stosunków w  ostatnich latach. 
Należy jednak żałować, że autor nie 
ustrzegł się stronniczości w  swoich wy­
powiedziach, co świadczy o  tym, że, 
niestety, niedostatecznie orientuje się on 
w sprawach Wileńszczyzny. Omówmy 
ffjęc pokrótce najbardziej rażące pod 
względem oceny Polaków, mieszkają- 

I tych na Litwie wypowiedzi.
1. Już na wstępie zwraca uwagę ter­

min „repatriacja” w  odniesieniu do prze­
siedlania ludności polskiej w  latach 
1945 i 1956. Słowo „repatriacja” ozna­
cza powrót dó ojczyzny, a dla Polaków 
na Kresach Rzeczypospolitej (oprócz 
niewielkiej liczby osób) była to utrata 
ojczyzny i przesiedlenie n a  tereny et­
nicznie obce, przy tym  dokonane pod 
przemocą, pod groźbą wywiezienia na 
Wschód. Była to etniczna czystka, a  ter­
min „repatriacja” był narzucony stro­
nie polskiej, aby stworzyć pozory do­
browolnego wyjazdu ludności jakoby 
napływowej. Jeżeli m ożna m ów ić o  re­
patriacji ?olaków z  K azachstanu lub 
Australii, to w odniesieniu do Kresów 
można mów# jedynie o  „ekspatriaćji”. 
Niestety, już'pierwszy w  niepodległej 
Polsce minister spraw zagranicznych p f l

idei trzeciej „repatriacji”, tym  samym 
potwierdzając sowiecką interpretację 
eksterminacji ludności polskiej. A  prze­
cież jedyną podstawą tych ruchów  na- -  
rodowośctowych był pakt M ołotow - 
Ribbentrop i ustalone w  nim granice.

2. Charakteryzując polskie społe­
czeństwo Wileńszczyzny pań profesor 
używa terminu „zapeklow ana po l­
skość”, określając j ą  jako  mieszaninę 
ndeckości i kultu Piłsudskiego na po­
ziomie lat30-ych. Prawdopodobnie d la 

t  P-Widaddego „niezapeklowana”  pol- 
^aotótoPRL. Dzisiejsza rzeczywistość 
^j^gEzpczypospolitej aż nadto świad- 

czyoSziwnęj mieszaninie endecji i pi- 
tóudczyzny. Wystarczy porów nać sce­
nyinauguracji prezydenta Kwaśniew- 
skiego i tejże- inauguracji prezydenta 

"^Narutowicza w 1922. A  m oże „ńieza- 
pek\owana” polskość.-to idee p.p. Gie- 

-^^roycia i Milosźao W. Xięstwie Litew- 
całym szacunku dla w.w. 

Panów, tizebastwierdzić’ żepozbawieni 
kontaktu z Kresami od czasów II woj­
ny światowej, nie mogąrmi obiektyw- 
nie ocenić Wileńszczyzny, bo nie znają 
jej realiów. Odnawianie idei W . Ks. Li- 

I  t0 samo, co m rzonki o
imperium Austro-W ęgier-

^ b a rd z ie j kontrowersyjne w

w y p o w ie d z i  p. J .
wypowiedzi p. Widackiego jes t trakto­
wanie na jednej płaszczyźnie „nacjona­
lizmu polskiego i litewskiego”. Według 
autora, „m łody nacjonalizm  litewski 
zderzył się po 1990 roku z nacjonali­
zmem polskim”. Z  jego  rozważań wy­
nika, że to polski nacjonalizm wszczął 
ca łą hecę narodowościową, a Litwini 
tylko odpowiedzieli na prowokacje Po­
laków. Tak rozumując, można stwier- 
dzić, że w  1939 roku zderzył się  „na­
cjonalizm  polski” (nie chcieli oddać 
Gdańska!) z nacjonalizmem niemiec­
kim, który „z kolei” odpowiedział na 
prowokacje. A  przecież każdy obezna­
ny z  realiami W ileńszczyzny w ie, że z  
chw ilą pojawienia się gorbaczowskiej 
.jaw ności”  w  prasie litewskiej od 1988 
roku rozpoczęła się antypolska nagon­
ka smetonowskiego ty p a  Dla p. Widac- 
kiego obrona interesów ludności pol­
skiej to  „nacjonalizm ”. A  p rzecież 
wszystkie postulaty polskiego społe­
czeństwa odpow iadają norm om  mię­
dzynarodowym, ustawodawstwu litew­
skiemu i polityceTII-ej Rzeczypospoli­
tej. W  ogóle rzecz biorąc, nigdy, w  żad­
nym wypadku nie można mówić o na­
cjonalizmie mniejszości narodowych, 
bowiem zawsze są  one w  gorszej sytu­
acji niż rządząca większość. Pojmowa­
nie „nacjonalizmu”  w  interpretacji pro­
fesora to zwyczajny postsowiecki relikt, 
tkwiący w  umysłach niektórych ludzi.

4. Antypolska nagonka wszczęta w 
litewskich m ass mediach m iała swoim 
skutkiem wstrzymanie się od głosu przy 
ogłoszeniu niepodległości części po- 
słów-Polaków. P. W idacki ocenia to 
negatywnie. Ale dlaczego wszyscy po­
słowie musieli głosować jednakowo? 
To ich praw o i obowiązek głosować 
w edług własnego uznania* a nie pod 
naciskiem większości. Czyż normalno­
ścią można było nazwać stuprocento- 
w ąjedność a la  blok komunistów i bez- 
partygńych^-{...)i

5. P. Widacki podkreśla, że polski 
ruch był zdominowany przez partyjno- 
kołchozową nomenklaturę, co w  jego 
mniemaniu stanowi ciężki za rzu t Wy­
nika pytanie, cży w  ogóle:w warunkach 
sowieckich Polacy m oglim ieć jakąkol­
w ie k  ihnąnom enk la tu rę , Zdolną do 
działalności politycznej? I dlaczego to 
m a być zjawisko ujemne? Porównajmy 
np. Sajudis, w  którym aż się roiło od 
prominentów byłego Ustroju: od sekre­
tarza KC Litwy poprzez członków te­
goż K C, generalnego prokuratora Lit. 
SRR, śledczego do spraw szczególnej 
wagi państwowej, zasłużonego budow- 
niczegoustroju kołchozowego, do zwy­
czajnego agenta KGB. Dla p . Widac- 
kiego taki układ Widocznie jest do przy­
jęcia.

W I D A Ć  K I E G  O
6. Mówiąc o  tzw. „autonomizacji” 

W ileńszczyzny p. Widacki przytacza 
fragment deklaracji, że Polska popiera 
koncepcję unitarnego państwa litew­
skiego. Zauważmy, że najbardziej uni­
tarnymi w  przeszłości (mimo pozorów) 
były hitlerowskie Niemcy i bolszewic­
ki ZSRR. Co złego w  autonomii np. 
wysp Alandzkich, czy rząd W. Brytanii 
narusza interesy państwowe, udzielając 
praw autonomicznych Szkocji? Cała 
rzecz w  tym, że polskie M SZ plącze 
pojęcia separatyzmu i autonomizacji, w  
zależności od własnych interesów. Tak 
np. popiera się w  Polsce Czeczenię, a 
potępia Abchazję, chociaż żadnej róż­
nicy między nimi nie ma. (...).

7. Jaskrawym przykłademjiiekom- 
petencji (lub złej woli) p. Widackiegojest 
twierdzenie, że „Polacy byli nawet nad- 
prezentowani w  organach przymusu 
(KGB, MSW)”. Otóż prawda jest taka, 
że Polacy wogóle do KGB niebyli przyj­
mowani jako kadrowi pracownicy (chy­
ba może oprócz zrusyfikowanych i zbol- 
szcwizowanych obywateli, pochodzenia 
polskiego, typu korpusu oficerskiego 
LWP). Natomiast zaliczanie M SW  do 
struktur przymusu jest zwyczajną mani­
pulacją, gdyż do M SW  należały milicja 
i pożarnictwo, w  których rzeczywiście 
było dużo Polaków, a w  rejonach pod- 
wileńskich stanowili oni większość. Bo 
skąd można było wziąć innych?

R easum ując wyżej wym ienione 
uwagi należy stwierdzić, że psują one 
ogólne wrażenie opublikowanego me­
morandum, nie odbierają jednak war­
tości jako źródła, obficie ilustrowane­
gofaktami, 'tym  bardziej, że przytacza­
ne fakty częstokroć przeczą błędnym 
koncepcjom autdra. Świadczy to o  tym, 
że polskie M SZmusi zwracać nadzwy- 
czajnąuw agę przy doborze kadr na sta­
nowiska w  Wilnie, aby mieli oni pełne 
rozeznanie miejscowych warunków. 
Niestety, na d a f  sytuacja jes t taka, że 
rządy w  Warszawie i  Wilnie głoszą o1 
wspaniałym charakterze dzisiejszych 
stosunków polsko-litewskich i zapew­
niają, że mniejszości narodowe w  obu 
państwach m ają się lepiej niż gdziekol­
wiek i nie wiadomo, o co im chodzi. 
N ikt nas tylko nie pyta, czy nam samym 
jest dobrze.'Nawet w  międzyparlamen­
tarnej grapie mniejszość polską repre- 
zentująludzie, którzy nie przeszli chrztu 
bojowego w  wyborach i nie mają po­
parcia społeczności polskiej, gdyż star­
towali z  list partyjnych. Wszystko to 
rzuca cień na mozolne budowanie po­
rozumienia polsko-litewskiego, które 
jednakidzie do przodu, budząc nadżie- 

. ję  na lepsze w  przyszłości. J .C . 
(imię i nazwisko znane redakcji)

Łączyć polską  elitę
: (Dokończenie ze str. 1)

Mamy opracowany cały blok pro­
gramów edukacyjnych, tak zwanych 
dobrych zawodów, by ludzie ci mogli 
wejść do elit politycznych i naukowych 

kraju.. Szczególnym sentymentem 
daizymy tereny wschodnie: Litwę, Ło- 
fwę, Białoruś, Ukrainę, Rosję. Chcemy 
Jak ̂ jwięcej inwestować w te kraje.

” Może nieco konkretniej o for-
Inwestycji?
* W tej chwili uruchamiamy program 

stypendialny dla studentów studiujących 
na Litwie. Podpisaliśmy już właśnie po­
rozumienie z  Polską Macierzą Szkolną 
na organizację3-miesięcznego kursu dla 
maturzystów, którzy wybierają się na 
wyższe studia. Będzie to kurs pilotowy, 
a nazywamy go popularnie - Wileńska 
matura. Kurs powinni prowadzić wykła­
dowcy, rekrutujący się z kręgów akade­
mickich. Chcemy utworzyć 2  grupy: dla 
Wilna i rejonu Wileńskiego. Nauka bę­
dzie nieodpłatna i rozpocząć ją  chcemy 
już w październiku br. Będą to wykłady 
z chemii, fizyki, matematyki, litewskie­
go, biologii i historii. Warunkiem kur­

sów jest dobra znajomość języka polskie­
go ! litewskiego.

Od września br. zostaną ufundowa­
ne 3 stypendia dla studentów trzeciego 
roku wyższych studiów. Już w  marcu- 
kwietniu konsulat będzie przyjmował 
zgłoszenia. Warunkiem otrzymania ta­
kiego stypendium jest średnia ocena 8 
i, oczywiście, dobra znajomość polskie­
go i litewskiego.

- Jak ie  są jeszcze możliwe form y 
działalności?

- Marzymy, a właściwie ju ż  planu­
jemy, o założeniu miesięcznika prezen­
tującego Polskę i Polaków na święcie. 
Pomysły są, badamy też możliwości. 
Musi to być bardzo dobre pismo zarów­
no pod względem treści, jak  i graficz­
nie. Pismo, które służyłoby wszystkim 
Polakom i reprezentowało ich interesy. 
Fundacja i miesięcznik mają za cel łą­
czyć polską elitę na całym świecie. 
Oczywiście, wiele zależy od pieniędzy, 
ale mamy nadzieje, że nic zabraknie 
entuzjastów, wspierających tak szlachet­
ne cele.

- Czy podczas pobytu na Litwie

nie zrodziły  się jeszcze jak ieś inne 
pomysły?

- O w szem  Dowiedzieliśmy się o 
polskich domach dziecka w  Podbrodziu 
i Solccznikach. Tu, jak  zresztą w  wielu 
krajach, młodzież opuszczająca dom 
dziecka odchodzi najczęściej donikąd i 
nie jest w  ogóle przygotowana do życia. 
Myślimy, że możemy jej pomóc, ale nie 
finansowo, tylko w_zdobyciu jakiegoś 
konkretnego i potrzebnego w  tej chwili 
zawodu. Niedawno byłem w  Afryce Po­
łudniowej. Jest tam dużo Polaków, dzie­
ci żołnierzy Armii Andersa. Pośród nich 
są  ludzie na wysokich stanowiskach i 
dobrze usytuowani materialnie. Jeden z 
naj lepszych-tąm architektów np.jest mię­
dzy innymi wilniukiem. Właśnie ci lu­
dzie okazują chęć utworzenia funduszu 
na rzecz pomocy w usamodzielnieniu się 
polskich sierot na Wschodzie. Kiedy i w 
jakiej formie uda się ten pomysł zreali­
zować, zastanowimy się.

- Fundacja ma rzeczywiście bar­
dzo am bitne i konkretne plany, które 
z pewnością zaowocują. Dziękujemy 
za rozmowę oraz życzymy dalszych 
udanych pomysłów i solidnych spon­
sorów. Ju litta  TRYK

Fot. M arian Paluszkiewicz

K r o n i k a  p o l i c y j n  a
J a k  podaje dział S ztabu  Inform acji M SW  R L , 19 stycznia br. w k ra ju  

zanotow ano 230 przestępstw , w tym : 1 zabójstw o, 5 obrażeń ciała, 16 chu­
ligańskich ekscesów, 10 rabunków , 2 oszustw a, 196 kradzieży. Skradziono 
13 sam ochodów , znaleziono - 12.

Zanotow ano 13 w ypadków  drogow ych i 1 pożar. Znaleziono zwłoki 3 
osób. Z atrzym ano  31 podejrzanych  o popełnienie przestępstw .

Słyszał wystrzały...
19 stycznia około godz. 2 1.00 w  

pobliżu domu przy ul. Taikos w  Kłaj­
pedzie, w  niejasnych okolicznościach __
został ranny w  rękę ob. Polski Z. 
M ężczyzna powiedział, że podczas 
zdarzenia słyszał 3 strzały. Poszkodo­
wany leczy się  ambulatoryjnie.

Obiecanki cacanki
19 s ty c z n ia  do  kow ień sk ieg o  

GKP zgłosił się  właściciel przedsię­
biorstwa pryw atnego „Vakaru srove”
S. Preiszgolaviczius i zawiadomił, że 
w  listopadzie-grudniu J997  r. męż­
czyźni, którzy się  przedstawili jako  
Vaidas i Darius, wykorzystując nazwę 
jeg o  przedsiębiorstw a, obiecali lu­
dziom pracę za granicą, pobierając za 
to  ogółem  46.590 Lt.

Dywersja!
20 stycznia w  nocy, około godz.

4.00 przy ul. Topolio w  Poniewieżu, 
po wybiciu okna, do pomieszczenia 
agencji n ieruchom ości „A dresas” 
wrzucono 2  szklane naczynia z pły­
nem  łatwopalnym i pochodnie. Pod­
czas pożaru uległy zniszczeniu kom ­
puter, faks, kserokopiarka, drukarka,
2  aparaty telefoniczne i wnętrze po­
mieszczenia, zostały uszkodzone me­
ble. Straty obliczono naokoło  30.000 
litów.

Przygotowała I. L.

Ż ad nego  
pow iązan ia  
z m afiam i

Policja kłajpedzka nie uważa, że 
zasługuje na uwagę Wersja o tym, iż 
notowane ostatnio w  m ieście zabój­
stw a i podpalenia sam ochodów  są

pow iązane z  w ojną przestępców o 
wpływy na tzw. tranzyt narkotyków 
korytarzem między Kłajpedą a Mo­
skwą.

Dziennik „Respublika”  w  swoich 
publikacjach przypuszcza, że 6 doko­
nanych w ciągu ostatnich 4  miesięcy 
zabójstw  oraz podpalenia luksuso­
wych samochodów m ogą być zwią­
zane z w alką litewskiej i rosyjskiej 
narkomafii. W  wymienionym okresie 
w  Kłajpedzie zastrzelono 4  przedsta­
wicieli świata przestępczego, ekspert- 
kę policji oraz byłego policjanta. W 
ciągu ostatnich 2 tygodni spalono 10 
samochodów, w  tym 7  - drogich.

N iem niej, kierownictwo policji 
kłajpedzkięj określiło artykuł „Respu­
bliki” jako  „płytką, niesprawdzoną 
informację”, która może zaszkodzić 
w  b ad a n iu  w y m ien io n y ch  p rz e ­
stępstw. W g kom isarza V. Dambrau- 
skasa, sprawdza się kilka wersji Za­
bójstw  i n ie należy wyodrębniać jed­
nej z  nich, dopóki nie będzie skoń­
czone dochodzenie.

Serię podpaleń samochodów gł. 
komisarz A. Solovjovas skłonny jest 
uważać za „chuligańskie ciągoty”, a 
nie zaw ojnę gangów. 5 samochodów, 
które zostały podpalone, należały do 
agencji okrętowych, lecz policja kry­
minalna nie śpieszy wcale, aby koja­
rzyć ich działalność z podpaleniami. 
Funkcjonariusze twierdząrównież, że 
okrę tow e firm y  ekspedycyjne nie 
mogą m ieć nic wspólnego z przewo­
zem  tranzytowym narkotyków, które 
m ogą być schowane w  ładunkach f  o 
których m ogą wiedzieć tylko pośred­
n icy  i odbiorcy. Dlatego, zdaniem 
komisarza V. Dambrauskasa, nie ma 
podstaw do twierdzenia, iż świat prze­
stępczy kontroluje port w Kłajpe­
dzie.... (BNS)

Ciemne strony rzeczywistości
Policja w zagrożeniu
- Wybuch, który nastąpił we wto­

rek w  nocy w  Poniewieżu, m oże być 
uw ażany za kolejną „odpowiedź” na 
w zmocnioną działalność policji tego 
m iasta - podkreślił na konferencji pra­
sowej minister spraw wewnętrznych 
Vidmantas Żiemelis. Powiedział on, 
że przestępcy nieprzypadkowo wybra­
li pięciopiętrowy dom przy ul. Tilyy- 
czio, gdyż m ieszka w  nim  10-rodzin 
policjantów.

Około godz. 2.00 w  ńocy, na klat­
ce schodowej 2 piętra wybuchł ładu­
nek nieustalonego pochodzenia, na 
skutek czego W ścianie powstała 20- 
30 cm wyrwa. Ludzie nie ucierpieli.
1 Jak powiedział V. Żiem elis,, do 
rana funkcjonariusze zatrzymali kil­
ku podejrzanych, trwa dochodzenie.

Ten wybuch, to  pierwsza groźba 
pod adresem policji poniewieskiej w 
tym roku, jednak w  ciągu 1997 r. prze- \  
stępcy czterokrotnie grozili policjan­
tom drogówki: samochody dwóch z 
nich wysadzono w  powietrze, 2 inne 
- podpalono.

Zdaniem  st. kom isarza policji 
m iasta V. Kudijanovasa, funkcjona­
riusze prowadzący dochodzenie w  tej 
sprawie posiadają informację o tym, 
kto mógłby być zainteresowany ter­
roryzowaniem policji.

„Iki” obiecano ochronę
Kierownicy popularnej sieci han­

dlowej „Iki” ob. Belgii Oliver Ortiz i 
George Ortiz są  pewni, że wypady 
przeciwko ich sklepom w Kownie są

terrorystycznymi wypadami przeciw­
ko inwestorom zagranicznym na Li­
twie.

P osiadający na L itw ie sieć 12 
sklepów Belgowie twierdzą, że roz­
wijając w  tym  kraju swój interes nie 
płacili nikomu haraczu, jak  też im nie 
grożono...

29 grudnia 1997 r. eksplodował 
ładunek wybuchowy przy wejściu do 
sklepu w  Kownie, na skutek czego 
przerwano pracę na 3 godziny. Straty 
oceniorio na 40.000 Lt. 3 stycznia 
anonim telefonicznie powiadomił, że 
zostały zaminowane 2 znajdujące się 
w  Kownie sklepy „Iki”, jednak poli­
cja niczego nie znalazła. 18 stycznia 
w ieczorem  w yleciała w powietrze 
podstacja elektryczna w  pobliżu skle­
pu „Iki”, w  którym w  tym momencie 
było około 50 kupujących i 40 pra­
cowników. Ofiar nie było. Odbudo­
wanie podstacji będzie kosztowało 
około 200.000 litów. „Iki” tym razem 
nie odniosło większych strat. I

O. i G. Ortiz nie m ają pojęcia, 
przeciwko komu były skierowane te 
wypady, może tylko przeciwko ich 
dalszym  planom inwestycyjnym w 
Kownie. Krytycznie oceniająoni wy­
siłki policji,

M inister spraw wewnętrznych V. 
Żiemelis obiecał Belgom ochronę ich 
sklepów w Kownie i zwrócenie szcze­
gólnej uwagi na dochodzenie w  spra­
wie tych przestępstw. Kierownictwo 
sieci „Iki” obiecało pieniężne wyna­
grodzenie za wartościową informację.

(ELTA, BNS)

W yrazy szczerego wspó łczucia
- - A n to n ie m u  M IŁC IE

dyrek to ro w i Szkoły Średniej
n r 1 w  G rzegowie

Jssjp' z  p o w o d u  z g o n u  O jca
składa zespół wydziału

Oświaty rej. trockiego
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Podziękowanie Bogu za kanonizację bł. Jadwigi Królowej r

CHODŹCIE A Z O B A C Z Y C IE  J 
C Z Y Ń  C O  W I D Z I S Z

Wieczernik dzisiejszej Eu­
charystii jest osobliwy, wręcz 
niezwykły. Katedra Wawelska, 
w której jesteśmy, to kościel­
ny relikwiarz, ale także skar­
biec narodowy. Groby królów i 
wielkich narodowych bohate­
rów wtapiają się tutaj w  reli­
kwie świętych, splata się duch 
narodu, to co tworzy „wieczy­
stą polskość”. Splendor ze­
wnętrzny może przyprawić w 
zawrót głowy.

Ale każdy, kto przekracza i 
dzisiaj przekroczył próg tej świą­
tyni, a jest uczniem Chrystusa, 
wie, że sanctissimum Wieczer­
nika to obecny zmartwychwstały 
Pan. Zmartwychwstały z Krzy­
ża Jedyny Zbawiciel świata! A 
Czarny Krucyfiks Wawelski 
przypomina o tym nieustannie. 
Iluż nie tylko mieszkańców Kra­
kowa, ale wszystkich regionów 
i dzielnic Polski przechodziło 
przy tym Krzyżu ostatni etap 
drogi, ze Zmartwychwstałym, 
wracając do Wieczernika, żeby 
już odtąd w Chlebie widzieć 
Obecnego!

Są tu na pewno przygodni 
pielgrzymi, których zawsze 
jest w tej świątyni wielu, ale 
nad wszystkim dominuje fakt 
nam wiadomy: oto delegacja 
wiernych Kościoła sandomier­
skiego, kapłani i ludzie świec­
cy, ludzie starsi, w średnim 
wieku i młodzież wraz ze swo­
imi pasterzami przybyli dzisiaj 
do tego znakomitego miejsca 
w dorocznej pielgrzymce do 
swego patrona, św. Stanisła­
wa, biskupa i męczennika. To 
on stąd patronuje naszej zie­
mi. W tym roku ma to szcze­
gólny rys, ponieważ Sando­
mierz przeżywa jubileusz 900- 
lecia wpisania w rejestry sedes 
regni principales.

Ale mamy jeszcze jeden 
cel, motyw tego naszego zgro­
madzenia w Wieczerniku Wa­
welskiej Katedry. Przyszliśmy 
podziękować Bogu Wszech­
mogącemu za dar kanonizacji 
bł. Jadwigi Królowej - dokona­
ny przez wielkiego jej czcicie­
la Ojca Świętego Jana Pawła 
II w Krakowie S czerwca Roku 
Pańskiego 1997. (...)
Królowa i Święta

(...) Jadwiga będąc królem 
Polski i będąc świętą przez całe 
życie scalała i poddawała kró­
lowanie ziemskie pod królowa­
nie Chrystusa. (...) Królestwo 
Chrystusa to królestwo Boga. 
„Nie wiecie, że królestwo Boże 
w was jest?". I ciągłe scalanie 
tych dwu wielkich nurtów, kró­
lestwa doczesnego, ziemskie­
go i królestwa samego Boga, 
było celem jej życia. Chciała 
rządzić wolnymi ludźmi bez ich 
zniewalania - sama oddając się 
Bogu na ofiarę przez pilne wpa­
trywanie się w wizerunek Chry­
stusa ukrzyżowanego.

A więc można powiedzieć, 
że i Królowa, i Święta uczy 
nas, i przez to jest aktualna po 
dziś dzień, jak wiązać tę rze­
czywistość, którą nazywamy 
Polską, na której wspomnienie 
żywiej nam bije serce, z tą rze­
czywistością, którą nazywamy 
królestwem Chrystusa, a kie­
dy to wspominamy, bije nam 
serce jeszcze żywiej - ponie­
waż od dziecka jesteśmy 
uczniami Chrystusa, jak od 
dziecka jesteśmi dziećmi tej 
Ojczyzny. I od dziecka wiemy, 
że można patrzeć na ojczyznę 
okiem Chrystusowym. Można 
patrzeć Jego oczami i przez 
pryzmat miłości, która idzie z 
serca do oczu. Nie robi Ojczyź­
nie krzywdy kto ma miłość 
Chrystusa, bo miłość Chrystu­
sa „nie żyje dla.siebie ani dla 
siebie nie umiera”.

Polska - wiele o niej wiemy 
i wiele o niej myślimy. I kiedy 
trzymamy rękę na pulsie wy­
darzeń, które się dzieją na na­
szych oczach, i kiedy mamy 
przed sobą zsumowane dzie­
je - Jadwiga przypomina nam 
ostatnie sześćsetlecie, bo tak 
długo czekała na kanonizację 
- to jest to rzeczywiście spra­
wa wielka: naród, który miał 
czasy świetności i naród, któ­
ry miał czasy klęski. Naród, 
któremu czasy świetności cza­
sem zamąciły oczy i naród, 
któremu dni klęski załzawiły 
oczy. Cyprian Kamil Norwid 
mówił: „Polacy uważają sobie 
za patriotyzm słabych swoich 
stron nie znać”. To jest w na­
szej krwi po dziś dzień. Ale 
również mówił; „Polska... jest 
wielkie dziecko z zalanymi łzą 
oczyma... widząca trojenia i 
siedmienia się tęcz - nigdy 
prawdy! A przecież życie jest 
to przytomność”. Błyski w 
oczach, które zaciemniają 
przez dumę prawdę życia, i łzy 
cierpień, które tę prawdę ży­
cia zaciemniają.

Jadwiga spotykając 
skrzywdzonych wieśniaków 
czy biednego na ulicy pytała: 
„Kto im łzy powróci?". Dlatego 
dała chleb biednemu - aby 
oczyścić oczy od łez. Ale rów­
nocześnie, aby nie zaszły mgłą 
nieprawdy, erygowała Wydział 
Teologiczny dla pogłębionej 
wiary - żeby księża byli świa­
tłymi kapłanami, żeby uczyli lu­
dzi Ewangelii łącznie z wyma­
ganiami wiedzy, które narzuca 
świat, które stawia wciąż jako 
nowe wyzwania - wtedy, w XVI 
wieku, i dzisiaj. Jaka niezwy­
kła synteza!

Marta wobec 
Czynu nad czynami

Największa synteza króla i 
świętej, wiążąca Polskę z Ko­
ściołem Chrystusowym to jej 
osobista pobożność, która łą­

czyła Martę i Marię - dwie sio­
stry ewangeliczne. Kiedy po­
stawę Marty, która „troszczy się-
0 Wiele” (Łk 10,41), chciała do­
pełnić postawą Marii, która 
„siadła u nóg Pana i przysłuchi­
wała się Jego mowie” (Łk 
10,39), chciała dopełnić kon­
templacją prawdy i miłości 
Chrystusa - i stworzyć syntezę 
żywą; Żefcjy-były owoce z na­
szej roli, żeby nasza ziemia, 
którąjesteśmy, którą jest każ­
dy człowiek, przyjęła zasiane 
przez Niego ziarno. Żeby w nas 
nie tylko zakiełkowało Boże 
życie, tak jak od chrztu kięłku- 
jer lecz żeby człowiek zawsze 
wyrzekał się szatana, pychy i 
jego spraw, i wyznawał wiarę 
w Boga Ojca, w Boga Syna i w 
Boga Ducha Świętego, i przez 
życie w świętym, powszech­
nym i apostolskim Kościele, 
przez obcowanie Świętych w 
królestwie Chrystusa zmierzał 
do życia wiecznego.

Czyn Marty ma być dope­
łniony modlitwą Marii.; Czyn 
Marty zbiega się z tym, czego 
ona, Jadwiga, sama doświad­
czyła: z czynem Chrystusa na 
Krzyżu. Chciałbym, żebyście 
zapamiętali: że trzeba tę ewan­
geliczną opowieść o Marii i Mar­
cie związać śiśle z Krzyżem 
Wawelskim i zauważyć, że czyn 
Marty - który w. syntezie z kon­
templacją Marii daje pełnię mi­
łości, co „wzrok ma przenikliwy” 
(Lb 24,3), bo sięga Misterium 
Boga i rozumie człowieka - wią­
że się z wielkim misterium Krzy­
ża.

Proszę sobie uświadomić, 
że kiedy powtarzamy słowa 
Składu Apostolskiego, kiedy 
mówimy: „Syn Boży stał się 
człowiekiem i przyjął ciało z 
Maryi Dziewicy”, następtije jak­
by przeskok myślowy ponad ca­
łym życiem Chrystusa, ponad 
wszystkim, co mówił i czynił - ale 
nie jest to skrót przypadkowy, 
to jest zamierzony skok: aby 
przez słowa „umęczon pod 
Ponckim Piłatem, ukrzyżowan, 
umarł i pogrzebion, i zmar­
twychwstał" wskazać, że naj­
większym czynem Chrystusa 
jest Jego śmierć i zmartwych­
wstanie! Nam też Krzyż otwie­
ra misterium Boga, jest dotknię­
ciem jego obecności, Jego mi­
łości. Dlatego żegnamy się zna­
kiem krzyża każdego dnia, cza­
sem wiele razy, dlatego nosimy 
krzyż na piersi, wieszamy go na 
ścianie, dlatego Mszę Świętą 
rozpoczynamy znakiem krzyża
1 kończymy błogosławieństwem: 
znakiem krzyża, a ojcowie i 
matki robią dzieciom znak krzy­
ża, kiedy je wysyłają w dżunglę 
tego świata.

Błysk światła 
z Krzyża

Znak krzyża! Klęcząc na 
tych kamieniach, przy Krzyżu

A . Ż u ra w s k i „B ło g o sław io n a K ró lo w a  Ja d w ig a ” , 1981 r.

Wawelskim, dokonywała Ja­
dwiga syntezy króla i świętej, 
syntezy Marii i Marty, która się 
objawiała w scalaniu królestwa 
ziemskiego z królestwem Bo-, 
żym, jej rządów z rządami 
Chrystusa. Stąd szła do ołta­
rza Eucharystii, aby „wchodzić 
w przepaść Chrystusowej 
męki".

Niech każdy z was uklęk­
nie przy Krzyżu Wawelskim - 
to będzie owoc tej pielgrzymki 
- i zapamięta, że jest to znak 
obecnego w Eucharystii Chry­
stusa. On jest za ścianą. Tam, 
za prezbiterium, w apsydzie 
świątyni jest kaplica Najświęt­
szego Sakramentu, a wyeks­
ponowaniem jej ku nam jest 
ołtarz, przy którym stoimy. Kró­
lowa Jadwiga chodziła po za­
ułkach tej katedry i przy Kru­
cyfiksie Wawelskim uczyła się 
łączenia czynu Marty z obec­
nością Chrystusa - najwięk­
szym czynem Boga Wszech­
mogącego, który objawia w 
Krzyżu potęgę poświęcenia 
siebie za życie świata. Kiedy 
mamy udział w Krzyżu, moc. 
Chrystusa obecnego w nas 
idzie dalej. (...)

Niedawno Ojciec Święty 
zgromadził w Paryżu młodych 
z całego świata, aby im dać 
odpowiedź na pytanie, które 
zadają wszyscy ludzie na ten 
świat przychodzący: „Mistrzu, 
Nauczycielu, gdzie miesz­

kasz?” (J, 1,38). I odpowiadał 
słowami Chrystusa: „Chodź­
cie, a zobaczycie" (J 1,39). Po­
kazywał im, jak w stopniowym 
dochodzeniu do rozumnej wol­
ności - przez pracę organicz­
ną, rzetelną, codzienną - po­
maga spotkanie Chrystusa. 
Spotkanie Chrystusa w Eu­
charystii, we Mszy Świętej, 
gdzie umiera się, aby żyć.

Kiedy Jadwiga klęczała 
przy tym Krucyfiksie i powta­
rzała: „Panie, powiedz, co 
mam czynić? Naucz mnie czy­
nić wolę Twoją!”, od Krzyża 
głos odpowiedział: fac quod 
vides - czyń, co widzisz. „Mi­
strzu, gdzie mieszkasz?" - 
„Chodźcie, a zobaczycie". Co 
zobaczysz patrząc na krzyż, 
czyń!

„Będą patrzeć na Tego, 
którego przebili" (J 19,37). Mi­
łość Chrystusa ma stygmaty 
ukrzyżowania. To wierność 
przykazaniom, wierność przy­
kazaniom Chrystusa, przyka­
zaniom Kościoła, który ina­
czej mówi niż bełkot tego 
świata. Który każe iść wąską 
drogą. „Kto nosić będzie W 
sobie śmierć Jezusa, ten i 
życie Pana Jezusa będzie 
miał w sobie”. Żyjmy tą praw­
dą z coraz większą świado­
mością.

Bp Wacław ŚW1ERZAWSKI 
(. Gość Niedzielny’ 

nr2  1998)

i.Wiwców zostaną w krótce w y p r u w
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wiekai całego narodu*
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Dziś - wspomnienia św. Agnieszki
Tradycja oparta na wielu pismach, 

talcże świadectwa archeologiczne 
stwierdzają, że umączona została w  
dzieciństwie mając 12 lat w  305 roku. 
Stało się to na rzymskim stadionie 
przy drodze Nometańskiej: B yły  to 
££asy panowania cesarza Dioklecja­
na, prześladowcy chrześcijan. N ie  
wiadomo jednak, jaki rodzaj śmierci 
wobec św. Agnieszki zastosowano. Jej 

[■umiłowanie czystości i niewzruszoną 
wiarą sławil i tacy św ięci jak Ambro­
ży czy Hieronim oraz papieże Dama- 
zy i Grzegorz. Należała do najbardziej

Bóg Ojciec
E  - Kim jest Bóg?
I  |  i Bóg objawił się  jako „Ten, któ­
ry jest” i dał się  poznać jako Prawda i 
Miłość.

11. -  Jaka jest najważniejsza tajem­
nica naszej wiaiy?

■ |  i Najważniejszą tajemnicą naszej 
wiary jest tajemnica Trójcy Przenaj- 

| świętszej. Jedynie B óg m oże nam ją  
dać poznać, objawiając s ię  jako Oj­
ciec, Syn i Duch Święty.

- W jaki sposób poznajemy tę ta- 
, jemnicę?

- Poznajemy ją  dzięki słow om  
Jezusa, poprzez w cielen ie s ię  Syna 
Bożego i posłannictwo Ducha Św ię­
tego.

- JaJajest.nasza w ięź  z  Trójcą 
Praenajswiętszą?

1  Poprzez łaskę chrztu „w  im ię 
Ojca i  Syna i Ducha Świętego” jeste­
śmy wezwani do uczestnictwa w  ży- 
cifl-płogosławionej Trójcy, ńa ziem­
skim padole - w mroku wiary, a  po 
śmierci -  w wiecznej światłości.
- _ - Ćooznacza, że B óg jestw szech- 
mocny?

znanych świętych Kościoła. Wizeru­
nek jej pochodzący z  początku IV 
wieku, wyryty na marmurowej płycie, 
odnaleziono w  katakumbach. Cesarz 
Konstantyn (IV w.) na miejscu grobu 
Agnieszki kazał wybudować bazyli­
kę. Malarze przedstawiają ją  na obra­
zach z  barankiem lub z  gołąbkami, 
symbolem łagodności i niewinności. 
S ą  liczn e  p rzysłow ia  zw iązane z 
dniem Św. Agnieszki, m m . .A gniesz­
ka wypuszcza skowronka z  mieszka”, 
„Agnieszka łaskawa, wkrótce w  polu 
zabawa”.

|T o  oznacza, że „dla Boga nie ma 
nic niem ożliwego” (Łk 0,37).

-  Czy B óg stworzył świąt z  ko­
nieczności?

- N ie, Bóg stworzył świat z  w o l­
nej w oli, bezpośrednio, bez niczyjej 
pomocy.

' I Co dokładnie oznacza ^ tw o ­
rzyć”?
I -  ^Stworzyć” oznacza ukształto­
w ać i dać byt temu, co go wcale nie 
miało, to znaczy wezwać do istnienia 
w ychodząc z niczego.

- W  jakim  ce lu  B óg stw orzył 
świat?

- B óg  stworzył świat, by objawić 
sw oją chw ałę i nią się  podzielić. By  
Jego stworzenia miały uczestniczyć w  
Jego prawdzie, w  jego  dobroci, w  
jego  pięknie: oto chwała, dla której 
B óg  je stworzył:

i N a czym  polega Opatrzność 
Boża?

- Opatrzność Boża polega na zrzą­
dzeniach, dzięki którym Bóg, mądry 
i  miłosierny, prowadzi ̂ tworzenie do 
ostatecznego celu.

(^K a tec h izm  Kościoła  
K atolickiego w  pytaniach  

i  odpowiedziach ")

K ościół Św. J a n a  w K rakow ie. Fot. Jan  Lewicki

P a tro n o w ie  różnych 
ś ro d o w isk  zaw odow ych

Nauczyciele - św. Katarzyna Aleksandryjska;
Notariusze - św. M arek Ewangelista;
Ogrodnicy - św. Sebastian, św. Pankracy;
Okuliści - św. Łucja;
Piekarze - św. Anna, św. Wawrzyniec, św. M ikołaj Bp;
Pielęgniarki - św. Jan Boży, św. Kamil;
Pisarze - św. Marek Ewangelista, św. Jan Ewangelista;"~
Piwowarzy - św. Medard, św. Ludgarda;
Policja - św. Sewer, św. Aniołowie Stróże;
Położna - św. Dorota;
Pomoce domowe - św. Marta, św. Zyta;
Proboszczowie - św. Jan Vianey;
Pszczelarze - św. Ambroży;
Przeciwpowodziowe służby - św. Nepomucen;
Robotnicy - św. Józef Rzemieślnik;
Rolnicy - św. Izydor Oracz, św. Medard, św. Urban;
Rybacy - św. Andrzej Apostoł, św. Piotr Apostoł, św. Idzi;
Rzeżnicy - św. Bartłomiej Apostoł, św. Łukasz Ewangelista.

(Cdn.)
Cd. z magazynu katolickiego „Ziarna wiary” n r  18 („KW”) 17.XII.1997 r.) 
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Książka 
o dziejach 

kościo ła  
w Strunojciach

W Święciańskiej B ibliotece Pu­
b lic zn ej. od by ła  s ię  prezentacja  
książki'„Historia kościoła w  Stru­
nojciach” w ydanej przez oficyn ę  
„Demedos”. Edycja poświęcona jest 
ju b ileu szo w i I$0 -Iecia  k ościo ła . 
N ależy  on do najstarszych w  rejo­
nie. G łównym  fundatorem i inicja­
torem budowy kościoła w  tej miej­
scow ości w  roku 1847 był Konstan­
ty M asłowski. N a jego  część w  mu­
rze k ościoła um ieszczono kamień 
pamiątkowy.

W  książce jest mowa nie tylko 
ó  historii kościoła,"ale też zawiera 
ona obszerny materiał o  pracujących 
tu kapłanach, o ich losach.

Ta książka ma sw oją historię. 
Przed w ielom ajaty  dzieje kościoła] 
zaczął opisyw ać proboszcz A lfon- 
sas Merkys. Rękopis ten długo prze­
chow yw ał m iejscow y krajoznawca 
Stasys K adzeviczius. W latach so­
w ieck ich  n ie m arzył on naw et o 
w ydaniuiakiej książki. S. Kadzevi- 
czius n ie dożył do jej ukazania się. 
Stary rękopis trafił do czytelnika, 
u zupełn iony nowym i materiałami i 
faktami. ;

Z enon SA M U L E W IC Z

Zapomniane Prawdy
Miłosierdzie nie usprawiedliwia 

kompromisu
„Gdy Jezus był ży czliw y  dla 

grzeszników i tych, którzy pobłądzi­
li, to jednak nigdy nie popierał ich 
fałszywych idei, choćby wydawały się 
jak najbardziej szczere. On kochał ich 
wszystkich, ale również pouczał, aby 
ich nawrócić i zbawić. Kiedy przywo­
ływał do siebie tych, którzy byli utru­
dzeni i cierpiący, żeby ich pocieszać, 
nie było to głoszenie im zazdrości, 
związanej z chimeryczną równością. 
Gdy wywyższał pokornych, nie czy­
nił tego, by zaszczepić w nich poczu­
cie godności niezależnej i zbuntowa­
nej przeciw"obowiązkowi posłuszeń­
stwa. Gdy Jego serce przepełniało ła­
godność wobec ludzi dobrej woli, jed­
nocześnie potrafił uzbroić się w  święte 
oburzenie przeciw profanom Domu

Boga, przeciw nikczemnikom, którzy 
gorszyli maluczkich, przeciw wła­
dzom, które nakładały na ludzi nad­
mierne ciężary bez przykładania ręki 
do ich dźwigania. On był tak samo 
silny, jak łagodny. Ganił, groził, sma­
gał biczem, wiedząc i nauczając nas, 
że bojaźń jest początkiem mądrości 
oraz z e  czasami lepiej jest dla czło­
wieka odciąć część będącą źródłem 
zgorszenia, aby ocalić ciało. I, w  koń­
cu, nie głosił On przyszłemu społe­
czeństwu panowania idealnej szczę­
śliwości, z  której cierpienie będzie 
usunięte, ale przez swoją lekcję i swój 
przykład^ wyznaczył szlak szczęścia 
w  niebie - „królewskądrogę Krzyżą”.

Z  encykliki papieża Sw. Piusa X  
- „Nasz-Mandat Apostolski"

Chrzest znakiem wiary
Jeśli wiara jest koniecznym wa- 

rankieriTdo przyjmowania sąkramen- 
tósuiprzystępujący do nich bez wia- 

I p p  odniesie żadnej duchowej ko- 
TZyści, to dlaczego K ościół udziela 
chrztu niemowlętom, które z  całą  

Ipewnością nie są w  stanie wzbudzić 
w sobie aktu.wiary?

Pytanko wpisuje Się w  Skądinąd 
 ̂̂ d zo  pozytywną tendencję naszych 
czasów, odrzucającą czysto zewnętrz- 
nąprzynależność do Kościoła, a kła­
dącą nacisk na głębsze poznanie wła­
snej wiary i świadomy jej wybór- Sta­
wiający to pytanie zwykle przywołu­
ją również argument biblijno-histo- 
r/czny • ani w publicziief działalności 

-Jezusa Apostołów, opisanej na kar- 
tach N o w ^ o le stamcntu/ani w  prak­
tyce p ie s z y c h , wieków chrześćijań-r 
stwa nie było mowy o chrzcie dzieci.

Udzielano go 
wówczas wyłącznie 
osobom dorosłym,

które wcześniej przyjęły i wyznały 
wiarę w Chrystusa, a także świado- 
mie o chrzest poprosiły.

Ostatnie polecenia Chrystusa w y­
raźnie ukazują taką właśnie kolejność 
działań Apostołów - najpierw naucza­
nie, mające wzbudzić wiarę, a d opie-1  
r°  później sprawowanie sakramen­
tów: „Idźcie i nauczajcie wszystkie 
narody, udzielając im chrztu w  imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego” (Mt 
28, 19). Naukę tę potwierdza ostami 

. Sobór. „Liturgia nie wyczerpuje ca­
łej działalności Kościoła, gdyż zanim 
ludzie mogą zbliżyć się  do liturgii, 
muszą być wezwani do wiary i nawró­
cenia” (KL 9).

Pierwsze wzmianki o chrzcie dzie­
ci znajdujemy w  pismach Orygenesa i 
Hipolita (początek III w.). Na szeroką 
skalę praktyka ta pojawia się w  Ko-I 
ściele dopiero w  IV wieku. Jakie racje 
zadecydowały ojej przyjęciu?” Pogłę- 
biona refleksja te o lo ^ H

wraz z  rodzicami chrzestnymi - pod­
czas chrztu dziecka w  jego imieniu 
wyrzekają s ię  zła i wyznają wiarę. 
Gdyby zaś - w  przypadku rodziców 
niewierzących - nie znalazł się nikt, kto 
Zobowiązałby s ię  do w ychowania 
dziecka w  wierze, wówczas nie może 
onó zostać ochrzczone. Taki bowiem 
chrzest faktycznie naruszałby zasadę, 
że sakramenty wymagają wiary. Żresz-: 
tą ,jy  takim przypadku zwykle nikt o 
chrzest nie prosi. Ale sama prośba też 
nie zawsze wystarcza - kapłan może 
odmówić udzielenia sakramentu, jeśli 
stwierdzi, że  w  danym momencie oso­
ba prosząca ó  jego udzielenie nie jest 
w  stanie przekazać dziecku wiary, bo 
sama jej nie ma. W  „Obrzędach chrztu 
dzieci” czytamy: „W wielu krajach ro­
dzice dziecka (...) proszą o ochrzcze­
nie swych dzieęi, ale nie wychowują 
ich później, po chrześcijańsku tak, że 
tracą one wiarę. Pouczenie rodzicow i 
zapytanie o ich wiarę tylko przy chrzcie 
nie może wystarczyć”. Niemniej jed­
nak samo pragnienie ochrzczenia  
dziecka zakłada najczęściej dobrą in­
tencję, dlatego w  takim przypadku za­
daniem kapłana jest przygotowanie do 
roli rodzica chrzestnego i uświadomie­
nie wynikających stąd obowiązków. 
Dopiero w  sytuacji, gdy nikf tych obo­
wiązków nie zechce się podjąć, chrzest 
stanie się niemożliwy.
, Jedynie w  niebezpieczeństwie 
śmierci można (i należy) ochrzcić 
dziecko - nawet gdyby nikt o  to nie. 
prosił. Jeśli bowiem nic da się w ca­
łości wypełnić polecenia Chrystusa 
(wiara i chrzest), to należy to zrobić 
przynajmniej w  części'(sam chrzest). 
Tym bardziej, że bez chrztu - gładzą­
cego grzech pierworodny - nie moż­
na osiągnąć zbawienia:, jeśli się ktoś 
nie narodzi z  wody i z  Ducha Święte­
go, nic może wejść do Królestwa Bo­
żego” (J 3, 5). g

O. Janusz DYCHTO  
Karmelita

/. Gazeta Polska "

Fot. Jan Lewicki

wykazać, że  w  pewnym przypadku 
chrzest dZiecfcwcale nie jest sprzeczny 
z  zasadą „sakramenty zakładają wia­
rę” (wyrażoną między innymi w  do­
kumentach Soboru Watykańskiego II 
- KL 59). Chodzi mianowicie o chrzest 
dzieci, które przychodzą na Świat w  
rodzinie chrześcijańskiej.

Każde dziecko stanowi niejako 
cząstkę własnych rodziców - przeka­
zują mu oni nie tylko wszystkie swoje 

•  cechy genetyczne, ale również wyzna­
wane przez siebie wartości, które mają 
decydujący wpływ na kształtowanie się 
jego osobowości. Po uświadomieniu 
sobie tego faktu, nie sposób już dalej 
odmawiać rodzicom prawa do chrztu 
własnego dziecka. To tak, jakby się ich 
pozbawiało prawa do opieki nad nim, 
do wychowania go zgodnie z własny­
mi przekonaniami, do posłania go do 
takiej, a nie innej szkoły itp.

Rodzice proszą 
o chrzest dziecka,

bo zakładają, żc przekażą mu kie­
dyś swojąwiarę i doprowadządo świa- 

fciczna musiała domego jej wyboru. To właśnie oni -
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Daińi.usaPurasa, który w ówczas obron i ł(z  w iel­
kim  trudem , M oskw rcnic podobałysi^bow iem  
now atorskie poglądy psychiatry) pracę doktor­
ską nt. sytuacji dzieci z  zaburzeniam i psychiki 
w  W ilnie. O pierając s ię  na m etodykach zachod­
nich w ykazał, ja k  m ożna dopom óc dzieciom  
specjalnej troski oraz rodzinom , gdzie ży je ta- 
kie dziecko. W  1989 roku w  ów czesnej „K om - 
jąunim o tiesie” zam ieścił on  ogłoszenie, gdzie 
zapraszał na spo tkan ie  rodziców  dzieci specjal­
nej troski. D ana M igaliova była jed n ą  z  tych, 
którzy  przyszli na spotkanie. W edług zachod­
nich m etodyk pracow ała ze sw ym  dzieckiem  

;od daw na, zapoznała się  z nim i poprzez krew ­
nych, których m a w  N iem czech, K anadzie. N a  
to  spotkanie przyszło w ięcej osób z  podobny­
mi problem am i i tak  s ię  zaczęło. D oc. Puras

wszystkie m ają  członka rodziny  z  tym i czy in ­
n y m i zaburzeniam i i n ie w stydzą s ię  do tego - 
przyznać ..

. r- S taram y s ię  zm ienić stosunek społeczeń­
stw a do ludzi specjalnej troski. Z abiegam y o to , . 
aby otrzym yw ali oni pom oc w  m iejscu.sw ego 
zam ieszkania, a  n iebyli,w brew  ich w olt um iesz-. I  
czani w  internatach. U staw y RŁ, gw arantujące 
pom oc w  m iejscu zam ieszkania osobom niepel- 
nospraw nym  ód  narodzin  do  śm ie rc i; zo sta ły  
przy ję te w  1991 r., jed n a k  rodzicom  często  bra­
kuje inicjatyw y, b y  dom agać s ię  sWoich praw. 
Rodzice sam i pow inni zadbać o to, co  n a m z a - 
pew nia ją  ustaw y, w spółpracow ać z  sam o rz ą-r 
dam i, tw orząc s ie ć  p laców ek d ja  osób niepełno- 

- spraw nych. W ie ju  biem ie  czeka n a  odgórne de-, 
cyzje - m ów i prezes-M igaliova . D o rozm ow y

■ W s z y s c y  rodzice m arząco zdrow ym , ład- 
Inym dziecku, jed n a k  m arzenia n ie zaw sze s ię  : 
spełniają. W iadom ość o: nieuleczalnej chorobie 
dziecka najczęściej spada jak  grom  z  jasnegon ie­
ba, odbiera nadzieję. Rodzice są  zawiedzeni, czu­
j ą  się w inni, nękają siebie tysiącam i pytań ,;Dla- 
1 czego m i się  to  przytrafiło? Z a czyje grzechy 
pokutuję?”. N iepew ność ju tra , zaw ód, „w styd” 
pokazać takie dziecko rodzinie, znajom ym , spa­
cery z  nim  po ciem ku, gdy n ik t n ie w idzi, obw i­
nianie lekarzy, poszukiw anie cudow nych leków, 
które w yleczą m alucha - to  schem at zachow a­
nia s ię  w ielu  rodziców , k tó rym  u rodz iło  s ię  |  
dziecko specjalnej troski.

D z iecko  rośn ie  i p o trze b u je  szczegó lne j 
opieki, a cudow nych leków, ja k  s ię  okazuje, n ie 
m a, trzeba pogodzić s ię  z  rzeczyw istością.' N aj­
częściej op iekuje s ię  nim  m atka, babcia, nieste­
ty, ojcow ie najczyściej „n ie zdają”  egzam inu 
życiow ego i opuszczają rodzinę. K obieta, jeśli 
nie m a nikogo do  pom ocy, aby  n ióć opiekow ać |  
s ię  chorym  dzieckiem , je s t  zm uszona p o rz u c i^  
pracę i żyć z  zasiłku czy  te ż  law irow ać m iędzy  
dom em  a pracą. W  czasach sow ieckich „sku­
tecznym ” w yjściem  z  zaistniałej sy tuacji by ło  
oddanie dziecka do specja lnego  internatu. Jed ­
nak ta m c i ludzie  s ą  skazani na w egetac ję , ży ją  
jak  rośliny.

- Jak  dow odzi przykład  państw  zachodnich, % 
je s t inne w yjście z zaistniałej sy tuacji, m ożna 
pogodzić pracę  zaw odow ą i op iekow ać'się  cho­
rym  dzieckiem  - m ów i D ana M igaliova, p rezes 
L itew skiego S tow arzyszenia O pieki n a d  O so­
bam i z  Zaburzeniam i Psychik i „V iltis”v

Litew skie Stow arzyszenie O pieki n a d  O so­
bam i z  Zaburzeniam i P sych ik i„V iltisv pow sta- 

w  1989 r. Jako „ojca chrzestnego”  organizacji 
p re zes  M ig alio v a  w y m ie n ia  p sy ch ia trę  doc.

Ludzie specjalnej troski

„Viltis” czyli nadzieja
Z  w izy tą  w  L itew sk im  S to w arz y szen iu  O p iek i n a d  O so b a m i z  Z a b u rz e n ia m i P sy ch ik i 

„Y iltis” . R o zm o w a z  p re zese m  s to w arzy sze n ia  D a n ą  M ig alio v ą

doradzał; w ja k in f  k ierunku pracow ać, ja k  orga­
n izow ać pracę.

W spólnota „V iltis”  je s t organizacją społecz­
ną , częściow o finansow aną ż  budżętu państw a 
zgodnie z  program em  „Socja lny  integracji inwa­
lidów ”  (  w  ubiegłym  roku  Budżet organizacji 

. w ynosił 2 m in  100 tys. litów ), w sp ieraną  także 
p rz ez  środki z  litew skich  i zagranicznych  fun­
dacji chary tatyw nych. M a ona 43 oddzia ły  w  
całej L itw ie. O rganizacja obejm uje  sw ą  op ieką 
3548 osób  z  zaburzeniam i-psychiki i kom plek- . 
sow ej n iespraw ności. Jako  że  je s tem  przedsta­
w ic ie lką  polskiej gazety, w ięc  m oje ro z m ó w -3 
czynie zaznaczyły, że  d o tąd , ja k o  w  jed n y m  z  
nielicznych n a  L itw ie, n ie  m a oddziału „Y iltisu” 
w  rej. solecznickim .

Podstaw ow ym  celem  działalności organiza­
c ji je s t  obrona praw  i rozw iązyw anie p róbie- •. 
m ów  osób z  zaburzeniam i psychiki. „Y iltis”  bie­
rz e  czynny udzia ł w  przygotow aniu  ustaw  do­
ty czący ch  o p iek i, nauk i i z a tru d n ien iu  o só b ,, 
specjalnej troski. S iedziba  o rgan izacji zn a jd u je  
s ię  w  W iln ie, p rzy  ul. K asztonu , gdzie  w  po­
m ieszczen iu  o  pow ierzchn i 39 m . kw. p racu je  9 
dzie lnych  kobiet, k tóre zab ieg a jąo  to , by  osoby 
z  tym i cz y  innym i zaburzeniam i m ogły  godnie 
żyć , korzystać, na rów ni ze  w szystk im i, z  p rzy­
sługujących im  praw. P roblem y ludzi specjalnej 
tro sk i s ą  im  z n a n e  o d  p o d sz e w k i. P ra w ie

w łącza s ię  Janina B utkuviene, k tóra zaznaczą ,
\ że n ie ra z  ludzie za rzucają im , iz c ią g n ą k o rz y śc i , 

z  choroby sw ych dzieci. - 
;-v -  A le czy  k toś chciałby  zam ienić zdrow ie 
sw ego dziecka n a  n asz ą  „karierę” ? -  rozw aża 
rozm ów czyni.

- O rganizacja p rzyczyniła  s ię  do  za łożenia.: 
w  ca łej L itw ie s iec i p laców ek  w ychow aw czych ~ 
d la  dzieci specjalnej troski, poczynając od ośrod­
ków  w czesne j korekcji. N a le ży  zaznaczyć, ż e  _ 
u trzym an iem ałych  ośrodków  rehabilitacy jnych  

j e s t  tańsze  n iż  dużych  in ternatów  psychoneu- 
-rologicznyęh. ;.:-

P o w sta ją  tak ż e  ośrodk i za jęć  d ziennych , 
g d zie  w  ciągu  dn ia, o to cz en i fa ch o w ą  opieką, 
p rzebyw ają ludzie specjalnej troski. Takich, któ­
rz y  sam i n ie(p o tra f ią  do jechać  d o  ośrodka, do­
w ozi i odw ozi m ikrobus. N a  L itw ie, na w zór 
zachodni, po w sta ją  d om y zam ieszkan ia grupo­
w ego. W  tak im  d om u p rz e b y w a ją  o so b y  po- 

2 t tzebu jące  d o g l^ lu , w  p rzypadku, gdy  um iera ją  
ich  opiekunow ie. W  W iln ie  ju ż  s ą  2  tak ie dom y: 
w  Poszyłajciach  (m ieszka tam  6  podopiecznych  
i 4  O piekunów ) i W ołokum piach , a  także jed e n  
w  M ożęjkach . Z ak ła d a  s ię  także ośrodki sam o­
p om ocy rodzin , gdzie  rodzice, rodzeństw o, któ­
rzy  m ają  c h o r ą  o so b ę  w  rodzinie* m o g ą  po ro z­
m aw iać o  sw ych  p ro b lem ach , d z ie lić  s ię  do ­
św iadczeniem .

Skuteczną była in terw encja „Y iltisu” , który 
latem  ro k u u b . w spóln ie z  naczelnym  psychia­
trą  dzieci i m lodzieży  M in iste rstw a Zdrow ia 
doc. D am fusem  Purasem  oraz prezesem  Litew-J 
sk teg o  S to w a rz y sz e n ia  P sy c h ia tró w  Janiną 
B arzd żiu k aite  zw o ła li ko n fe ren c ję  prasow ą, 1 
gdzie k ry tykow ano w ydane p rzcz m in is tra  roz­
porządzenie określające tiyb.leczenia stacjonar­
nego i am bulatoryjnego, który, ich zdaniem , ca­
łkow icie ignorow ał potrzeby  lu d zi psychicznie 
chorych j  n je spełniał za tw ierdzonego przez rząd 
program u w czesnej korekcji. Przew idyw ano m.

. in . w  n im , że  z  funduszu ubezpieczeń  zdrow ot­
nych b ęd z ie  opłacona ty lko  jed n a  wizyta-u spe- 
c ja iisty  na kw artał. Z a  pozostałe w izy ty  nale­
ża łoby  p łac ić  sam odzielnie. Taka decyzja  ozna­
czałaby  regres psychiatrii; K rytykow ano także 

_na konferencji now y  sp is leków  kom pensow a­
n ych . M in iste r G ald ikas szybko  zareagow ał. 
O biecał, .że ostre s tany  psychozy  będąum iesź- 
e z o n e n a  liście n iezbędnej pom ocy lekarskiej, z 
sam orządom  zlecił tw orzenie ośrodków  zdro­
w ia  psychicznego.

-  Problem em , ak tualnym  zresztą^lla  całego 
św ia ta , je s t . zatrudn ien ie osób  n iepełnospraw ­
nych . Jes t część osób , k tó ra  m og łaby  w ykony­
w ać ok reślo n ą  p ra cę  i o trzy m y w aę.za .n ią  w y­
n agrodzenie . O b e cn ie  n a  L itw ie pracow nie in­
w alidów  s ą  z a le ż n e  od  pracodaw cy. G dy nator 
m iast zostan ie przy ję ta  u staw a o  za trudnieniu  
inw alidów , to  być m oże, p rodukc ja przez nich 
w y tw arzana, b ęd z ie  m og ła  konkurow ać n a  ryn­
k u  - rozw aża prezes M igaliova. Ponad  połow a 
osób_ z  zaburzeniam i psychik i pow yżej 16 lat 
n ie  m a  m ożliw ości nauk i czy te ż  pracy, nadal 
b ra k iy e  ośrodków , g d zie  m og łyby  przebyw ać. 
T o  pow ażny  p ro b lem , je ś li s ię  uw zględni staty­
s ty k a  p o d a n ą  p rzez  M in isterstw o  Zdrow ia: na 
L itw ie ję s t 23 0 0 0  osób  z  trw ałym i zaburzenia­
m i psychicznym i.

„V iltis”  w y d a je  czasopism o o je j  sam ej na­
zw ie , k tó re  o trzym ują  cz łonkow ie organizacji. 
U kazu je  s ię  ono  raz  n a  kw artał. D rukow ańe jest 
n a  gatunkow ym  pap ierze , m a ład n ą  sza tę  gra­
ficzn ą . -  P rze d te m  w y d a w aliśm y  g azetę , ale 
zdecydow aliśm y, z e  lepiej rzadzie j s ię  ukaże­
my, a le  za  to  w  lepszej sza c ie  graficznej - m ówi 
M iga1ióva
'  Tó, że p raca o rg a n iz ac jije s t po trzebna i daje 

p lony , św iadczą  ch oc iażby  uśm iechnięte buźki 
d z iec iaków  n a  zd jęc iach  z  w a k ac ji nad  morzem^ 
czy  p o d cz as  przedstaw ien ia . I to  napaw a na­
dzieją...

A n n a  M A K O W S K A
N A  Z D J Ę C IU : D a n a  M ig a lio y a  -  p rezes  

L i te w s k ie g o  S to w a r z y s z e n ia  O p ie k i  n a d  
O so b a m i z  Z a b u r z e n ia m i P sy ch ik i.

Fot. M a r ia n  P a lu szk iew ic z

Pytacie - odpowiadamy

Wiek nie ma wpływu na pracę
^ K ’O d roku 19&3~pracowałem w  jed ­
nym  z  w ileńskich przedsiębiorstw . A  
dokładniej - w  jednej z  je g o  licznych 
filii, położonych w  innej części m ia­
sta. A le było to jed n o  przedsięb ior­
stwo, poniew aż ca łe nasze kierow nic­
tw o m ieściło s ię  w  gm achu central- - 
nym , tam  rów nież w y tw arzano  z a ­
sadniczą produkcję, by ł w ydzia ł per­
sonalny, gdżie przy ję to  m nie do  p ra­
cy , tam  też  odbyw ały  s ię  w sz elk ie  
rozliczenia, przy jm ow ano zam ów ie­
n ia, m ie liśm y  też  w sp ó ln ą  nazw ę. 
O pow iadam  o tym  w szystk im  w  cza­
s ie  p rz esz ły m , g d y ż  p ó łto ra  ro k u  
tem u nasz oddzia ł s ię  w yodrębn ił - 
został spryw atyzow any, sta ł s ię  sa­
m odzielną firm ą o  innej nazw ie i z  
w łasnym  gospodarzem . U  nas, robot­
ników, n ic  s ię  nie zm ieniło  - ja k  pra­
cow aliśm y, tak  i pracujem y. T ylko w  
dokum encie o  ubezpieczeniach  spo­
łecznych odnotow ano, że  zostaliśm y 
przeniesieni do innego przedsiębior­
stw a o  innej nazw ie zgodnie z  punk­
tem  12 artykułu 26. Teraz przew idzia­
n a  je s t redukcja, g d y ż  p racy  nadal 
braki C hcę w iedzieć, za  ile  m iesięcy  
należy m i s ię  odpraw a? C zy zostan ie 
uw zględniony m ój staż p racy  przed 
usamodzielnieniem naszego oddziału?

W ła d y sła w  M ., W ilno” .
N ie w ą tp liw ie , o k re s  p ra c y  w 

tym  oddzia le , n aw et m ieszczącym  
się w  in n y m  m ie jsc u , w e jd z ie  do  
n iep rz erw an e g o  s tażu  p ra c y  w  ty m  
p rz e d s ię b io rs tw ie  m im o  z m ia n y  
jeg o  s ta tu su  i nazw y. D laczego ta k  
je s t?  C h o c iaż  cz łow iek  n a d a l p r a ­
c u je  w  tym  sam y m  m iejscu , z  a d ­
n o tac ji w  d o k u m e n ta c h  w y n ik a , że 
z  ch w ilą  o d d z ie le n ia  je g o  filii od  
p o d s taw o w eg o  p rz e d s ię b io r s tw a  
je s t ju ż  z a tru d n io n y  w  now ym  m iej­
scu . D aw n a um ow a o p ra c ę  z  po­

p rz e d n im  p rz e d s ię b io rs tw e m  z o ­
s ta ła  ro z w ią z a n a , a  z a w a r to  n o w ą  
u m o w ę z  in n ą  o rg a n iz a c ją . (W  a d ­
n o ta c ji p o d a n y  z o s ta ł p u n k t  12 a r t  
26 - „ R o zw ią za n ie  u m ow y o  p ra c ę  
w  zw ią z k u  z  ty m , że  p ra c o w n ik  z a  
zg o d ą p ra co d aw có w  i po  w y raże n iu  
w łasn e j zgo d y  zo s ta ł p rz en ies io n y  
d o  in n eg o  p rz e d s ię b io rs tw a ” ). W y ­
d a je  s ię  w ięc , że  ciąg łość  s ta ż u  n ie  
z a c h o w u je  się . W  rz e c z y w is to śc i 
t a k  n ie  j e s t

W  U staw ie  o  u m o w ie  o  p ra c ę  
je s t  a r ty k u ł  32 , z g o d n ie  z  k tó ry m  
z m ia n a  w ła śc ic ie la  p r z e d s ię b io r ­
s tw a , z m ia n a  je g o  p rz y n a le ż n o śc i 
b ą d ź  n az w y  n ie  św iadczy  o ro z w ią ­
za n iu  um o w y  o p ra c ę . I  d a le j -  w  
p r z y p a d k u  p o łą c z e n ia  p rz e d s ię ­
b io rs tw , p o d z ia łu  p rz e d s ię b io rs tw a  
( ja k  b y ło  w  ty m  p rz y p a d k u ) , p rz y ­
łąc zen ia  d o  innego  lu b  w  zw ią zk u  
z e  z m ia n ą  ro d z a ju  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  u m o w a o p ra c ę  z a  zg o d ą  p r a ­
c o w n ik a  z o s ta je  p rz e d łu ż o n a . P rz y  
czym  n ie  je s t  w a żn e , j a k  o k re ś lo ­
n e  z o sta ło  pow yższe p rz e k sz ta łc e ­
n ie  p rz e d s ię b io rs tw a : lik w id a c ja , 
re o rg a n iz a c ja  i in ., j a k  u d o k u m e n ­
to w a n y  z o s ta ł d a lszy  s to su n e k  p ra ­
cy : zw oln ien ie  (z  p rz e d s ię b io rs tw a
0 s t a r e j  n a z w ie )  i p rz y ję c ie  (d o  
p rz e d s ię b io rs tw a  o  now ej nazw ie), 
p rz en iesien ie  itp . M im o  w szystko , 
te  s to su n k i m iędzy  p ra co w n ik iem
1 ju ż  now ym  p ra c o d a w c ą  t rw a ją  i 
s ta ż  p ra c y  .p ra c o w n ik a  n ie  u leg a  
p rz e rw a n iu . M o g ą kogoś zan iep o ­
k o ić  słow a „z a  zg o d ą p ra c o w n ik a ” . 
N ie  n a le ż y  te g o  b r a ć  d o s ło w n ie . 
A d m in is t r a c ja ,  ocz y w iśc ie , m o że 
p o p ro s ić  o n a p isa n ie  p o d an ia -zg o - 
dy , n a to m ia s t jeś li p ra c o w n ik  dzi­
s ia j (po  z m ia n ie  w łaśc ic ie la ), po ­
d o b n ie  j a k  i w c zo ra j, s taw ił się  do

p ra c y  i n a d a l  p ra c u je ,  w ie d z ą c  o 
w s z e lk ic h  z m ia n a c h  o d g ó rn y c h , 
o zn a cz a  to , ż e  p rz e z  to  j u ż  w y raz ił 
z godę . I  n ik t  n ie  m a  p ra w a  w sk a ­
z a ć  m u  d rz w i, je ś l i  sam  on  n ie  ze­
c h c e  o d e jść . P o d su m o w u ją c , p o d ­
k re ś la m y , ż e  W ła d y sła w o w i M . z 
ty tu łu  z w o ln ie n ia  go w  ra m a c h  re ­
d u k c ji  e ta tó w , m a  b y ć  w y p łac o n a  
o d p ra w a  w  p o d w ó jn y m  w y m iarz e , 
czy li z a  4  m iesiące .

, Je s te m  pracującym  em erytem . W  
m oim  p rzedsięb iorstw ie ostatn io  się  
m ów i o  rychłe j redukcji etatów . P o­
dobno w  p ierw szej ko lejności m a ją  
być zw alniani em eryci. C zy  m ogę być 
z w oln iony  ty lko  d latego , ż e  je s tem  
em erytem ? K iedyś, o  ile s ię  n ie  m ylę, 
coś podobnego istniało...

P io tr  C z., W ilno” .
R zeczy w iśc ie , w  sw o im  cz asie  

a d m in is tr a c ja  z a  zg o d ą  k o m ite tu  
zw iązkow ego  z  w łasn e j in ic ja ty w y  
m og ła ro z w iąza ć  um ow ę o  p ra c ę  z 
p ra c o w n ik ie m  ty lk o  n a  te j p o d s ta ­
w ie, że  j e s t  o n  w  w iek u  e m e ry ta l­
n y m  i m a  p ra w o  d o  e m e ry tu ry  s ta r ­
czej. P ra c o d a w c a  m ial ró w n ież  p r a ­
w o n ie  zw a ln ia ć  ta k ic h  p ra c o w n i­
ków , lecz n p . za w ie ra ć  z  n im i te r ­
m in o w ą  um ow ę o p ra c ę  (d o  2 la t). Z  
c h w ilą  p rz y ję c ia  now ej U s taw y  o 
um ow ie  o p ra c ę  (28 lis to p a d a  1991 
r.) sy tu a c ja  ra d y k a ln ie  się  zm ien i­
ła . D ziś p ra c u ją c y  em e ry c i k o rz y ­
s ta ją  z  je d n a k o w y c h  p ra w  i m a ją  te  
s am e  o b o w iąz k i, co i w szyscy  p o ­
z o sta li p ra co w n icy . A  w ięc  w  ra z ie  
re d u k c ji  e ta tó w  n a  ró w n i z  in n y m i 
n ale ży  im  w ręcz y ć u p rz e d z e n ie  w 
o k re ś lo n y m  te rm in ie , z a p ro p o n o ­
w ać p ra c ę , w reszcie w ypłacić o d p ra ­
w ę  -  zg o d n ie  z  U staw ą o  um ow ie  o 
p r a c ę .  A p u n k t  1-1 a r ty k u łu  43 
K o d e k su  U staw  o P rac ę , zezw ala­

ją c y  n a  z w o ln ie n ie  e m e ry tó w , n ie  
is tn ie je*  P o n a d to  p ra c o d a w c a  n ie  
m a  p r a w a  sa m , b ez  z g o d y  p ra c o w ­
n ik a ,  ró w n ie ż  e m e r y ta ,  z m ie n ić  
o b o w ią z u ją c e  w a r u n k i  -um ow y o 
p ra c ę ,  z a m ie n ia ją c  n p . b e z te rm i­
n o w ą  u m o w ę o p ra c ę  n a  te rm in o ­
w ą . P o n a d to  n ie  z e zw a la  się  n a  z a ­
w a rc ie  te rm in o w e j u m o w y  o  p ra c ę , 
je ś li p o s ia d a  o n a  s ta ły  c h a r a k te r  i 
je ś l i ,  oczyw iście, ta k ie j  u m o w y  n ie  
z e c h c e  z a w r z e ć  s a m  p r a c o w n ik  
( a r t  9  U s ta w y  o u m o w ie  o p ra c ę ) .

„M iesiąc tem u otrzym ałam  uprze­
dzenie, ż e  za  dw a m iesiące zostanę 
zw oln iona w  ram ach redukcji etatów . 
W  ciągu  tego  czasu  znalaz łam  inną  
p ra cę  i ch c ę  odejść  n ie  czeka jąc, aż  
u p ły n ie  te rm in  u p rz e d z e n ia .  N ie  
chc ia łabym  je d n a k  p isać  podan ia o  
zw oln ien iu  n a  w łasn e  życzen ie , p o ­
n iew aż s tracę  odpraw ę. Jak  m am  po­
stąp ić?

M a r ia  M n W ilno”.
N a le ży  s p ró b o w a ć  p o ro z u m ie ć  

s ię  z  a d m in i s t r a c ją .  W  z a s a d z ie  
m ożliw e je s t  zw o ln ie n ie  p ra c o w n i­
k a  p rz e d  u p ły w em  te rm in u  u p rz e ­
d z e n ia  o d  w sk a z a n e j w  je g o  p o d a ­
n iu  d a ty  i b ez  z m ia n y  w a ru n k ó w  
z w o ln ie n ia  (co  n a le ż y  w s k a z a ć  w  
p o d a n iu  -  n p . w e d łu g  p u n k tu  2  a r ­
ty k u łu  29 U staw y ) p o d  w a ru n k ie m  
zgo d y  p ra c o d a w c y . N ie je s t  to  je d ­
n a k  je d y n y  m ożliw y  w a r i a n t  J e ś li 
Się u d a  z n a le ź ć  w s p ó ln y  j ę z y k ,  
m o ż liw e  te ż  j e s t  z w o ln ie n ie  w e­
d łu g  a r ty k u łu  27  -  „ z a  p o ro z u m ie ­
n iem  s tro n ” . W  ty m  p rz y p a d k u  p r a ­
c o w n ik  i p ra c o d a w c a  u z g a d n ia ją  
sp ra w ę  te rm in u , o d p ra w y , u d z ie le ­
n i a  n i e w y k o r z y s t a n e g o  u r lo p u  
o r a z  in n e  w a r u n k i  r o z w ią z a n ia  
um ow y.

„W iem , ż e  w  przypadku zw aln ia­
n ia  w  ram ach redukcji etatów  pracow ­
n ik o w i n a le ży  za p ro p o n o w a ć  in n ą  
pracę. W  jak ich  je sz c z e  p rzypadkach  
należy  tak  postępow ać?

R o m a n  D ., W ilno”.
T ak ie  p rz y p a d k i o k re ś la  a r ty ­

k u ł 34  U staw y  o  u m o w ie  o  p ra c ę .

O b e jm u je  to  p r z e d e  w s z y s tk im  
z w o ln ie n ia  z  in ic ja ty w y  a d m in i­
s t r a c j i  ( a r t  29  U staw y ), g d y  b ra k  
j e s t  w in y  p r a c o w n ik a  (n ie  ty lk o  
re d u k c ja ,  le c z  g d y  n p . o k a ż e  się, 
ż e  p ra c o w n ik  n ie  m o że  n a le ży c ie  
w y k o n y w a ć p ra c y  z  p o w o d u  p o g o r­
sz e n ia  s ię  s ta n u  z d ro w ia  b ą d ź  b r a ­
k u  o d p o w ied n ic h  k w a lif ik a c ji -  p . 
3  a r t .  29). W c h o d z i tu  ró w n ie ż  zw ol­
n ien ie  w  p rz y p a d k u , g d y  p ra c o w ­
n ik  o d m a w ia  w y k o n y w a n ia  p ra c y  
w  z m ie n io n y c h  w a r u n k a c h  (p . 9 
a r t  26), g d y  p ra c o w n ik  n ie  m oże 
p ra c o w a ć  n a  p o d s ta w ie  o rz ecz en ia  
k o m is ji  l e k a r s k ie j  lu b  z  p o w o d u  
in w a lid z tw a  (p . 10 a r t  2 6 ), g d y  p o ­
w r a c a  d o  p r a c y  o so b a , z a tru d n io n a  
w cześn ie j n a  ty m  s ta n o w isk u  (  p . l l  
a r t .  26); g d y  p ra c o w n ik  o d m aw ia  
p rz e n ie s ie n ia  s ię  ra z e m  z  o d d z ia ­
łe m  p r z e d s i ę b i o r s t w a  d o  in n e j  
m ie jscow ośc i (p .8  a r t  2 6 ); a  ta k ż e  

. w  p rz y p a d k u , g d y  p ra c o w n ik  n ie  
z o s ta je  w y b ra n y  n a  s tan o w isk o  w y­
b ie ra ln e  n a  now y  o k re s  lu b  je s t  o d ­
w o ła n y  z  te^ o  s ta n o w isk a  b ez  jeg o  
w in y  (p . 12 a r t  26).

„ Z a  ile  m iesięcy  nalicza s ię  średni 
za ro b ek  d la  w y p ła ty  Odprawy?

O leg  ffi., W ilno” .
T ry b  o b l ic z a n ia  p rz e c ię tn e g o  

z a ro b k u  u s ta la  u c h w a la  rz ą d u  n r  
100 z  17 s ty c z n ia  1996 r .  Z  regu ły , 
d la  o b lic z e n ia  ś re d n ie g o  z a ro b k u  

’ b ie rz e  s ię  t r z y  o s ta tn ie  m ies iące , 
p o p r z e d z a ją c e  m ie s ią c , z a  k tó r y  
w y p ła c a  s ię  z a ro b e k . J e d n a k ż e  do 
te g o  o k re s u  n ie  w łą c z a  s ię  cz asu , 
g d y  p ra c o w n ik  z  w a żn y ch  p rz y czy n  
fa k ty c z n ie  n ie  p ra c o w a ł (c h o ro b a , 
u r lo p  i tp .)  -  w te d y  z a ro b e k  ob licza  
s ię  n a  p o d s ta w ie  t rz e c h  m iesięcy  
p rz e d  c h o ro b ą , u rlo p e m  itp . P o n ad ­
to , je ś l i  p o  w rę c z e n iu  p rz e z  p ra c o ­
d a w c ę  -u p rzed z en ia  o  zw o ln ien iu  z 
p ra c y  n ie  z  w in y  p ra c o w n ik a  jeg o  
z a r o b e k  s ię  z m n ie j s z y ł ,  w te d y  
ś re d n i z a ro b e k  d la  w y p ła ty  o d p ra ­
w y  o b licza  s ię  w e d łu g  trz e c h  o s ta t­
n ic h  m ie s ię c y , p o p r z e d z a ją c y c h  
m iesiąc, w  k tó ry m  w ręcz o n e zostało  
u p rz e d z e n ie .

A n to n i K W IA T K O W S K I, 
praw nik

nUnwcńw zosianą v
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Kobiety nowotworu sutka 
ćbaWiiiiją się  bardziej niż 
giejk olw iek  innej choro­

by. ..Nic w tym dziwnego - mówi dr 
Robert Włodarczyk, intcmista-onko- 
log i  Wojskowego Szpitala Chorób 
płuc w Otwocku. |  Rak sutka jest u 
nas chorobą wstydliwą, okaleczającą 
kobietę fizycznie i psychicznie. Więk­
szość kobiet choruje w  samotności.
W chwili stwierdzenia choroby ich 
życie osobiste, małżeńskie najczęściej 
wali się w  gruzy. Te kobiety stają przed 
zamkniętymi drzwiam i. W sparcie  
uzyskują niekiedy w  Klubach Am a­
zonek, jeżeli w  danym terenie one są. 
Ale zanim tam trafią, przechodzą sa­
motnie przez p iek ła  odrzucenia i 
wyrok, jaki nań wydał los. N ow o­
twór sutka w  Polsce je st przyczyną  
śmierci 18% kobiet. Podobnie w  in­
nych krajach - je st to najczęstsza  
przyczyna zgonów kobiet, zw łasz­
cza po 40 roku życia. „American 
Cancer Society” przewiduje w  Sta­
nach Zjednoczonych ok. 150-180 ty­
sięcy nowych przypadków zachoro­
wań rocznie i 40-50 tysięcy zgonów  
w każdym roku z  powodu tej choro­
by. Wśród 9Tnioworodków-dziewczy- 
nek jedna jest skazana na nowotwór 
sutka. „Przy dobrze rozpropagowa­
nej akcji edukacyjnej i prawidłowym  
wykonywaniu sw ych  obow iązków  
lekarskich przez ginekologów-położ- 
ników rak sutka nie powinien zbierać 
aż takiego żniwa” - podkreśla dr Eu- 
geniusz*Siwik, ginekolog-położnik. 
Ginekolog-położnik jest podstawo­
wym lekarzem kobiety. Uważne ba­
danie sutków powinno być częścią  
każdego badania ginekologicznego, 
zwłaszcza po 40 roku ż y c ia ., Jestem  
tylko internistą - podkreśla dr W ło­
darczyk - ale badając kobietę czter­
dziestoletnią i starszą zaw sze badam 
jej piersi. I często jestem  jedynym  le­
karzem danej kobiety, który takie ba­
danie u niej wykonuje”. „Nowotwór 
sutka jest nowotworem stosunkowo 
łatwo wykrywalnym i to  w e w cze­
snym stadium- podkreśla prof. dr hab. 
n. med. Rom anĆżćkanowski, gm e- 
kolog-położnik. -~Istnieje_szereg od- 
powiednich metod diagnostycznych, 
wlym zupełnie bezpłatna, a przyno­
sząca ogromndkorzyści samokontro­
la piersi. Zniew iedzy, lenistwa, stra­
chu kobiety jej nie wykonują! I płacą 
za to najwyższą cenę”. „Nowotwór 
I sutka wcześnie w ykryty jest całko­

wicie' uleczalny”- stwierdza prof. dr 
hab. n. med. Rudolf Klimek; gineko- 

■Jogrpołożnik. I jest to fakt potwier­
dzony przez statystykę 1 dośw iad­

czenia we wszystkich krajach,-„A We 
wczesnym w yk ryc iu  raka sutka  
logromnąi nieocenioną wprost rolę 
kodgrywasamokontrola piersi. Mniej 
więcej w 90% zmiany w  obrębie pier­
si wykrywane są przez pacjentki lub 

hch partnerów, a w  5% przez badanie 
IjM g kie wykony wane- ź  innych  

Sl^,^ekologiczne” -m ów i 
prof, Ralph G>Behson z Oregon He- 

j aIthSciencesUmversity.2jy 
Grupy podwyższonego 

ryzyka
Jest kilka istotnych czynników  

mających bezpośredni wpływ na za- 
I grożenie nowotworem sutka. Do 
[ czynników podstawowych należą: 
i ~ -ustmi^ie jednego sutka z powo­
du raka,

- rak sutka w  najbliższej rodzinie 
(matka, siostra),

- wydzielina z brodawki sutkowej,
- dużego stopnia dysplazja gruczo­

łu sutkowego potwierdzona mammo- 
grafią,

- wiek powyżej 40-50 roku życia.
Czynniki ryzyka o niniejszym

znaczeniu to:
- rak sutka w dalszej rodzinie (ciot­

ka, babka itp.),
- miesiączka przed 12 rokiem ży­

cia,.
- późna menopauza,
- poród pierwszego dziecka po 30 

roku życia,
- nierodzenic w  ogóle (poronienia 

nie chronią!).
- przebyta choroba nowotworowa 

I innego narządu.______

Raka piersi można ju ż wykryć w stadium przedklinicznym
Profilaktyka raka  sutka 

S a m o k o n t r o la  p ie r s i .  „P rz y  
oglądaniu piersi należy zw racać uwa­
gę na w szelkie nowo pojawiające się 
nierów ności, opadnięcia lub w ypu­
kłości zarysu piersi w  czasie ruchu 
ram ion, a naw et niew ielkie obrzmie­
nia, nacieczenia i stw ardnienia skóry 
oraz m iejscow e zm iany je j zabarw ie­
n ia - m ów i prof. K lim ek. - Kobieta 
pow inna zw racać uw agę na wygląd 
brodaw ek sutkow ych, czy  nie nastę­
puje - zw łaszcza jednostronne - ich 
wciąganie, zm iana wyglądu, pojawie­
n ie  się krw istego wycieku z  brodaw­
ki, zarów no spontanicznego ja k  i pod 
w pływ em  ucisku, także w ydzieliny 
m lecznej, która - na szczęście! - w y­
stępuje często u  kobiet rodzących czy 
przyjm ujących doustne środki anty­
koncepcyjne ja k o  naturalne. W szel­
k ie  ow rzodzenia, jednostronne w y­
pryski na brodaw ce sutka czy w okół 
niej stan o w ią  ob jaw y  w ym agające 
konsultacji lekarskiej!! 1

Jak wykonyw ać sam okontro­
lę  p iersi? K ażda kobieta po­
w inna dom agać się  od swoje­

go ginekologa odpow iedniego prze­
szkolenia. Pow inna też być pod kon­
tro lą  takiego ginekologa, który pod­
czas badania ginekologicznego bada 
także sutek. A  teraz - ja k  w ykony­
w ać sam okontrolę? Piersi oglądać na­
leży przed lustrem  w  pozycji stoją­
cej lub siedzącej. N a co zw racać uwa­
gę? N a sym etrię piersi i brodawek sut­
kow ych. N a  obecność bądź nieobec­
ność nadm iernego przylegania skóry 
do gruczołu sutkow ego - sprawdzić 
tę  cechę podczas podniesienia ramion 
w  górę i pochylenia się. Po badaniu 
w izualnym  należy  przejść do obma-* 
cania piersi. R obim y to w  pozycji 
leżącej. Pod plecy podkładam y nie-; 
w ielką poduszkę, ram ię po  tej samej 
stronie co Zadarta pierś podkładamy 
pod g łow ę. O puszkam i palców  dru­
giej ręki badam y najpierw  skórę p ier­
si, następnie delikatnie uciskając sam 
gruczoł. W  ten  sposób badam y nie 
tylko pierś, ale i j e j  okolice, zw łasz­
cza pachę i dół pachowy. N a końcu 
uciskając brodaw kę sprawdzamy, czy 
n ie  m a z  niej .żadnego wycieku. Każ­
da kobieta m usi pam iętać o  tym , że 
n ie  k aż d y  g u z  czy  g u z e k  je s t  ra- 
kiem ! ! ! Chociaż każdy rak (poza b ia­
łaczką) je s t  guzem ” .- Sam okontrola 
piersi, choć bardzo przez lekarzy ce­
niona i polecana n ie załatwia, óczy- 
wiście, wszystkiego. K obieta naw et 
stw ierdzając-coś niepokojącego nie 

i je s t  w  stan ie sam a postaw ić prawi- 
dłow ej diagnozy. Natom iast, faktycz­
nie, regularnie po każdej m iesiączce 
bad a jąc  sw o je p iersi je s t  w  stan ie 
wykryć guzek  w ielkości 0 ,5-1,0 Gm, 
a w ięc w  fazie bardzo.w czesnej. I  - 
jeżeli badanie specjalistyczne potwier­
dza je j .obawy - m a ogrom ną, wręcz 
100-procentową szansę na całkowite, 
w yleczenie!"

Dieta
Jest n ie mniej w ażna w  zapobie­

ganiu  zachorow ania n iż sam okontro­
la czy m am m ografia. N ależy spoży­
w ać produkty bogate w  beta karoten 
(m. in. brzoskwinie, marchew, szpi­
nak i inne w arzyw a zielone), kwasy 
tłuszczow e om ega-3 (np. tuńczyk, 
sardynk i, okon), p rodukty  so jow e 
(ziarno sojowe, mleko i twaróg sojo­
w y), w itam inę C  (m .in. o w oce 'cy ­
trusowe, brukselka), warzyw a z  ro­
dziny  tzw. k rzyżow ych  (kapusta , 
brokuły, kalafior) oraz otręby pszen­
ne. W ynik i o statn ich  b ad a ń  w yka­
z u ją , że sp o ży c ie  tłu sz cz u  m oże 
m ieć wpływ n a  w ystąpienie naw ro­
tów  choroby! Naukowcy zauważyli, 
że u  kobiet z  rakiem sutka stosują^ 

' '  cych przed operacją d ietę wysoko- 
tłu sz cz o w ą  p raw dopodob ieństw o  
wznowienia choroby wyraźnie wzra­
sta . P raw dopodobn ie  m a ją  na to 
wpływ nasycone kwasy tłuszczowe 
(tłuszcz zw ierzęcy). W  1986 roku 
francuscy naukowcy z Narodowego 
Instytutu. Zdrowia w  Paryżu dowie­
dli, że jogurt może mieć znaczenie 
ochronneprzed rakiem sutka. Śtwier-

dzili prostą zależność: im więcej ko­
biety spożywały jogurtu, tym mniej­
sze stawało się ryzyko zachorowania 
(porównali odpowiednią liczbowo  
grupę kobiet z rakiem sutka i bez jego 
objawów i ich dietę). Stwierdzono 
także (badania w  Centrum Medycz­
nym Nowej Anglii w  Bostonie), że  
spożywanie kwaśnego mleka lub jo ­
gurtu powoduje kilkakrotny spadek 
aktywności kancerogennych enzy­
mów.

Mammografia
To badanie piersi za pomocą pro­

mieni Roentgena. Dzięki tej metodzie 
można wykryć mały guz, którego jesz­
cze nie wyczuwa się w  badaniu kli­
nicznym. W roku 1982 American Can­
cer Society wydała raport podsumo­
wujący pięcioletnie badania mammo­
graficzne. D o wzięcia udziału w  ba-

m icsięczne samokontrole sutków, „ 
potwierdzane przez lekarza gineko­
loga podczas wizyt kontrolnych.

2) Kobiety pomiędzy 20 a 40 
rokiem życia powinny przeprowa­
dzać badania fizyczne (u lekarza spe­
cjalisty) sutków co 3 lata, powyżej 
40 roku życia co  1 rok.

3) U  kobiet pomiędzy 35 a 40 
rokiem życia powinien zostać wyko-, 
nany podstawowy mammogram.

4) Kobiety powyżej 50 roku ży­
cia powinny skonsultować się z  pro­
wadzącym lekarzem ginekologiem na 
temat potrzeby mammografu.

5) Powyżej 50 roku życia kobie­
ta, jeżeli jest to możliwe, powinna w  
każdym roku mieć wykonany mam­
mogram.

6) Kobiety, u których w  osobi-

Ratunek

dla sutka!
daniach skinningowych skłoniono 
w iele kobiet. Wśród 4443 zanotowa­
nych przypadków raka ponad 80% 
wykryto w  ramach 29 realizowanych 
programów. O koło 1/3 wykrytych  
nowotworów sutka stanowiły nie­
wielkie zmiany w  stadium nieinwa­
zyjnym lub raki inwazyjne, ale o śred­
nicy guzka poniżej 1 centymetra. To 
była 1/3 bardzo dobrych rokowań! W  
41,6% przypadków ujemnych wyni­
ków badania fizycznego (badania pier­
si dotykowego przez lekarza i sam o-' 
kontroli) mammografia wykazała jed­
nak istniejące już zmiany^ Samo bada­
nie wzbudza pewien niepokój wśród 
kobiet. Jest to bowiem napromienio­
wanie promieniami Roentgena, a Więc 
nie je st to badanie obojętne dla zdro­
wia. „Należy tu zachować po prostu 
zdrowy rozsądek - mówi prof. Ro­
man Czekanowski. - N ie ma żadnej 
potrzeby wykonywania tego badania 
częściej niż raz w roku, jeśli chodzi o 
kobiety czterdziestoletnie i starszo.
A aparat wysokiej jakości to gwaran­
cja dawki promieniowania wchłonię­
tej przez sutki podczas badania dużo 
mniejszej niż 0,5 rada. Jest to więc 
badanie bezpieczne”. -

Z alecenia Am erican C ancer 1 
Society dla kobiet bez objawów  
choroby nowotworowej sutka są 
nastepujące:

1) Kobiety od 20 roku życia po- 
winny przeprowadzać regularne co-

stym lub rodzinnym wywiadzie wy­
stępuje rak sutka,, powinny być pod 
baczniejszą kontrolą swojego lekarza 
ginekologa, częściej zgłaszać się do 
niego na badania kontrolne, w  razie 
potrzeby wcześniej, rozpocząć ć o - ' 
roczne badania mammograficzne. - 

" V  T a le ż y  podkreślić, że zale- 
cenią te dotyczą kobiet 

-L i bez objawów choroby! 
Ryzyko zachorowania wzrasta w y­
raźnie wraz z wiekiem. Udowodnio­
no, ze badania przesiewowe, w  któ­
rych mammografia odgrywa ogromną 
rolę, zmniejszają śmiertelność z po­
wodu raka sutka aż o 30%.

W Polsce z powodu raka sutka 
umiera 18% kobiet. Warszawski In­
stytut Onkologii wspólnie z  Polskim 
Towarzystwem  O nkologicznym  i 
Polskim Towarzystwem Chirurgicz­
nym odTóku 1993 regularnie organi­
zuje szereg spotkań naukowych, sym­
pozjów, konferencji poświęconych 
metodom w czesnego wykrywania 
raka sutka. Powstało kilka pilotowych 
ośrodków  przesiew ow ych badań 
m am m ograficznych (m . in. przy 
współpracy z Albany Medical Cen­
ter) w  Warszawie i Krakowie, rozwi­
nięto działalność poradni profilak­
tycznych kobiet. W roku 1994 w  ta­
kiej poradni w Warszawie przebada­
no ok. 13 tysięcy kobiet. Te badania 
są kontynuowane. Centrum Onkolo­
gii podjęło prace programowe nad 
wprowadzeniem wieloośrodkowych 
badań klinicznych w  zakresie wcze­
snego wykrywania i leczenia raka sut­

ka. Zwiększa się z roku na rok liczba 
aparatów m am m ograficznych w  
ośrodkach onkologicznych i prywat­
nych placówkach medycznych.

W Warszawie utworzono 5 po­
radni chorób sutka z pełną diagnosty­
ką dla poszczególnych rejonów mia­
sta.

„A jednocześnie w  Nowym Są­
czu np., 80-tysięcznym mieście wo­
jewódzkim nie ma onkologa - mówi 
dr Włodarczyk. - Przyjeżdża jedynie 
raz w  tygodniu z Krakowa. Przez dłu­
gi czas stał tam również przez nikogo 
nie używany mammograf. Jego uru­
chomienie kobiety zawdzięczają wła­
ściwie mojej matce, która jest chora 
na raka sutka”.

Iskra nadziei
W Polsce powstała możliwość 

wykrywania choroby nowotworowej 
jeszcze w  stadium przedklinicznym, 
wcześniej niż „wyłapie” go rezonans 
magnetyczny. Jest to fotodynamicz- 
na metoda diagnozowania i terapii 
chorób nowotworowych. Pozwoli 
zobaczyć guzek, gdy jeszcze go nie 
ma, tzn., gdy jest to zmiana wielkości 
0,5-2 mm. Taka zmiana już świeci 
czerwonym światłem. Można ją  tą 
samą metodą skutecznie zlikwidować! 
Metoda wraz z całym programem kli­
nicznym została opracowana przez 
panią prof. dr hab. Alfredę Graczyk 
(chemik) i zespół jej współpracowni­
ków z  Instytutu Chemii WAT w  War­
szawie. Najogólniej mówiąc, jest to 
metoda polegająca na skojarzeniu leku 
ze  światłem. Pacjent otrzymuje spe­
cjalnego rodzaju barwniki (fotosensy- 
bilizatory, które są wynalazkiem Pani 
Profesor) reagujące na światło. Barw­
niki są absolutnie nietoksyczne i gro­
madzą się wyłącznie w  tkance nowo­
tworowej (naok. 100 godzin). Meto­
dę stosuje się już w  23 klinikach, ale 
niestety, z dużymi na razie ogranicze­
niami: w yłącznie do tzw. płytkich 
nowotworów, c z y li nowotworów  
skóry czy przerzutów z  narządów 
wewnętrznych, w  tym sutka, do skó­
ry. Ograniczenia stworzyły przede 
wszystkim pieniądze, konkretnie ich] 
brak. Laser potrzebny do diagnozo­
wania i leczenia nowotworów narzą 
dów wewnętrznych, zarówno pierl 
wolnych jak przerzutowych, jest 10] 
razy droższy od tego, który jest sto i 
sowany do wspomnianych n o w o l  
tworów płytkich. Metoda jednakbę­
dzie dostępna powszechnie - tak zo­
stał skonstruowany program i takiej 
są dążenia do celu prof. Graczyk! 
„Myślimy, że za 5 lat metoda ta w eji 
dzie w  skład rutynowych działań! 
medycznych w  przypadku chorób! 
nowotworowych” - podkreśla prof.J 
Graczyk.

Leczenie raka sutka
Niestety, jest to zabieg chirurgiczl 

ny, wsparty dodatkowo radio- czyi 
chemioterapią. W  Stanach Zjednoczo- 
nych jeszcze przed 10 laty rak sutka 
równał się całkowitej mastektomii! 
czyli całkowitemu usunięciu sutka! 
wraz z gruczołami limfatycznymifl 
Tego typu zabieg powoduje znacznej 
kalectwo, mimo coraz lepszych pro-l 
tez. Obecnie - w  przypadkach, gdy 
jest to m ożliw e-zam iast całkowitej 
m astektom ii, stosuje s ię  zabieg  
oszczędzający, w  którym oba mięśnie 
piersiowe zostają zachowane, albo 
przynajmniej jeden - mięsień większy. 
Zachowanie mięśnia piersiowego pro­
wadzi do mniejszego zniekształcenia 
klatki piersiowej, zachowania lepszej 
ruchomości ramienia i ręki, mniejszych 
obrzęków. Korzystniejsze są także 
efekty rekonstrukcyjne.

W P olsce stale jeszcze - b e z l  
względu na możliwości - mastekto-1 
mia całkowita jest działaniem standar­
dowym.

Justyna
HOFMAN-WIŚNIEWSKA

(„Przegląd tygodniowy")
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WCZORAJ W PRASIE POLSKIEJ

Uchylanie drzwi wolności
T rz y  ty s ią c e  d z ie n n ik a r z y  a k r e d y to w a ło  s ię  d o  o b s łu g i w iz y ty  J a n a  P a w ia  II  n a  K u b ie .  Z n a jd ę  s ię  

w  ty m  to w a r z y s tw ie  w u p rz y w ile jo w a n e j  p o z y c j i ,  w ś ró d  k i lk u d z ie s ię c iu  o só b  to w a r z y s z ą c y c h  p a p ie ż o ­
w i n a  p o k ła d z ie  s p e c ja ln e g o  s a m o lo tu .  Z a s ta n a w ia m  s ię  r a z e m  z  in n y m i „ w a ty k a n i s t a m i” , c z y  rz e c z y ­
w iśc ie  w ła ś n ie  ta  p o d r ó ż  z a s łu g u je  n a  t a k  w y ją tk o w e  z a in te r e s o w a n ie .  K u b a  j e s t  j e d n a k  je d n y m  z 
n a jw a ż n ie js z y c h  „ l a b o r a to r ió w ”  h i s to r i i  X X  w ie k u . T a k ż e  z  p u n k tu  w id z e n ia  S to lic y  A p o s to ls k ie j .

n icą  n ie  pozw alano natom iast na po - pieża Pontyfikalna R ada Spraw iedli- 
w rót. w ości i Pokoju ogłosiła w  W atykanie

Podobnie ja k  w  innych krajach re- dokum ent za ty tu łow any: „O  lepszy

B  Byliśmy świadkami wizyty Fidela 
Castro w  W atykanie je s ie n ią  1996 
roku. „L ider M assim o” przyjechał do 
Rzymu na szczyt FAO (agendy O N Z 
do spraw W yżywienia i R olnictw a) w  
spraw ie głodu n a  św iecie. Z anim  za ­
czął p rzem aw iać , ob ro ń c o m  p ra w  
człowieka udało się  w yw ołać chw ilo­
w e zam ieszanie na sali obrad. -

Następnego dnia Fidel przybył do 
W atykanu ja k  na w ojnę. Z a je g o  li- 
m uzyną jechał luksusow y sam ochód 
terenow y z  karabinem  m aszynow ym  
na dachu. R ozm ow a z  O jcem  Ś w ię­
tym  spraw iała jed n a k  - p rzynajm niej 

J e ś l i  ogląda s ię .zd jęc ia  te lew izy jne z 
biblioteki prywatnej - w rażenie bardzo 
serdecznej. Kubański przyw ódca wy­
dał później przyjęcie w  pobliskim  ho­
telu  C olum bus, należącym  do  am e­
rykańskich Rycerzy K olum ba i... W a­
tykanu. O becni by li m ięd zy  innym i 
kardynałow ie  b ęd ą cy  n ajb liższym i 
w spó łp racow nikam i papieża: w ika­
riusz Rzym u Cam illo Ruini, przew ód-, 
niczący Pontyfikalnej R ady Spraw ie- 
dliw ości IP o k o ju  R o g er Etchegcray, 
w atykański „m in iste r zd row ia” Fio? 
renzo Angelini. W  ciągu ostatnich mie­
sięcy składali oni w izyty na Kubie. Jest 
to  je szc ze  jed e n  dow ód ha to , że  ka­
raibska w yspa stanow i d la  W atykanu 
cel strategiczny.

Od entuzjazmu 
do prześladowań

. N a  K ubie zderzyły  s ię  h isto rycz­
ne zjaw iska , które od cz terdziestu  lat 
są  w yzw aniem  także d la  K ościoła ka­
tolickiego: kom unizm  i przeobrażenia 
Ameryki Łacińskiej. Rew olucja doko­
nana na p rzełom ie lat 1958 - 1959 
przez brodatych  party z an tó w  z  g ó r  
S ierra M aestra uc ie leśn ia ła  nadzieje 
lew icow ych intelektualistów. P o  zdu­
szeniu jjrzez  sow ieckie czołgi powsta­
n ia na W ęgrzech trzeba  b y ło  w y ją t­
kowego zakłamania albo głupoty, żeby 
głosić chw ałę Zw iązku Radzieckiego. 
Tym czasem  na K ubie realizow ał s ię  
stereotyp D aw ida i'Goliata. O to garść 
s łabo  uzbro jonych  partyzantów  o b a­
liła sprzedajny reżim  Fulgencia B ati- 
sty, w ysługujący  się  S tanom  Z jedno­
czonym . Pod je g o  rządam i K uba za ­
m ieniła się  w  w ielk i dom  pub liczny  i 
kasyno g ry  d la  bo g aty ch  tu ry stó w  z 
Północy. Żelazna miotła rewolucji m ia­
ła  w ym ieść te  brudy  i zrob ić  m iejsce 
dla now ego społeczeństw a i now ego 
człowieka.

Złudzeniom  tym  ulegał także K o­
ściół. W ielu katolików pozostaw ało w  
opozycji, w obec d yk ta tu ry  B a tis ty  i 
uczestn iczyło  w  „R uchu 26  lip ca” . 
L iczni księża byli naw et - najczęściej 
za pizyzw oleniem  sw oich b iskupów  - 
kapelanami oddziałów  partyzanckich. 
Inni w spom agali „R uch”  w  m iastach, 
pełniąc między innymi rolę skarbników 
i pośredników . N azaju trz po obaleniu 
reżim u (przyjm uje s ię  datę 2 stycznia 
1959 r.) arcybiskup Santiago de Cuba, 
Enriquc Perez Serantes, z resz tą  H isz­
pan  ja k  w ie lu  k s ię ż y  p ra cu jąc y ch  
w ów czas n a  K ubie, og łosił pełen  en­
tuzjazm u dla w ym ienionego z  im ienia 
Fidela i jego  ludzi list pasterski „N ow e 
życie” . W  sierpniu  następnego  ro k u  
biskupi poparli publicznie reform ę rol­
ną.

M iodow e m iesiące trw ały  jed n ak  
bardzo krótko. D aw ni partyzanci za ­
częli budować kubańską odm ianę dyk­
tatu ry  pro letariatu . N ie było  w  niej 
m iejsca na silny i n iezależny  K ościół 
katolicki. Część kleru poparła opozy­
cję. Reżim  w ykorzystał fakt, że w ielu 
pracujących na w yspie księży było cu-" 
dzoziemcami. Zmuszono ich do opusz­
czenia K uby. N a  ca łym  św iecie g ło­
śna była sprawa hiszpańskiego parow ­
ca „Cavadonga”, którym  w  1961 roku 
pod przym usem  w yw ieziono  131 ka­
płanów. K siężom  studiującym  za gra-

alnego socjalizmu wynikający z  m ark- 
sistow skó-leninow skiej doktryny ate- 
izm  staw ał s ię  substytutem  religii. Po 
latach przyznał to naw et sam  Fidel 
C astro. A te istyczny  ch a rak te r-pań­
s tw a zapisano  w  konsty tucji z  roku  
1976. W ierzący byli dyskrym inowani 
w  szkołach, na uniw ersy te tach  i przy 
podejm ow an iu  pracy: S ym boliczne 

. znaczenie m iała likw idacja św iąt Bo­
żego N arodzenia.

C hociaż sytuacja zaczęła się  zm ie­
niać  na lepsze  z  początk iem  la t dz ie­
w ięćdziesiątych , to K uba z  duszpa­
sterskiego punktu w idzenia nadal po ­
zosta ję  pustyn ią . T ra d y cy jn ą  d la  dy ­
plom acji w atykańskiej m etodąm ałych 
kroków  udało  s ię  uzyskać  rozszerze- 
niem ożliw ości pracy w te j  dziedzinie, 
m iędzy innymi przez uzyskanie zezw o­
leń  na przyjazd pew nej liczby  księży z  
zagrańicy . P rzygo tow an ia  do  w izy ty  
p a p ie sk ie j s ta ły  s ię  o k az ją  do posta­
w ienia dw óchkw estii, na'których K o- - 
ściołow i szczególnie zależy: szkół ka- 
tolickichoraz dostępu do środków spo­
łecznego przekazu . A m basador K uby 
p rz y  S to licy  A p o sto lsk ie j, H erm es _ 
H e rre ra  H e m a n d e z . k tó ry  w  ty c h  
dniach  spo tkał s ię  w  R zym ie z  dzien ­
nikarzami, podkreślił jednak, że w  oby­
dw u tych dziedzinach obow iązuje ści­
s ły  m onopol państw ow y. U k a zu ją  s ię  
jed n a k  w  m ałych nakładach periodyki 
diecezjalne.

TYagedia ubogich
K uba n ie je s t jed n a k  d la  K ościoła 

ty lko  kotejnym  państw em , w  którym  
dyktatorsk i reżim  p róbow ał p rzep ro ­
w adzić p rz y m u so w ąa te iz ac ję  sp o łe­
czeństw a. O d czterech dziesiątków  lat 
re w o lu c y jn a  w y sp a  b y ła  w a ż n y m  
p unk tem  o dn iesien ia  d la  ca łej A m e- 
jryki Ł acińsk ie j. Ju ż  na po czątk u  na­
stępnego  w iek u  n a  k o n tynenc ie  tym  
b ęd z ie  ży ła  w ięk szo ść  w yznaw ców  
kato licyzm u. Jan  P aw eł II pośw ięca 
m u szc zeg ó ln ą  uw agę. Z  w yją tk iem  
K uby b y ł w e  w szystk ich  krajach tego 
regionu, w  niektórych kilkakrotnie. D o 
M eksyku i na Santo D om ingo w iodła 
trasa je g o  p ierw szej podróży  apostola 
sk iej, je sz c z e  przed  w izy  tą; w  Polsce. 
W  tym  roku  m a znow u  p o jec h ać  do  
Brazylii.

K o śc ió ł w  A m eryce  Ł acińskie j 
pozosta je  w  s tan ie  bezustannej kon­
frontacji z  bardzo pow ażnym i proble­
m am i społecznym i, przede w szystkim  
n ę d z ą  w ie lk ich  rz esz  ludności. O d 
w czesnych  lat sześćdziesią tych  funk­
c jonu ją  tu  w  K ościeie bardzo radykal­
n e  nu rty . C zęść p rz y b ra ła  fo rm ę teo ­
logii w yzw olenia, w  stosunku do któ­
rej W atykan zdystansow ał s ię  oficjal­
n ie , po tęp iając n aw et n iek tó rych  je j 
przedstawicieli. K atolicy rewolucjoni­
ści z  sym patią.spoglądali na K ubę. W  
latach siedem dziesiątych  księża  byli 
n aw et m in istram i w  rz ąd zie  sandin i- 
s tó w  w  N ikaragui. Składając tam  w i­
zytę, Jan  P aw eł II upom niał ich, a  m a­
nip u lo w an y  p rz e z  ag ita to ró w  tłu m  
przeryw ał jeg o  przem ówienia. O d cza­
su pam iętnej konferencji episkopatów  
ca łego  kontynentu  w  M ede llin  (K o­
lum bia) je szc ze  w  latach siedem dzie­
siątych, postulaty radykalnych reform  
społecznych  s tan o w iąje d n ak  oficjal­
n ą  lin ię K ościo ła tych  krajów.

Z  tej perspek tyw y  K uba ja w i s ię  
ni© tylko jak o  państw o, w  którym  ban­
kructw o poniosła gospodarka socjali­
styczna, ale jak o  kraj o  niezaprzeczal­
n y c h  osiągnięciach w  dziedzin ie spo­
łecznej, gdzie udało się  upow szechnić 
o św iatę  i op iek ę  zdrow otną. N aw et 
droga rewolucyjnych przemian wydaje 
s ię  w  n iek tórych  krajach kontynentu  
jed y n y m  sposobem  rozw iązan ia na­
b rzm iałych problem ów  społecznych. 
W  ostatn ich  dn iach  prz.ed w izy tą  pa-

podział ziemi. W yzwanie reform y rol-l 
n e j”. Ruchy w zyw ające do za jm ow a­
nia s iłą  i okupacji W ielkich m ajątków  
ziem skich  zostały  tam  potrak tow ane 
jak o  je szc ze  jed e n  sygnałśw iadczący
0  konieczności likwidacji latyfundiów. 
10 s ty c z n ia  p a p ie ż , w sp o m in a ją c  
Kubę, m ówił o  pragnieniach je j m iesz­
kańców , by  ż y ć  w  sp o łe c z e ń s tw ie  
„bardzie j spraw ied liw ym  i  so lida r­
nym ” : W skazu je to  ną za m ia r w yra­
żen ia  pew nej ap robaty  d la pozy tyw -

. nych skutków  przebudow yspołeczeń- 
siw a.

Czyj jest papież?
H  Fidel C a s tro , udzie la jąc  ostatn io  
W ielogodzinnego w yw iadu  telew izji 
ku bańsk ie j, pow iedz iał: p a p i e ż  je s t 
bardziej nasz, n iż  ich” (A m erykanów ). 
Ta próba ,,zaw łasżczen ia” ^Jana P a­
w ła  II j e s t  do sy ć  bezczelna , a le  z a ­
w iera  pew ne z ia rn o  praw dy. W  ta ­
siem cow ych oracjach, ja k ie  w ygłasza 
„L id e r  M assim o” , i w  orędziach  g ło­
w y  K ościoła katolickiego m ożna zna­
leźć  n iem ało e le m e n tó w  w spó lnych . 
J e s t  to  s p rz e c iw  w o b e c  p o d z ia łu  
św ia ta  na b o g a te  „ m ias to ”  i b ie d n ą  
„w ieś” , w obec g lobalizacji po jm ow a­
nej ja k o  ponadnarodow a w ładza ąpo- 
n im o w y c h  c e n tró w  finańsow yfch , 
w o b e c  san k c ji g o sp o d arczy c h  ja k o  
m eto d y  w y m u sza n ia  p o s tęp o w a n ia  
rządów . Jan  P aw e ł II p o tęp ia  je j  sto­
sow anie n ie tylko w  stosunku do  Kuby, 
k tó re j je d y n ą  „w iną”  je s t  an ty d em o ­
kra tyczny  ustró j, a le  n aw et do  znacz­
nie bardziej „obciążonego” Iraku Sad­
dam a H usa jna . P ap ież  p rz y  każdej 
okazji p rzypom ina , że  o fiaram i sank­
cji p ad a ją  n iew inne spo łeczeństw a, a 
rz ąd y  ja k o ś  sob ie  radzą.

Te zb ieżności m a ją  je d n a k  sw oje 
gran ice. M yślę , iż  F ide l C astro  m yli 
się, je ś l i  liczy, że O jciec Ś w ięty  d o d a  
argum en tów  je g o  w łasnej p ro p ag an ­
dzie. N ie  b ez  pow o d u  nazw an o  Jana 
PaWła II „papieżem  praw  człow ieka” . 
M ożna być pew nym , że  upom ni s ię  ó  
n ie  tak że  na K ubie. O c zy w iście  n ie  
będzie przem aw iał jęz y k ie m  bieżącej 
polityk i, ale duszpastersk im . W łaśnie 
to  nadaje je g o  naukom  charakter u n i­
w ersalny.

W izyta na K ub ie przypom ina n ie­
co  p o d ró ż  d o  P o lsk i w  ro k u  1983. 
L iczne środow iska em igracyjne i pod­
z iem ne W kra ju  w yraża ły  w tędy  w ą t­
p liw ości, czy  w izy ta Jana P aw ła II n ie  - 
p rżyniesie korzyści reżim ow i genera­
ła  Jaruzelskiego, k tóry s iłą zd u siłw o l- 
n ó ścio w e dążen ia  w łasn eg o  narodu. 
W  historycznej perspektyw ie okazało 
s ię  je d n a k , ż e je j  g łó w n y n t skutk iem  
b y ło  p o d trzy m a n ie  nadziei w  sp o łe ­
czeństw ie. Jedno zdanie o  „Solidarno­
ści”  w  hom ilii n a  lo tn isku  w  K atow i­
cach  zniw eczyło ca łe m iesiące propa­
gandow ych wysiłków .

P odczas spotkania z  nam i w  R zy­
m ie  cy tow any  ju ż  am b asad o r K uby  
p rz y  W atykanie p a rę  ra zy  pow tarzał 
zdan ie, ż e  „K uba n ie  je s t  P o lską” . To 
oczywiste. P rzy  w szystkich podobień­
s tw ach  różn ice  s ą  zby t duże . O bse­
sy jne odżegnyw anie s ię  od  polsk iego  
w zoru  św iad c zy  je d n a k , ż e  party jna  
elita  w ładzy n ie  je s t  całkow icie w olna 
od  niepokoju. W ielokrotnie dzia ło  s ię  
tak, że  w izyty papieskie w  krajach rzą­
dzonych przez reżim y policyjne przy­
nosiły  zm iany w  dalszej perspektywie. 
Ta|c było n ie  ty lko  z  P o lsk ą  roku 1979
1 1987. W ystarczy przypom nieć przy­
kłady F ilipin i Chile. Z w racając s ię  do 
ludzi z e  sw oim  niecenzurow anym  po­
słaniem , Jan Paw eł II uchyla drzw i do 
k ra iny  wolności.

J a c e k  M O S K W A  
„Rzeczpospolita”

Dla kogo była ta bomba?
| W y b u c h  n a s t ą p i ł  n i e d  

o d w i e d z i ć  m a r s z a ł e k  S e j
- K ilkanaście m inu t przed p ią tą  

rano obudził m nie straszliwy huk. C ały  
budynek s ię  za trząsł -m ów i jed e n  z 
m ieszkańców  Pruszcza G dańskiego. - 
D opiero potem  ktoś pow iedział, że  n a  
ulicy w ybuchła bomba.

W  szkole, obok której doszło  do 
eksplozji, m iał gościć kilka godzin póź­
niej m arszałek Sejm u, M acie jP łażyń- 
ski

D o w ybuchu doszło 'u  zb iegu  ulic 
N iem cew icza i Chopina. P rzez u licę w  
pobliżu znajdującej się tąm  szkoły pod­
stawowej przechodził 27-letni Sebastian 
Ć . P o tę żn a  eksp lozją rozerw ała g o  na 
strzępy. 7
f f : N a m iejsce zdarzenia przybyli po­
licyjni pirotechnicy. Natychm iast przy­
stąpili do  zabezp ieczan ia  śladów  po 
w ybuchu. Specja lna ek ipa  za ję ła  s ię  
zbieraniem  szczątków  ofiary.. S iła  eks­
plozji porozrzucała j e  w  prom ieniu kil­
kudziesięciu m etrów : - N ie b y ło  czego 
sk ładać - s tw ierdza jed e n  ż  gapiów . - 
C ałego  g o  rozerw ało. P odobno szedł 
do szkoły, chciał tam  podłożyć tę  bom ­
b ę  i  n ie zdążył. Ktoś.W ażny m iał przy-

l e k o  s z k o ł y ,  k t ó r ą  m i a ł  
m u  M a c i e j  P ł a ż y ń s k i  
jechać. - N ie znam y jeszcze m otywów - 
dz ia łan ia tego człow ieka - m ów i Ro-. 
bert M iller z  K om endy W ojewódzkiej 
Policji w  G dańsku. - C ały czas trwa: 
śledztwo.

- Potwierdzam, że  oczekujemy dzi­
siaj w  szkole w izyty m arszałka Sejmu, 
M acie ja P łażyńskiego  -m ów iła nam 
rano  dyrektorka Z espołu  Szkół O gól­
n okształcących  w  P ruszczu , B ożena - 
Z ielińska. -N ie wiązałabym  jednak obu 
tych  spraw . Ł adunek  w ybuch ł kilka­
dziesiąt m etrów  od  szkoły, poza je j te­
renem . W izyty m arszałka n ie odw ołu­
jemy.

Jednak.później okazało się, żc mar­
szałek P łażyński n ie prźyjedzie.

'J a k  dow iedzieliśm y s ię  nieoficjal­
nie, Sebastian Ć. by ł dobrze znany trój­
m iejskiej policji. Zajm ow ał się „bizne­
sem  sam ochodow ym ” . Jego  szczątk i 
p rz ew iez io n a  do  Z akładu  M edycyny 
S ądow ej w  G dańsku. T rw a ustalan ie 
składu m ateriału  w ybuchow ego.

D a r iu s z  O L E JN IC Z A K , 
M a c ie j S T E M P U R S K I,

- „S uperE xpress” ~

Zagramy bez Seweryna
P o ło w a  C z e rw o n y c h  G i t a r  -  B e r n a r d  D o rn o w s k i 

i J e r z y  S k r z y p c z y k .  J u ż  w k r ó tc e ,  w p o s z e rz o n y m  
s k ła d z ie  r u s z a j ą  n a  p o d b ó j  p o ls k ie j  w id o w n i.

-  Sew eryn  albo  pracow ał nad  m u­
zy k ą do  film u, albo w łaśn ie w yjeżdżał 
do  Stanów , albo  jeszc ze  co  innego. C o  
m ieliśm y robić b ez  n iego? Żal było, że 
n ie gramy, ale m ów iło s ię  trudno... Te­
ra z  m am y  ju ż  tego  dość. S ew eryn  od ­
sze d ł n a  dobre , a  m y  k o n certu jem y  
dalej! -m ów iąperkusista  C zerw onych 
G ita r Je rzy  S krzypczyk  i b asis ta  B er­
nard  D ornow ski.

S ew e ry n  K rajew sk i d o  odejśc ia  
z b ie ra łs ię ju ż  od  d aw na. Z aw sze  p o ­
w tarzał, że  praca z  C zerw onym i G ita­
ra m i to  czas  stracony. Ź e  o d  e s tra d o ­
w ych spotkań z  publicznością bardziej 
w o li p ra cę  w  sw oim  stud io . I  T o , ze* 
k toś odszed ł z  zespo łu , n ie  znaczy , żę  
zespó ł m usi p rz estać  istn ieć! - dener­
w u je  s ię  Ju rek  S krzypczyk. - P h ilć o K . 
lins odszedł, a  G enesis zostało! Dlacze­
g o  m y m ielibyśm y rezygnow ać? . ,

Dla trzech pokoleń
- N iektórzy  py ta ją  nas, czy  p o  tylu 

latach g ran ia n ie  pow iedzieć sob ie ba­
sta! -  m ów i B e n e k D o m o w sk i. -  A le 
ludzie w c iąż  k o ch a ją  C zerw one G ita­
ry. W c iąż  c h c ą  p rz y ch o d zić  n a  n asz e  
koncerty. A  m y^gram y i ch c em y  g rać  
nadal. -  Jed n a  z  fanek  b ile t n a  koncert 
dostała na urodziny o d  rodziców  - opo­
w iad a  S k rzy p c zy k . „ Ja  m am  iść na 
C zerw o n e G ita ry ?  O , n ie !”  A lę  ż e b y  
rodzicom  n ie  robić przykrości poszła. I 
p rzychodzi d o  dziś. G ra ją  w ięc  d la  
trzech pokoleń Polaków. -Ż e b y  spraw ­
dzić, jak a  je s t siła zespołu_beż Sew ery­
n a  - m ów i D ornow sk i - n a  p ró b ę  p a rę  
koncertów  zagra liśm y  w  now ym , o d ­
m łodzonym  składzie . T ak  ja k  z  Sew e­
rynem  b y ły  n a  n ich  te  sam e za p o w ie­
dzi, ta  sam a k o le jność  utw orów . K on­
ce rty  podo b ały  się. N a jw y raźn ie j d la  
fanów  n asz y ch  p io se n e k  s ą  w a żn ie j­
s z e  n iż  w szystko  inne.

Skazani na kaprysy
Seweryn odskakiwał od  zespohijuż 

w cześniej. N ie  k to  inny  ja k  K rajew ski 
spraw ił, ż e  w  po łow ie lat 70., gdy  byli 
u  szczytu popularności, musieli przestać 
d rą ż y ć  e n e rd o w sk i ry n e k . M u sie li 
p rzestać grać, b o  tak  chc ia ł S ew eryn . 
B ernard  i Ju rek  n iechętn ie dziś w spo­
m inają tam ten czas. P iry zn ają je d n ak , 
że  od lat skazani by li n a  kap rysy  ko le­
g i. -  Sew eryn  m ia ł z ły  hu m o r, w ięc  
wszyscy nie zarobiliśmy kilku m ilionów 
-  kom entuje perkusista.

Garnki i telewizory
Dziś B enek m ieszka w  Trój m ieście 

w  b loku, ale  w łaśn ie kończy  budow ać 
dom  n a  w zgórzu  p o d  G dyn ią. Ju rek  
przenosi s ię  d o  w łasn eg o  d o m u  pod  
G dańskiem . M ają  dorosłe dzieci. P arę

lat tem u  zosta li ju ż  n aw et dziadkam i! 
B e n k a  sy n o w ie  d o ra b ia ją  s ię  te ra z  w  
S ta n ac h , w ę c  b as is ta  C zerw o n y ch  _ 
G ita r tęskn i z a  w n u k iem  ogro ip n ie . - 
G dy  w  po ło w ie  lat siedem dziesiątych  
S ew eryn  n ie  ch c ia ł z  n am i g ra ć , m u­
s ie liśm y  s ię  j a k o ś  u trzym ać. B enek  
zo s ta ł taksów karzem , a j a  za ło zy łem  
sad . P o tem  zd e cy d o w a liśm y  s ię  na 
w yjazd do  Stanów. Sprzedaw ałem  ek s-^  
kluzyw ny sp rzęt gospodarstw a dom o­
w ego , g arnk i, odkurzacze. B en ek  zo ­
s ta ł sp ec ja lis tą o d  elek tronik i -  pom a­
g a ł P o lo n u so m  k u p o w ać telew izory. 
O ba j za rab ia li n a  tym  w ięc e j n iż  w  
C zerw o n y ch  G ita ra ch . A le  zgo d n ie  
tw ierdzą, ż e  zam iast handlow ać w  Sta­
n ac h  w o le lib y  w  P o lsc e  grać.

H ucznie p o w ró cili n a  scenę  przed 
siedm iu łaty. N a  koncerty  przychodzi­
ły  tłu m y  ludzi. W ydaw ało s ię  wtedy, że 
j u ż  n ic  n ie  z d o ła  zep ch n ąć  G ita r z  e s ­
trady^N iestety, nieporozum ienia z  Se­
w e ry n em  za c z ę ły  s ię  p o w tarzać . N ie 
ch c ia ł C zerw o n y ch  G ita r  trak tow ać 
pow ażnie.

Królowi królewskie
- P iosenek , tak ich  ja k  „Jan  Serce”, 

k tó re  k o ja rz ą  s ię  z  K rajew sk im , n ie 
będz iem y  śpiew ać. A le „N ie  zadzieraj 
nosa”  a lb o  „T a k ie  ła d n e  o cz y ” , k tó re  
są je g o  au torstw a - dlaczego nie? Prze­
cież te piosenki, podobnie ja k  i kawałki 
K rz y śk a  K len czo n a , a  w cześn iej Ju r­
k a  K osseli, są  w łasnością Czerw onych 
G itar! Z e sp ó ł p lan u je  g rać  w  odm ło­
d zo n y m  sk ładzie . W k ró tc e  poznam y 
n ow ych  członków  C zerw onych Gitar. 
W  tym  ro k u  ch c ą  w y d a ć n o w ą  p ły tę. 
B ez  S ew eryna, a le  z  nadz ie ją , ż e  b y ć  
m oże je szc ze  k iedyś uda s ię  im  zagrać 
razem . Ja k  p rzed  laty.

C zerw one G itary  P o lsk im  fanom  
to w arzy szą  z  p rzerw am i od  pon ad  30 
l a t  D ebiutow ali w  1965 roku  - jeszc ze  
z a  G om ułki. Ich  najlepsze lata przypa­
d ły  n a  w c zesn e  lata  s iedem dziesiąte . 
D ru g a  p o ło w a  lat 70 . to  d la  zesp o łu  
podbicie enerdowskiego rynku i wyjaz­
d y  n a  za ro b ek  do  U S A . W  1970 roku  
odszedł od zespołu K izysztofK lenczon 
(zm arł tragicznie w  S tanach U lat póź­
n ie j). W ielk i co m e b ac k  C zerw onych 
G ita r n astąp ił w  roku  1991. W k w ie t-  
n iu  ze sz łeg o  roku  zespó ł ro z sta ł s i ę z  
S ew eiynem  K rajew skim . N ajw iększe 
przeboje: „H istoria jednej znajomości” , 
„M atura”, „N ie zadzieraj nosa”, , A n n a 
M a r ia ”, „ Je s ie ń  id z ie  p rz e z  p a rk ”, 
„K w iaty  w e  w łosach” , „B iały  krzyż”, 
„P łoną  góry, p ło n ą  lasy” .

B o żen a  C H O D Y N IE C K A  
„S u p er E xpress”



W łosi mają dla sw ych lekkich win specjal­
ne p ękate, op latane dokoła butelki róż­
nej wielkości zw ane f i a  s  c o, a  używa­
ne głów nie do słynnego, popularnego we  
W łoszech  wina czerw onego chianti i bia­
łe g o  orvietto oraz wermutówki podobne do 
koniakówek (0,75 litra). W łasne rodzaje bu- 
telek m a także Hiszpania i Portugalia, są 
to tak zw ane m a d e r ó w k i  ( h i s  z -  
p a  n k i, podobne do bordówek, tylko bar­
dziej wysm ukłe, z lekko wydętą długą szyj­
ką (pojem ność 0,7 litra).

pienvsze butelki na ziemiach polskich pochodzą z X IV  
wieku. Niecałe sto lat później w wyprawie królewny Ja­
dwigi z 147S roku znajdujemy dwie dużeflasze, jedną jesz­
cze większą i  jedną niedużą. Po upływie dwóch wieków 
mówiono: „ Czyja butelka większa, ten ma słuszność Nie­
wiele później butelka je s tju ż  jednym  z  najczęściej używa­
nych naczyń, a Jędrzej Kitowicz pisze: „służebni domowi 
jedni się porozsadzali z flaszkam i dookoła stołu, drudzy z 
tymiż pod stółpowłaziłi. Jeżeli nie wypijający kielicha swe­
go, broniąc się od dolewki sąsiada, wyniósł go w górę  
albo za siebie uchylił, pachołek na to czatujący sprawnie 
mu go dolał; jeże li skrył go  p o d  stół, toż samo zrobił mu 
siedzący pod  stołem służka. I ta k  ów niedołężny pijak, któ­
ry nie mógł duszkiem wygarnąć kielicha, kręcił się ja k  
wąż tam i sam, w górę i na dół z kielichem, a wszędzie mu 
go dolewano, aż pók i do dna trunku przybywającego nie 
wymęczył albo pók i nie postrzeżono, że się ma do odwrotu 
tego, co wypiŁ. ”

Janusz DZIERZGÓWSKI

Kruche 
osobliwości

Najstarsze znane butelki pochodzą 
z U tysiąclecia p.n.e. W. czasie trzech 
tysięcy lat butelka zdążyła być relikwia­
rzem, naczyniem alchemików i niezbęd­
nym sprzętem elegantek. B yła nie­
odłącznym rekwizytem pijaka i poboż­
nego pielgrzyma; dziełem sztuki i tan­
detnym gadgetem.

od X V I wieku. I być może, takdobrze 
nam  znane, współczesne „piersiówki” 
wzięły swój kształt od butelki pielgrzy­
miej, a rodzaj zamknięcia od butelki 
puzdrowej...

N iez w y k le  b o g a ty  ś w ia t form  
szklanych stworzyły stare wina. Fran­
cuzi, Włosi i W ęgrzy ustalając gatunki

...dla win z Bordeaux bierze się tak zwa­
ne b o r d ó w k i, dla Burgundów —  
b u r g u n d k i ,  naturalnie biafe dla win 
białych i zielone lub brqzowe dla win czer­
wonych —  o pojemności 0,72 i 0,35 litra. 
S z a m p a n i c i  wyrabia się w grubym 
szkle, przeważnie zielonym; majq pojem­
ność 0,75 litra. Niemcy posiadają także 
swój dawny typ butelki r e ń s k i e j  —  
wysmuklej, wysokiej, zielonej, o pojemnoś­
ci 0,7 i 0,35 litra. Przechowują w takich bu­
telkach słynne wino reńskie i mozelskie, 
Austriacy zaś liczne rieslingi, tramineury i 
voeslauery.

Przez dwa tysiące lat wyrabiano j ą  
gliny, rzadziej z  alabastru, zaś dopie­

ro od III w.n.e. ze szkła. A le powszech­
nie używane butle, jeszcze długo w y­
konywano z gliny. Szkło było zbyt dro- 
jgIe»jcgoobróbka trudna i znana niewie­
lu-Dopiero kończące się średniowiecze 
i początek czasów now ożytnychprzy- 
nosząeksplozję form szklanych -  butli, 
flasz, flakonów, karafek, am pułek - w  
zależności od tego, co s ię  w  nich prze­
chowuje i do czego służą. Szklane na­
czynie służące do przechowywania pły­
nów, staje się również dziełem sztuki 
zdobionym wszystkimi technikami ar­
tystycznej obróbki szkła.

Wieki średnie przechowują w  na- 
czjrtiiach o formie butli święte szcząt­
ki. Średniowieczni pielgrzymi ruszając 
w drogę taszczą dwie butle. Jedną pro­
stą, niewyszukaną w  formie i drugą - 
rodzaj płaskiej manierki ze szkła, fajan­
su, czasem metalu, zdobioną przedsta­
wieniami religijnymi. Pierwsza jest na 
wodę, którą piją po drodze, druga słu- 

Iży do przenoszenia wody z  m iejsc 
świętych i zyskuje nazwę butelki piel- 
\grzymlej.

Mniej świątobliwi podróżni też 
I mają pragnienie. Wojaże są  długie, wy- 
Iczerpujące, a popasy okazją do bujne- 
go życia towarzyskiego. Zamożni pod­
różni wożą ze sobą wielkie puzdra, gdzie 
iw wyłożonych aksamitem przegród­
kach tkwią, bogato zdobione (często 
monogramami właściciel i) czworobocz­
ne flasze z metalowymi nakrętkami. 
Noszą nazwę butelek puzdrowych i

^ ■ ic h p o w s z e c h n ie c a ła E u ro p a jtó

produkowanych win, ustalili równocze­
śn ie tradycyjny kształt, pojem ność i 
kolor butelek, w  których je  przecho­
wyw ano.

W  XVW-wieczriej Polsce używa­
no tzw .bulłika- niewielkiej, często bar-

Polska przyjmuje prawie wszystkie popu­
larne formy butelek (...) b o c i o n k i  o 
długich, wysokich szyjkach —  dla lepszych  
gatunków węgrzyna, wszystkie o  pojem­
ności 0,6 litra, aby taniej się  kalkulowały i 
tym sam ym  zachęcały do kupna (...) Ola 
w yższych gatunków jest już estetyczny i 
pom ysłow y d z w o n ,  o  dla miodów —  
pokrewny typ u dołu rozszerzonej m i o  - 
d ó  w k i. Dalej są  półlitrowe b a ń k i  i 
g r u s z k i  w białym i zielonym szkle, przy­
sadziste, pękate, ozdobione, zgrabnie wy­
glądające na stołe oraz półlitrowe orygi­
nalne tokajki daw ne i obecne, zw ane u nas 
l u n e t k a m i ,  w yłącznie w białym szkle 
wyrabiane.

Jest i m iejsce  
dla b utelkow ego Mikołaja 11...

Z d ję c ia : A, Lobryga, ARC

dzo pięknie zdobionej buteleczki, z  któ­
rej pito wyłącznie wyborne, słodkie 
wina przywożone z basenu Morza Śród­
ziemnego. Stare wina rozlewano w  bu­
telki odpowiadające sw ą formą gatun­
kowi trunku, czasami tylko nieznacz­
nie ję  modyfikując. Najstarsze z  nich 
wykonywane były ze szkła zielonego, 
które opalizuje niekiedy. zachowa­
nych do dzisiaj omszałych i niestety 
opróżnionych ju ż  butelkach pozostała 
tylko metryka ich dawności - skamie­
niały osad winny na dnie i ściankach 
oraz tzw. obrączka w  szyjce.

Rewolucja techniczna w  XIX wie­
ku wtargnęła również do przemysłu 
szklarskiego. To, co dotychczas było 
wynikiem zręczności rąk, talentu i sma­
ku rzemieślnika-artysty, zaczęto w y­
twarzać masowo. Coraz rzadsze stają 
się jedyne i niepowtarzalne formy bu­
telek, na których widoczne sąślady fan­
tazji twórcy i drobne nieprawidłowości 
- pozostałość indywidualnej obróbki.
Dzisiaj, sąjuż one antykwaryczną rzad­
kością, przedmiotem pasji kolekcjoner­
skiej, lecz również dokumentem epoki i 
świadectwem  daw nego um iłow ania 
piękna. Część z nich wykonywano na I 
specjalne zamówienie - by zaspokoić,

Dla tokai starszych, dobrze ju i wy stałych, 
wypielęgnowanych, jak na przykład wytraw­
ny tokaj z roku 1748, używane były —  już 
od XVIII wieku począw szy —  zgrabne i 
oryginalne k r y n o  l i n k i  F u k i e r o w .  
s k i e . Niezapomniany rocznik 1764 zjawił 
się  w starych gąsiorkach o  pojem ności 0,70 
do 2 garncy. («4 W reszcie najstarsze, wy­
stało siedem nastow ieczne tokaje począw­
szy od  1606 roku do lat 1652— 1668 byty 
przechowywane w a n t y k a c h .  Zwano 
tak różne rodzaje większych trochę butelek 
o wydłużonych szyjkach, do dziś jeszcze z 
rzadka spotykane. Odróżnić je można dzię­
ki oryginalnemu rysunkowi —  linii jak gdy­
by nieudolnej, prymitywnej. Wyglądają jak 
żłe wydmuchane lub żfe wypalone.

Hugo, Joanny d’Arc, królów i genera­
łów, bazyliki Sacre Coeur i dziewczyny 
o dwóch twarzach, z  których jedna się 
śmieje, a druga płacze.

Kiedy decydowały się losy bitwy 
nad M am ą, skonfiskowano taksówki 
francuskie, by usprawnić dostawy na lir 
nię frontu. Walki przeszły do historii, a 
pamiątkowe butelki „taksówka znad 
M amy” -  do kolekcji szklanych osobli­
wości. I pozostają w  nich do dzisiaj - 
obok szacownych, wykwintnych dzieł 
sztuki. Wymyślne oświetlenie wydoby­
wa piękno jednych i jarmarczną brzydo­
tę  innych - jednako ważnych elementów 
kultury materialnej człowieka, koloro­
wych świadków epok, które przeminę­

ły-
(„Przekrój")

osobliwe niekiedy, 
gusty f)osiadacza 
lub sprawić radość 
osobie, której mia­
ły  być ofiarowane.

Niektóre wią­
żą  się z  konkret­
nymi wydarzenia­
mi historycznymi, 
upamiętniają daty i ludzi, którzy za­
ważyli na dziejach narodów i świata. 
Niektóre rejestrują anegdotę, słabość 
lub pasję, zrozumiałą tylko dla pier­
wotnego posiadacza. Znaczna część 
- jego bardzo niewyszukany smak...

W  kruchym, malowanym, tra­
wionym lub szlifowanym kolorowym 
materiale zamknięto patetyczny lub 
naiwny, niekiedy sentymentalny i bła- 
zeński świat, gdzie jest miejsce i dla 
Napoleona, i dla butelki w  formie pa­
rasola, lokomotywy lub dziecka wy­
łażącego z  jajka. Kolumna z  placu 
Vendome, psy, kaczki, zające, poeci i 
artyści. Butelki - dłonie, trzewiki i 
pistolety. Butelkowy Mikołaj II; żo­
łnierze, listonosze i handlarz warzy­
wami popychający swój wózek.

M ożna s ię  n ap ić  z  W iktora

Wiktor Hugo

Butelka
zdobiono
wyobrażeniom
podw ójne j
tw orzy

Buteleczka 
na koem otyki 

(Japon io)
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U s t a w a  R e p u b l i k i  L i t e w s k i e j
O nowelizacji artykułów 4, 5, 6 ,16 , 17,19, 20, 23, 25, 29, 35 i 36 ustawy o podatku od wartości dodanej 
14 października 1997 r., nr VIII-451 
(Dz.U., 1994, nr 3-40, nr 28-489, 490, nr 58-1136; 1995, nr 12-261, nr 49-1178; 1996, nr 1-3, nr 13-343, nr 35-866, nr 46- 

1103, nr 62-1466, nr 116-2690; 1997, nr 20-448)
A rty k u ł 1. N ow elizacja 

artykułu  4
W  punkcie 3 artykułu 4  zam iast 

słowa „urzędów” wpisać słowo „insty­
tucji”, punkty 7 i 8* uzupełnić, punkt 10' 
zmienić, punkt 13 uzupełnić, punkt 15 
unieważnić, byłe punkty 16,17 ,18  i 19' 
uważać odpowiednio za punkty 15,16, 
17 i 18,punkty 15 i 18 zmienić i artykuł 

l ten dać w  następującym  brzmieniu:
.A rtykuł 4. PV M  pobierany je s t od 

wartości dodanej, pow stałej w  proce­
sie  produkcji w szystkich tow arów  i 
świadczenia usług i od towarów impor­
towanych do konsumpcji wewnętrznej, 
z  wyjątkiem:

1) usług m edycznych i stomatolo­
gicznych, św iadczonych przez pań­
stw ow e placów ki opiek i zdrow otnej i 
obsługi weterynaryjnej, leków (wlicza­
jąc  w eterynaryjne), sprzętu, urządzeń 
i surow ców  m edycznych, używ anych 
do produkcji leków, oraz tow arów  ap ­
tecznych. L istę sprzętu, urządzeń i su­
rowców medycznych, z a  które nie płaci 
s ię  PVM , sporządza rząd Republiki 
Litewskiej;

2) usług socjalnych, świadczonych 
przez przedszkole i żłobki, pensjonaty 
starców i inwalidów;

: 3 ) usług w  zakresie nauczania, na- _ 
uki i studiów, św iadczonych p rzez in- . 
stytucje oświaty, nauki i studiów, zare­
jestrow ane w  trybie ustalonym  przez 
rząd Republiki Litew skiej, ja k  też nie­
komercyjnych usług kulturalnych, któ- 
lych listę sporządza rząd Republiki Li­
tewskiej; |

4) usług pocztowych (z wyjątkiem  
przesyłania przesyłek i usług telekomu­
nikacyjnych oraz znaczków  poczto­
wych i k o p erto  przeznaczeniu kolek­
cjonerskim);

| |  finansow ych usłu g  instytucji 
ubezpieczeniowych, bankow ych i in­
nych placów ek kredytow ych, których . 
listę sporządza rząd  Republiki L itew ­
skiej, obrotu papieram i w artościow y­
mi, loteriami;

6) trum ien, wieńców, tym czaso­
wych pomników, usług pogrzebowych;

7) drukow ania, w ydaw ania i roz­
powszechniania czasopism  (w edług li­
s ty  zatw ierdzonej przez rząd), gazet,- 
książek, z  w y jątk iem  w ydań, k tóre 
Komisja Etyki Dziennikarzy i W ydaw­
ców  zaliczyła do kategorii w ydań o 
charakterze erotycznym  i lansujących 
przemoc, ja k  też papieru gazetow ego;

8) usług  i czynności, z a  k tóre po ­
biera się  op łatę stem plow ą i konsular­
ną, ja k  też o p ła t lokalnych i skarbo­
wych, podatków, które zaliczane s ą  do 
budżetu państw ow ego i budżetów  sa­
m orządow ych lub przekazyw ane na 
specjalne otw arte w  skarbie państw a 
konta oraz do funduszów  pryw atyza­
cji;

9) prywatyzowanego m ajątku pań­
stwowego;

10) prac i usług, które w ykonyw a­
ne sąd la tradycyjnych gmin i wspólnot 
religijnych L itw y i które opłacane s ą z  
ofiarowanych środków;

11) czynszu za  dom y m ieszkalne i 
m ieszkania, odnajęte dozam ieszkania 
na okres przekraczający 2  m iesiące;

12) dzierżawy ziemi;
13) usług św iadczonych przez tra­

dycyjne gminy i wspólnoty religijne Li­
twy, za które ofiarow yw ane są  środki, 
tradycyjnych w yrobów  rzem iosł arty­
stycznych, którym  m iędzyresortow a 
komisja ekspertów rzemiosł artystycz­
nych w  ustalonym trybie przyznała sta­
tus tych wyrobów ;

14) usług marszrutowej komunika­
cji pasażerskiej n a  trasach ustalonych 
przez M inisterstw o K om unikacji i sa­
morządy;

15) opłat za  usługi w  zakresie ob ­
sługiw ania portów  m orskich , lotni* 
czych, kontroli lotów i aeronawigacji;

16) prac w  zakresie budowy, re ­

nowacji, ocieplania i projektowania 
domów mieszkalnych, wliczając zakła­
danie sięci inżynieryjnych i porządko­
w anie terytorium, finansowanych z  
budżetu państw owego i budżetów sa- 

. morządów, z udzielanych przez pań- |  
stw o ulgowych kredytów i środków  
specjalnych funduszy państwowych;

17) towarów ze znakiem UNICEF 
zgodnie z  listą sporządzoną przez rząd  
Republiki Litewskiej;

18) prac w  zakresie restauracji i , 
konserwacji zabytków kultury, finan­
sowanych ze środków budżetu, pań­
stwowego i budżetów samorządowych, 
jak  też ze  środków ofiarowanych i 
otrzymanych jako pomoc”.

A rty k u ł 2. N ow elizac ja  
a rty k u łu  5

W  części 1 artykułu 5 po słowach  
„osoby fizyczne” w pisać słowa (dalej 
- osoby)” , w  części 2  zam iast słów  
„roczne dochody realizacyjne” wpisać 
słowa „roczne (z ostatnich 12 m iesię­
cy ) w p ływ y za sprzedane to w aty  i 
wyświadczone usługi” i artykuł ten dać 
w  następującym brzmieniu:

, Artykuł 5. PVM  obliczają i wpła­
cają do budżetu: osoby prawne, przed­
siębiorstwa n ie posiadające osobow o­
ści prawnej, jednostki podm iotów go­
spodarczych obcych państw, działają­
ce w  Republice Litewskiej, i osoby fi­
zyczne (dalej - osoby).

Rolnicy, wobec których stosuje się 
kompensacyjną taryfę PVM , nie wpła­
cają do budżetu otrzymanego PVM  za 
sprzedaną produkcję i wyśw iadczone 
usługi, natomiast w płacony PV M  za 
zakupione towary i otrzymane usługi z  
budżetu nie jest zwracany. Taryfa kom­
pensacyjna m oże być stosowana Wo­
bec rolników, których roczne (dostat­
nich 12 m iesięcy) Wpływy za sprzeda­
ne towary i'wyśw iadczone usługi nie 
przekraczaj ą 5 0  tys. litów”.

A rty k u ł 3. N ow elizac ja  
a rty k u łu  6

W  części 1 artykułu 6  słow a „za 
sprzedane tow ary i w yśw iad czone  
usługi” w ykreślić, zam iast słów  „do­
chody realizacyjne”  wpisać słowa „do­
chody (w pływ y) za sprzedane towary
1 wyświadczone usługi”, po słowach „w 
ciągu roku” Wpisać słow a „(w  ciągu 
ostatnich 12 m iesięcy)”, w  częściach
2  i 3 po słow ie „dochody” w pisać sło­
w o „(wpływy)” i po słowach „w  ciągu 
roku” - słow a „(W ciągu ostatnich 12 
m iesięcy)” i artykuł ten dać w  nastę­
pującym brzmieniu:

.Artykuł 6. PVM  nie obliczają i nie 
wpłacają do budżetu osoby, których 
dochody (w pływy) za sprzedane towa­
ry i w yśw iadczone usługi, nie w licza­
jąc sprzedaży trwałego majątku, użyt­
kowanego ponad rok, nie przekraczają 
5 tys. litów w  ciągu roku (w  ciągu ostat­
nich 12 m iesięcy). PVM , w płacony  
przez te osoby za  zakupione towary, 
otrzymane usługi n ie jest im  kompen­
sowany.

Osobom, których dochody (wpły­
w y), w yszczególnione w  części pierw­
szej tego artykułu, w ynoszą  od 5 tys. 
litów  do 50 tys. litów w  ciągu roku (w  
ciągu ostatnich 12 miesięcy) przyznaje 
s ię  prawo zarejestrowania s ię  w  cha­
rakterze podatników, jeś li tego życzą. 
Te osoby płacąPVM do budżetu (PVM  
zwracany jest im z  budżetu) poczyna­
jąc od następnego miesiąca po rejestra­
cji- 1?

Jeśli w  ciągu roku (w  ciągu ostat­
n ich 12 m iesięcy) dochody (w pływ y) 
tych osób za  sprzedane towary i w y­
świadczone usługi przekraczają 50 tys. 
litów, to poczynając od tego miesiąca, 
w  którym nastąpiło przekroczenie, mają 
obliczać i wpłacać PVM  do budżetu w  
trybie ogólnym.

W  swobodnych strefach ekono­
micznych przedsiębiorstwa tych stref 
nie obliczają i n ie wpłacają PVM  do

budżetu”.
A rty k u ł 4 .  N ow elizacja  

a rty k u łu  16
W  artykule 16 w yk reślić  d rugie " 

zdanie i artykuł ten  dać w  następują­
cym  brzmieniu:

„A rty k u ł 16 . O d lic z a n a  su m a  
P V M  w ciągn ię ta  je s t  do ew idencji 
sum y PV M  za  dostarczone przez  do­
staw ców  tow ary, w yśw iadczone usłu ­
gi oraz im portow ane towary, przezna­
czone d o  produkcji, sprzedaży podle- 
gających opo3atkowaniu towarów oraz 
św iadczenia podlegających opodatko- - 
w aniu usług. O dliczana sum a PV M  
ustalana je s t  zgodnie z  przepisam i ar- . 
tykułów  18 ,19  i 20”.

A rtyku ł 5. U zupełnienie 
części 1 a rty k u łu  17

U zupełnić część 1 artykułu 17 i dać 
j ą  w  następującym  brzmieniu:

, J e ś l i  w  ciągu okresu  podatkow e­
go  odliczana sum a PV M  je s t  W yższa 
od  sum y PV M  za  sprzedane tow ary  i 
w yśw iadczone usługi, podatn ik  m oże - 
z łożyć  w  terytorialnej państw ow ej in­
spekcji podatkow ej ustalonej form y 
podan ie w  sp raw ię  zw ro tu  różnicy. 
iCóżhicę zw raca s ię  w  ciągu  10 dni od  
dnia złożenia pisemnego podania podat­
n ika  i w ym aganych dokum entów , ale 
n ie w cześniej n iż od początku określo­
n ego w  artyku le 35 n in iejszej u s taw y  
term ifiu w p łacenia PV M  d o  budże tu  i 
ty lko  w  tym  p rzypadku, g d y  on  po ro ­
zum iał s ię  w  sptaw ie:

1) eksportu tow arów  i usług.-W  tm  
przypadku eksporter - podatn ik  PVM , 
zarejestrow any w  państw ow ej inspek­
cji podatkow ej, powinien?przedstawić 
dokum enty,udow adniające, że  tow ary 
zostały  uznane-w  tryb ie określonym  
przez D epartam ent C eł przy M inister­
s tw ie F inansów  ja k o  tow ary  przezna­
czone na eksport. W  spraw ie opodat­
kow yw anych alćcyzahii eksportow a­
nych napojów  alkoholowych, w yrobów 
ty toniow ych, p ro d u k tó w  naftow ych  
o raz  tow arów , w yszczegó ln ionych  w  
w ykazie M inisterstw a Finansów  R epu­
bliki L itew skiej, eksporte r pow inien  
dodatkow o przedstaw ić kopię deklara­
c ji im portow ej obecnego państw a, do 
k tórego  w yw ieziono  tow ary  ze  stem ­
plam i urzędu celnego tego państw a lub 
inne dokumenty w  trybie i przypadkach, 
k tóre określał rząd Repuliki Litewskiej 
albo upow ażniona przezeń instytucja. 
Jeśli eksport n ie  m oże przedstaw ić do­
wodów, niezbędnych do uznania towa- 

j ó w  (usług) ja k o  przeznaczonych na 
eksport, albo w yjaśn ia.się , że  zostały  
p rzedstaw ione n iep raw id łow e dane, 
podrob ione dokum enty, to  te  tow ary  
(usługi) opodatkow uje s ię  zgodn ie z  
ta ry fą  ok reśloną  w  punkcie 2  artykułu
13; '

2) nabycie trw ałego  m ajątku  do 
użytkow ania w  działalności, w yszcze­
gólnionej w  sekcjach A , B , C , D , E , F, 
G , H , I klasyfikatora rodzajów  działal­
ności ekonomicznej;

3) u tw orzen ia  zapasów  sezono­
w ych surow ców  i m ateriałów  rolnych 
d o  produkcji podlegających opodatko­
w aniu  tow arów ;

4 ) w ykorzystania usług  i dóbr m a­
terialnych do produkcji podlegających 
opodatkow aniu towarów, jeśli ich cykl 
p rodukcyjny  przekracza p ó ł roku. L i­
s tę  tak ich  gałęzi produkcji zatw ierdza 
rząd Republiki Litewskiej;

5) różnych  ta ry f  PV M ;
6) zakupu węgla kamiennego, gazu 

ciek łego  i ziem nego, ropy  naftow ej, 
paliw a piecow ego, m azutu , drzew a, 
paliw a jąd row ego  do  użytkow ania w  
działalności, wyszczególnionej w  sek­
c jach  A , B , C , D , E , F  klasyfikatora 
rodzajów  działalności ekonomicznej”.

A rty k u ł 6. N ow elizac ja  
a rty k u łu  19

U znać za  niew ażne punkt 6 części 
1 i części 2  artykułu  19 i artykuł ten

dać w  następującym  brzm ieniu
„A rtykuł 19. Z  obliczonej sum y ‘ 

PV M  za sprzedane tow ary i w yśw iad­
czone usługi, n ie  od liczany  PV M  z a  
tow ary i usługi w ciągnięty do  ew iden­
cji został wykorzystany: _

1) do  produkcji tow arów  i św iad­
czenia u s łu g  (w yszczególn ionych  w  
artykułach 4  i 38 mniejszej ustawy), nie 
podlegających opodatkow aniu PV M ;

2) do  żyw ienia p racow ników  po­
datnika;

3 ) w ynagrodzenia W natu rze  p ra ­
cow ników  podatn ika za  pracę;

4 ) n a  utrzym anie przedszkoli, żłob­
ków, ośrodków rehabilitacji, powierzch­
ni mieszkalnej (dom ów  mieszkalnych), 
domóW  wczasowych^ letnich obozów , 
przeznaczonych d o  zaspokajan ia po­
trzeb pracow ników  podatnika;

5) na prezenty, reprezentacje i róż­
n e  im prezy  rozryw kow e” .

A rty k u ł 7. N ow elizac ja  
części 1 a rty k u łu  20

W  części 1 a rtyku łu  2 0  zam iast 
słów  i liczby  „w  artyku le  19”  w p isać 
słow a i liczby „w  punktach 2-5 artyku­
łu  19”  i  część tę  d ać  w  następującym  
brzmieniu:

, J e ś li podatnik produkuje podlega­
ją c e  i n ie  pod legające opodatkow aniu  
P V M  to w ary  (św ia d czy  u słu g i) , to  
w c iągn ię ta  d o  ew idencji pod lega jąca 
w p łacen iu  dostaw com  w  okresie  po ­
d atk o w y m  su m a P V M  z a  to w ary  i 
u sług i ( z  w y ją tk iem  w skazanych  w  
punktach 2-5 artykułu 19) odliczana jest 
proporcjonalnie do  Wartości w ysłanych 
w  .tym  o k re sie  riabyW ćom  tow arów  
(w yśw iadczonych usług ), pod leg a ją­
cych in ie  podlegających opodatkow a­
niu”. SSŚ

A rty k u ł 8. U zupełn ien ie  
a rty k u łu  23 punktem  8 

A rtykuł 23 uzupełnić punkterh 8 : *' 
„8 ) zw iązane z  o b ro n ą  i bezp ie­

czeństw em  R epub lik i L itew sk ie j w  
poszczególnychprzypadkach, określo­
nych przez rząd Republiki L itew skiej”.

A rtyku ł 9 .  N ow elizacja i 
uzupełn ien ie  a r ty k u łu  25 

W  części 1 artyku łu  2 5  zam iast 
słów  „p o d leg ające  op o d atk o w an iu ” 
w pisać słow a „podlegająca opodatko­
w aniu” , w  p u n k c ie  2  za m ia s t słów  
„p race i usługi, zw iązane w  przew oź 
zem , przeładunkiem  eksportow anych 
tow arów ” w pisać słow a” przew óz eks­
portow anych tow arów , g d y  k ońcow y 
p unk t trasy  znajduje s ię  p o za  granica­
m i terytorium  Republiki Litewskiej, jak  
też  w szystk ie usług i, zw iązan e z ”, w  
punkcie 3 po  s łow ie „kom pletow anie” 
w p isać słow a „(w liczając sp rz ed aż b i- 
letów )” , w  pun k cie  6  zam iast słow a 
„podm io tów ” w pisać  słow a „bezpo­
średnio przez rezydentów  kraju”  arty­
k u ł uzupełn ić częściam i 2  i 3 i dać  g o  
w  następującym  brzmieniu:

, A r ty k u ł 25. O kreślo n ą  w  artyku­
le  13 ta ry fą  0 opodatkow uje się:

1) eksportow ane tow ary , w licza­
ją c  zw rócone za  g ra n ic ę  tym czasow o  
w w iezione  do  przetw orzen ia tow ary  
lub w ytw orzone z  n ich  produkty kom ­
pensacyjne;

2 )  p rzew ó z eksportow ych  tow a­
rów , g d y  końcow y punkt trasy  znajdu­
j e  się  poza granicam i R epubliki Litew ­
skiej, ja k  też w szystkie usługi, zw iąza­
n e  z  przew ozem  tranzytow ym  zag ra­
n icznych  ładunków  p rzez  R epub likę 
Litew ską;

3 )  zaopatrzenie, kom pletow anie 
(w liczając sprzedaż b iletów ) rem ont, 
aksploatację i dzierżawienie samolotów 
i statków , p rzew ożących  tow ary  i pa­
sażerów  n a  m iędzynarodow ych  tra­
sach;

4 )  tow ary, w w ożone do  sk ładów  
celnych, sklepów, położonych poza ob­
szarem  celnym  Republiki Litew skiej, i 
sklepów  bezcłowych;

5) usługi w yśw iadczone p rzez po­

datników - przedsiębiorstwa, instytucje 
i organizacje poza granicami Republiki 
Litewskiej;

6) towary i usługi opłacone bezpo- 1 
średnio przez rezydentówkraju obce­
g o , zw iązane, z  produkcją tow arów . ] 
przeznaczonych tlą eksport i reeksport 

Pragnąc stosow aćłaryfęO -w obeć  
towarów eksportowych, osoba -podat-! 
nikPV M , zarejestrowany w  państwo­
w ej inspekcji podatkowej,.powinien  
posiadać dokumenty, udowadniające, "I 
że  towary w 'trybie ustalonym  przez- ] 
Departament C eł przy M inisterstwie J 
Finansów zostały uznane jako przezna­
czone na eksport.

Jeśli administrator podatków ha -1 
potwierdzenie, że podano nieprawidło­
w e dane o  rezydencie obcego kraju, to. 
sprzedawane towary (świadczone usłu­
g i) (punkt 6  tego artykułu), za które 1 
bezpośrednio płaci podmiot obcego kra­
ju, związane zprodukcją towarów prze­
znaczonych na eksport i reeksport, opo­
datkowywane s ą z  zastosowaniem  ta­
ryfy, określonej w  punkcie 2  artykufir]
m

A r t y k u ł  10. U z u p e ł n i e ­
n ie  a r t y k u ł u  29

W  artykule 29  po słowach „rachun-H 
ku-faktury” w pisać słow a „lub innego 
dokumentu”, .artykuł uzupełnić zda­
n iem  „Tego przepisu n ie stosuje się  
w obec eksporterów tówarów”-i dać go  
w  następującym brzmieniu;

, Artykuł 29. Jeśli podatnik obliczył 
i wpisał do rachunku faktury PVM  lub 
innego dokumentu PV M  za tow ary i 
usługi, za  które, zgodnie z  niniejszą  
ustawąpodatek nie powinien być obli- 
cziany, to m usi on w  określonym trybie 
w płacić ten  podatek do {budżety. Tego 
przepisu nie stosu jesię w obec ekspor­
terów tow arów”.
" A r t y k u ł  11. N o w e l iz a c j a ^  
c z ę ś c i  2 a r t y k u ł u  3 5

W  części 2  artykułu 35 zam iast 
zdania „Kary pobiera s ię  rów nież za 
zw rócone na prośbę podatnika sum y  
PVM ” w pisać zdanie „W  tym samym  
trybie kary ob licza s ię  rów nież za  n ie  
zapłacone.w  czas za liczkow e w płaty  
P V M  i cz ęść  tę  dać w  następującym  
brzmieniu:

„W  przypadku n ie wpłacenia (nie 
zw ró cen ia ) w  u sta lonym  term in ie  
P VM , pobierane są  kary w  trybie okre­
ślonym  przez ustawę Republiki Litew­
skiej o  administrowaniu podatkami. 
Kary oblicza s ię  w  tym  sam ym  trybie 
rów nież za  n ie zapłacone w  czas za­
liczk ow e w płaty PVM . Jeśli nie prze­
strzega s ię  ustalonego trybu dokony­
wania czynności celnych  i n ie przed­
stawia s ię  w  czas importowej lub eks­
portowej deklaracji celnej, to  czas, w  
ciągu którego powinien być zapłacony 
PV M , liczy  s ię  od tego dnia, gdy ta 
deklaracja miała być przedstawiona”.

A rty k u ł 12. U z u p ełn ie ­
n ie części 1 a rty k u łu  36 

W  części 1 artykułu 3 6  po słowach  
„wpłacili g o  do budżetu” wpisać słowa  
„(za dużo zwrócono z  budżetu)” i część 
tę  dać w  następującym brzmieniu: 

„Jeśli w  w yniku sprawdzenia zo­
stanie ustalone, że  osoby, w yszczegól­
nione w  części 3 artykułu 6 i w  artyku­
le  8 niniejszej ustawy, n ie zapłaciły  
PV M , a podatnicy w  deklaracji zmniej­
szyli obliczoną sumę PV M  albo za dużo 
odliczyli tego podatku i  z  tej przyczyny 
za mało wpłacili go do budżetu (za dużo 
zwrócono z  budżetu), obliczona dodat­
kow a sum a podatku, grzywna i kara 
pow inny być w płacone do budżetu w  
trybie określonym przez ustawę Repu­
bliki Litewskiej o  administrowaniu po­
datkami".

Qgłaszam tę ustawę, przyjętą 
przez Sejm Republiki Litewskiej.

P re z y d e n t re p u b lik i 
A lg ird a s  B R A Z A U S K A S  

(Zam. 1235)
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prasy polonijnej. 17.00 - Tele­
dyski na życzenie. 17.10- Czas 
na antyki. 17.30 - „Klan”  - se­
rial prod. polskiej. 18.00 -Te- 
leexpress. 18.15 - Szafiki -  pro­
gram dla dzieci. 18.45-30 Ton
- Lista, lista, lista przebojów.
19.15 - Tylko Muzyka. 20.15 •
- Dobranocka. 20,30 - W iado­
mości. 21.00 - „Big Bang” - 
komedia prod. polskiej (1986).
22.40 - Z  archiwum i pamięci.
23.30 - Panorama. 0.05 - Ze 
sz tu k ą  n a  Ty. 1.00 - G audę 
M ater 1997: VI Międzynaro­
dowy Festiw al M uzyki Sa­
kralnej w  Częstochowie. 1.50
- „Baśnie i waśnie” - film anim. 
dla dzieci. 2.00 - Wiadomości.
2 .30 - „Senior” - film dok. 3,30
- Panorama. 4.05 - „Big Bang”
- komedia prod. polskiej. 5.45
-  Z archiwum i pamięci. 6.35 - 
„Klan”  - serial prod. polskiej.
7.00 - W  centrum uwagi. 7.20 - 
Teledyski na życzenie. 7.30 - 
30 Ton - Lista, lista, lista prze­
bojów.

PO LSA T 
7 .0 0 -/Poranek z  Polsatem. 

’8.45 - Polityczne graffiti. 8.55
- Poranne informacje. 9.00 1 
„G dzie się  podziała Carmen 
Sandiego”  - serial anim. dla 
dzieci. 9.30 - „Żar tropików”, 
USA (1991). 10.30 -„Ż ar mło­
dości” ‘- kanad. serial obycz.
11 .30 - „ N ie u s tra sz o n y ” - 
ameryk. serial sensac. 12.30 - 
„N ocny patrol”, USA (1995- 
96). 13.30 - Piramida: gra-za-

-  baw a. 14.00 - D isco  Relax.
15.00 - 4x4 - m agazynm oto- 
ryzacyjny. 15.30 - Trzy kwa­
d ra ty : gra -zabaw a . 16.00 - 
„Batman” - serial anim. dla dzie­
ci. 1 6 .3 0 -Link Journal - maga­
zyn mody. 17.00 - Informacje. 
17.151 Hallo miliard - program 
rozrywkowy. 17.45 - „Druży-

n a ,jA.” - ameryk. serial sensac.
18.45 -  „Perła” - ameryk. se­
rial kom ed. 19.15 - „Rosean- 
nc”, USA (1988-1996). 19.45
- Inform acje. 20.00 - Poli­
tyczne graffiti. 20.10 - „Żar 
t ro p ik ó w ” , U S A  (1 9 9 1 ).
21.00 - „F/X”, USA (1996). 
21.50 - Losowanie LOTTO.
22.00 - „Marzyciele, czyli po­
tęga wyobraźni”, US A ( 1992). 
0 .10 I  Inform acje i biznes 
inform acje. 0.30 - Politycz­
ne graffiti. 0.45 - Egzamin doj­
rzałości. 1.50 -  Muzyka.

R T L 7  
'8.00 - RTL 7 zaprasza. 8.35

- „Siódemka dzieciakom”  - se­
riale anim. 9.20 - „Słodka doli­
na” - serial dląihłodzieży. 9.45
- „S u n se t "Beach” - seria l 
obycz. 10.30 - „Detektyw z 
Hollywood” - film sensac. USA 
(1989). 12.00 - J a k  się robi 
wiadomości” - serial komed.
12.25 - „Policjanci z  Miami”  - 
serial krym in. 13.30 - Tele- 
shopping. 14.15 - Muzyka w 
RTL 7; 14.40 -  Siedem pokus.
15.35 - „Na sygnale” - serial 
obycz. 16.30 - „Siódemka dzie­
ciakom” - serial anim. 17.20- 
„Ludzie tacy jak  my” - serial 
sensac. 18.15 - „Słodka doli­
n a” - seria l d la m łodzieży.
18.35 - J a k  się robi wiadomo- 

. sejf: - serial komed. 19.00 -
„Sunset Beach” - serial obycz.
19.50 - 7 minut - wydarzenia 
dnia. 20.00 - „Na sygnale” - 
serial obycz. 20.50 - Prognoza 
pogody. 2 1.00 -  „Dom Jane” - 
d ram at obycz. U SA  (1993).
22.40 -  7 minut - wydarzenia 
dnia. 22.50 - „Ludzie tacy jak  
my”  - serial sensac. 23.50 - 
„W ydział zabójstw” - serial 
krymin. 0.45 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. '0.55 -  Ukryta 
kamera.

ŚR O D A ,
21 STYCZNIA 

u w
7.00 - Dzień dobry. 8.35 - 

S. „UHca Gwiezdna”. 9.00 |  
Rozm ow y w ileńskie. 9 .30  |  
program publ. 10.001S. „N ie- 
spokojnegimnazjum”. 10.45- 
S. „Panika ha Karaibach”. 11.30
- Znaki. 12.05— Popołudnie z  
A. Czekuolisem. 12.35 |  S. 
„Rzymianka”. 13.50 - Ruletka 
w kawiarni Konrada. 16.00 i  
W iadom ości. 16 .05 |  D la  
domu. 16.30 -  S . „N iespokoj­
ne gimnazjum” . 17.20 - Telear- 
tel. 17.50 - W iadomości (ros.).
18.001 Dla dzieci. 18:30 -  W ia­
domości. 18.55 - S zanu jm y  
słowo. 19.00 - S. „Panika na 
Karaibach”. 1 9 .5 0 1 M ój dom.
20.00 - Milioner. 20.30 - P a­
norama. 21.00 |  S tudio spor­
towe. 21.10 - Loteria. 21.15 |  
Program psych. 22.25 - Film  
fab. „Harem” . 23.30 - Dzien­
nik wieczorny. 23.40 - Cd. fil­
mu „Harem”.

LNK
_7^15 |  T elesh o p . 7 .3 0  - 

Poranne koło. 9.00 - S.- „B ez 
domu jest źle”. 9.35 - S .  S ł o ­
neczne wybrzeże” . 10.20 - S. 
„Człowiek-pająk” . 1 0 .45 -T e- 
Icshop. 11.15 -.A BC zdrowia.
11.45 - Spraw y 98 . 12.40 - 
Od’., do. 13.35 - Niwy. 14.20 - 
Po obu stronach m uru. 1 5 .15 - 
Teleshopf 15.30 - S. „O dw et” . 
16.201 S .„S krzyd łam arzeń’\
17.05 - S. S ło n e c z n e  w ybrze­
że”. 17.50 - S. „Bez.dom u.jest 
źle”. 18.20 - S. „Ż ar młodości”^
19.05-S . „Fitness Club”  19.30
- S. „Zwariowana para” , 20.00
- Wiadomości. 20.30 -  C zer­
wona lin ia . 2 1 .2 0  - S zó s ty  
zmysł. 22.15 - W iadom ości.

2 2 .3 0 1S. „W ydział zabójstw”. 
2 3 .1 5 - S .  „Fali G uy”. 2 4 .0 0 - 
T V  „L ietuvos ry tas” . 0 .50 - 
B abie lato. 1.35 - Z  Hollywo­
odu.

B A ŁTY C K A  TV
8 .30-16 .00-B B C . 16 .05- 

Program  muz. 17.00 - S. „Tak 
św iat s ię  kręci”. 17.50 - Dla 
rodziny. 18.351 Program publ.
19.00 - Telegra. 19.05 - S. „Dal­
la s” . 19.55 |  W ia d o m o śc i.
2 0 .00  - Hum or. 20 .30  - Dla 
m łodzieży . 20 .55  1 Telegra.
21.00 -  Film  fab. „Pawi blues”.

■ 21.35 I  S . „D obrzy  chłopcy, 
źli chłopcy”. 22.25 - S. „K ry­
m inalne historie”. 22.50 '- H u­
mor, 23.15 - Walka słów. 24.00 
- 8 3 0 -C N N .

TV3
8.30 - Teleshop. 8.45 § S. 

„Santa B arbara” . 9.30 - N ie­
m ieck ie  m ias ta . 10 .30  - S. 
„M ari Mar**. 15.30 i  Teleshop.
15.45 - S. „Jessica Fletcher” .
16.30 |  W szystko. 16.55 -  S.. 
„N areszcie dzw onek” . 17.20 - 
B u d o w n ic tw o . 17 .45  - S. 
„T rudne dziecko” . 18.10 -  5 . 
„Santa B arbara” . 19.00 - W ia­
d o m o śc i. 19 .15  - S . „M ari 
M ar” . 19.45 -  S. „U ro cz y  i 
dzielni” . 20.25 -  Tego jeszcze 
n ie było. 20.30 - S . „Żonaty i z  
dziećm i”. 21 .00  - S. J u trz e j­
sza gazeta” . 22.00 -S . ^Nowo­

jo rsc y  gliniarze”. 22.50 -  Sport.
23.00 - W iadomości. 23^05 - S. 
„S trefa zm roku”. 23.30 - Ko­
media.

W IL E Ń SK A  T V
14.00 - Z  M oskwy. 14.10

- Film  fab. „M am luk”. 16 .05- 
S. „F lipper II” . 16.35 - Kanał 
m uz. 17.00 - Z  Moskwy. 17.10
- Patrol drogow y. 17.25 - M u­
zyka. 17.50 - S. ^M am usie”.
18.25 -  Cr, którzy,.. 19.00 -

Wiadomości. Dziś w  miastecz­
ku. 19.15 -  Z n ad  W illi TV.
19.45 - Lekcja jęz . litewskie­
go. 20.-00 - Z  Moskwy. 20.30 - 
Film  fab. „Program” . 22.40 - 
Towary i usługi. 22.50 - Z  Wil­
na. 23.10 - Kanał muz. 23.55 - 
D z ię k u ję  za  zakup . 0 .10  - 
N ocny kanał muz.

VILSAT
9.00 - Zatrzymaj się, chwi- 

4 0 . 9.30 - Aktualności w ileń­
skie. 10.00 - N ow ości muz,
10.30 - K alejdoskop zniżek.
10.45 - Puls Wilna. 10.55 - Film 
fab. „A dw okat”. 12.001- Ka­
lejdoskop zniżek. 17.00 - Film 
fab. „A ntonella” . 18.00 - Pro­
gram  relig. 18.30 - N ow ości 
m uz. 19.00 - Vilsat cappucci­
no. 19.55 - Warto odwiedzić.
2 0 .00  - C uda c z a ro d z ie jk i.
20.30 -  K alejdoskop zniżek>
20.40 - D la dzieci. 21.00 -  Puls 
W ilna. 21.15 - W iadomości.
2 1.20 - Warto odwiedzić. 2 1.30
- M oje Wilno. 22.05 - Film fab. 
„A dw okat” (2). 23.40 - Kalej­
doskop zn iżek. 23.50 - Puls 
W ilna. 0 .05  - W ia d o m o śc i 
(po i.). 0 .10  - N ow ości muz* 
0.10 - N ow ości muz.

I  K A N A Ł R O S JI 
8 .00, 11.00, 14.00, 17.00,

23.20 - W iadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 9.Ó0 - Te­
mat. 9.45 - W  św iecie zw ie­
rząt. 10.25 -  Show dżentelm e­
nów; 11.15 - Razem . 14.20 - 
Film  anim ., 14.45 - K lasyczna: 
kompania. 15.15 - Z ew  dżun­
gli. 15.40 - S. „Porwany”. 16.10 |
- D o  lat 16 i w ięcej. 16.30 - 
Dookoła świata. 17.20 - S. „Fa­
talny spadek” . 18.05 - Godzi­
n a  szczytu. 18.30 - Gorączka 
złota. 19.10 - Człowiek i pra­
w o. 19.45 - Dobranoc, dzieci.
20.00 -  Czas. 20.40 - Komedia

21.30 - F ilm  fab. „Zmykaj jak  
najszybciej- L”. 23-05 - Z  W il­
na. 23 .20  - P atro l drogow y.

. 23.35 - Kanał muz. 0.20 - N oc­
n y  kanał m uz. -

VTLSAT
9.00 - Salon country. 9.40 

= Citius. A ltius Fortius. 10.00 
-.N owości m u z /1 0 3 0  - Kalej­
doskop zniżek. 10.45 - Puls 
W ilna. 10.50 - F ilm  fab. „Ad-“ 
w okat” . 12.05 - K alejdoskop 
zniżek. 17.00 - Film  fab. „An- 
tonella”. 18.00-M aluch. 18.15
- AiF. 18.30 -  N owości muz.
1 9 .00  - V ilsa t cap p u cc in o ..
19.55 -  W arto odwiedzić. 20.00
- Przetrwanie. 20.30 - Kalej­
d oskop zn iżek . 20 .40  - Dla 
d z ie c i. 21 .00  - Puls W ilna.
21 .15 -  W iad o m o śc i (poi.).
21.20 - Warto odwiedzić. 21.30
- Aktualności wileńskie. 22.05 
-F ilm  fab. „Adwokat” ; 23.40 - 
K alejdoskop zn iżek. 23.50 - 
Puls W ilna. 0.05 -  W iadom o­
ści (poi.). 0.1 Ó -N ow t^cim uz..

I K A N A Ł R O S JI 
8.00, 11.00 , 14.00 , 17.00 ,

23.15 - W iadomości. 8.15 - S. 
„Fatalny spadek”. 9 .0Ó -Czło­
w iek i prawo. 9.35 - Dopóki 
w szyscy w domu. 10.20 - Bi­
blioteka domowa. 10.25 - Te 

.c iek aw e zw ie rzę ta . T l. 15 - 
Razem . 14.20 - F ilm  anim .
14.45 -  Klasyczna kompania. 
15.10- Lego-go. 15.40 - S. „Po­
rw any". 16.10 - Do lat 16 i 
więcej. 16.30-D ookoła świa­
ta. 17.20 - S. „Fata lny  spa­
dek” . 18.05 - Godzina szczy­
tu. 18.30 - Te ciekawe zw ie­
rzęta. 19.05 - Aby pamiętać... 
W. Wysocki. 19.45 - Dobranoc,

- dzieci. 20;00- Czas. 20.40 - 
F ilm  fab. „Z ły  dobry  cz ło ­
wiek” . 22.45 t S. „Kaskade­
rzy” .

RO SY JSK A  TV
6.30, 10.00, 16.00,19.00,

„O peracja „D uszone mięso” .
22.45 - Siergiej Ejzensztęjn. 

R O SY JSK A  TV
6.30, 10.00, 16.00, 19.00,

2 2 .30  - W iadom ości. 7.00,
23.25 - Oddział dyżurny. 7.15
- Towary pocztą. 7.20 - Prze­
gląd lekarski. 7.25 - Zapamię­
taj. 7.30 - Pieniądze. 7.45 - 
Grafoman. 7.55 - Prawosław­
ny kalendarz. 8.00 - M iastecz­
ko. 8 .30 - S. „Psi świat”. 9.05 - 
S. „S an ta  B arbara” . 13.35 » 
Film  fab. „N ie wierzę w  m i­
łość”. 15.00 - Film  anim. 1530
- S. „M ały włóczęga”. 16.30 - 
Krzyżów ka. 17.05 |  Historia 
pew nego wydarzenia. -17.20 - 
M elodram at. 19.30 - D rob­
nostki. 19.45 - S. „Santa Bar­
bara”. 20.50 - Sam sobie reży­
serem^ 21.20 -  S. „Hrabina de 
M onsoro” . 22.55 - N arodowe 
interesy. 23.40 - Żyw a kolek­
cja.

T V  PO LO N IA
8.00 - Gimnastyka. 8.10 - 

Melomania. 9.10 - Zaprosze­
n ie - program  krajoznawczy.
9.30 - Wiadomości. 9.45 - „Ko­
cie opowieści” - serial dla m ło­
dych widzów. 10 .10- „Pazio­
wie” - serial dla młodych w i­
dzów. 10.40 - P rognoza pogo­
dy. 10.45 - „Klan” - serial prod. 
po lsk ie j. 1 1 .1 .5 .-„K ratka” - 
dramat prod. polskiej. 12.15 - 
Skarbiec. 12.45 - Teledyski na 
życzenie. 1 3 .0 0 -Wiadomości.
13.10-„Polsk ie drogi” -serial 
h is to ry cz n y  p rod . po lsk ie j.
14.40 - Bohater v / alfabecie. 
-15.10> Od lipca do grudnia - 
reportaż Hanny Kramarczuk.
15.40 - Od G dańska do H aw a­
ny  - reportaż. 16.00 - Panora­
m a. 16.20 - Om ówienie pro­
gram u dnia.', 16.30 - A u to  - 
M oto - Klub. 16.45 -  Przegląd

, 2 2 .3 0  - W iad o m o śc i. 7 .00 , 
2 3 .2 5 -O d d zia ł dyżurny; 7.15
-  Towary pocztą. 7.20 -  Strong 

•• przedstawia. 7.25 - Zapamię­
taj. 7 .30  - Pieniądze. 7.45 -

'  Grafoman. 7.55- Prawosławny 
kalendarz. 8.00 - W  czas: 8 3 0
- Sam sobie reżyserem. 9.05 - 
S. „Santa B arbara” . 13.35 - 
Detektyw „Klan”. 15.00 - Film 
anim. 15.30 - S. „M ały włó- 
c z ę g a ” . 16.30 - M iło ść  od  
pierwszego wejrzenia. 17.00 - 
Film  fab. 19.30 - Drobnostki.
19.45 |  SC.^Santa B arbara”.
20,50 - S. J f s i  świat”. 21.20 - 
S ./j ,H rab in a  de M ońsO ro” .
22.55 |  N arodow e interesy.
23.40 - Podium* 0.10 - Najlep- 
sze mecze NBA.

TV  PO LO N IA
8.00 - Gimnastyka. 8.10' - 

M a rz e n ia  M arcin a  D ańca. 
,9.J-0; - Czas na antyki. 9.30 - 
W iadomości, 9,45 - „Tajemni­
ce wiklinowej zatoki” -  serial 
dla dzieci l 0.10 - Szafiki - pro­
gram dla dzieci. 10.40 - Pro­
g noza pogody. 10.45 - Czas 
oddaje pamięć. 11.00 - Pocz­
tów ka z Florydy - reportaż.
11.15  ̂ j;Seńior” - film dok: 
12; 15 - 30 Ton - Lista, lista, 
lista przebojów. 12.45 - Tele­
dyski na życzenie . 13.00 - 
W iadomości. 13.10 - „ B ig - 
B ang” - kom edia prod. pol­
skiej. 14 .501  Z archiwum i 
pamięci. 15.40 - Auto - Moto
- K lub. 16.00 - Panoram a.
16.20 - Omówienie programu 
dnia. 16.25 - Uczmy się pol­
skiego. 17.00 - Teledyski na 
życzenie. 17.10- Spojrzenia na 
Polskę. 17.30 - Credo - maga­
zyn redakcji katolickiej. 18.00
- Teleexpress. 18.15- „Żegnaj 
Rockefeller” - serial dla mło­
dych widzów. 18.45 - Krzy­
żówka szczęścia - teleturniej.

19.15 - „Królowa Bona” - se­
rial historyczny prod. polskiej.
20.15 - Dobranocka. 20.30 - 
Wiadomości. 21.00 - „Dziady” 
(2), autor: Adam Mickiewićz.
22.25 - Program publ. 22.55 - 
MdM - program rozrywkowy.
23.30 -  Panorama. 0.05 - „Ta­
ran thriller” -thrillcrprod . pol­
skiej (1993). 0 ^ 5  - Czas n a ... 
-p rogram  rozrywkowy. 1750- 
„Bibi” - film  anim. dla dzieci.
2 .00  - W iadom ości. 2 .30  - 
„Królowa Bona” - serial histo­
ryczny prod. polskiej. 3.30 - 
Panorama. 4.05 - „Dziady” (2), 
autor: Adam Mickiewicz. 5.30
- Program publ. 6 .0 0 - MdM - 
program  rozrywkowy. 6.35 - 
C redo - magazyn redakcji ka­
to lick iej. 7.00 - W  centrum  
uwagi. 7.20 - Teledyski na ży­
cz en ie .' 7 3 0  - K rzyżów ka 
szczięścia - teleturniej.

POLSAT
7.00 - Poranek z Polsatem.

8.45 - Polityczne graffiti: 8.55
- Poranne informacje. 9.00 - 
„Batman” - serial anim. dla dzie­
ci. 9.30 -„Ż ar tropików”, USA 
(19911 10.30 - „Żar młodości”
- kanad. serial obycz. 11.30 - 
„Drużyna ,jA” - ameryk. serial 
sensac. 12.30 - „Ostry dyżur” 
-am eryk. serial obycz. 13.30- 
Miłość od pierwszego wejrze­
nia. 14.00 - Rekiny kart. 14.30
- Ręce, które leczą. 15.00 - Link 
Jo u rn a l - m agazyn  mody.
15.30 - Drzew ko szczęścia: 
gra-zabawa. 16.00 - „Gdzie się 
podziała Carmen Sandiego” - 
serial anim. dla dzieci. 16.30- 
Czas na naturę. 16.45 - Wy­
starczy chcieć. 17.00 - Infor­
macje. 17 .15 - Piraci show; gra- 
zabawa. 17.45 - „Nieustraszo­
ny” - ameryk. serial sensac.
18.45 - „Świat według Bun-

dych” - ametyk. serial komed. 
- 1 9 .1 5  - „R o sean n e”, USA 
|  (1988-1996). 19.45-Informa- 

cje.,20.00-Polityczne graffiti.
20.10 -„ Ż a r tropików”, USA 
(1991). 21.00 - „Spadaj na 
drz ew o ” - kom ed ia USA

,. (1988). 2L50 - I ło w a n ie  Lot- 
. to. 22.55 - „Kojak” - ameryk. 
seriaf sensac. 24.00 - Informa­
cje i  biznes informacje. 0120 - 
Polityczne graffiti.,0 .30- Sztu­
ka informacji - program publ. 
0.55 - 4x4 - magazyn motory­
zacyjny, 1.25 - Muzyka.

R TL 7
8.00 - RTL 7 zaprasza. 8.35 

. - - „Siódemka dzieciakom” - se­
riale anim. 9.20 - „Słodka doli­
na” - serial dla młodzieży. 9.45
-  „S u n se t B each ” - seria l 
obycz. 10.30 - „Dom Jane” - 
dramat obycz. U SA  ( 1993).
12.10 - J a k  się róbi wiadomo­
ści” - serial komed. 12.35 - 
„Wydział zabójstw” - film kry­
min. 13.25 - Teleshopping.
14.30 - M uzyka w RTL 7.
15.05 - Ukryta kamera. 15.35
- „Na sygnale” - serial obycz.
16.30 - „Siódemka dzieciakom”

. - seriale animr-fT^O - „City
Life” - serial obycz. 18.15 - 
„Słodka dolina” - serial dla mło­
dzieży. 18.35 - J a k  się robi 
wiadomości”, - serial komed.
19.00 - „Sunset Beach” - serial 
obycz. 1:9150 - 7 minut - wy­
darzenia dnia. 20.00 - „Na sy­
gnale” - serial obycz. 20.50 - 
Prognoza pogody. 2 1.00 - „Chi­
cago Joe” - dramat krymin. 
USA (1990). 22.50 - 7 minut - 
wydarzenia dnia. 23.00 - „City 
Life” - serial obycz. 23.55 - 
Wyprawy z National Geogra- 
phic. 0.50 - 7 minut - wyda­
rzenia dnia. 1.00 - „Mroczna 
ta jem n ica” - th rille r USA 
(1994).

C Z W A R T E K .
22 STYCZNIA

LTV
7-00 - Dzień dobry. 8 .3 5 1 

S. „Ulica Gwiezćlna” . 9 .00  - 
Teleartel. 9 ,3 0  - Tw ój czas. 

fiiO.OO - S. „N iespokojne gim­
nazjum”. 10.45 - ST. „Panika na 
Karaibach". 11.35 - Z ielone 
drzewo życia. 4 2 .05  - Św ią­
teczne myśli; 12 .30-N ow ośbi 
Kościoła katolickiego. 1 2 3 5 '- 
Mój dom£}2.45 - 7 dn i Kow -

I? ’ 1. ^ 5 ‘D larolników - 1355 
. Milioner. 16.00 - W iadomo­

ści. 16.05-D lad o m u . 1 6 3 0  - 
S. ^Niespokojne gim nazjum ”. 
17.20-Telelego.. 17.50 -  W ia- |  
domości. 18.00-S '^ ,N oe i  K a- . 
sper”. 18.55 - Szanujmy sło- 

^ w o .  19.00- S. „Panikana Ka- 
B f e g j g  [ |5 0  - D rogi Samo­

chody.-Ludzie. 20.30 -  Pano­
rama. 2T.00 - Studio sporto-. 
we- '21.13 - Loteria. 21.15 - 
Film  fab. „Kobieta, którą ko ­
chał” 22.55 - Horror. 2 3 3 0  -  ;  
Dziennik wieczorny. 23.40 - 
Koncert.

LNK
7.15 - T eleshop; 7 .30  - 

Poranne koło. 9.00 - Ś! „Bez 
domu jest źle”. 9.35 - S. „Sło^ 
neczne wybrzeże” . 10.20 - S.

" „Człowiek-pająk”.. 10.45 - Te­
leshop. 11.15. - Twój wycho­
wanek. U .45 - Humor. 12.10 - 
Smacznego. 12.40-B abie lato. 
.13.35 - Tó ci rodzinka. 14.20 - 
Czerwona linia. 15.15 - Tele­
shop. 15.30 - S . „O dw et” . 
16.201S . „Skrzydła marzeń”.
17.05 - S. „Słoneczne wybrze­
że”. 17.50 - S. „Bez domu jest 
/tle”. 18,20 - S. „Żar młodości”.
19.05- S. „Fitness Club”. 19.30
- S. „Zwariowana para”. 20.00
- Wiadomości. 20.30 - Sprawy 
98/4.21.20 - S. „Ekstradycja” .
22.15 - Wiadomości. 22.30 - S.

„F /X ”, 23.15 - S. „Fali Guy” .
24.00 -  Po Obu stronach muru. 
0 .50 - O d... do; 1.401 Z  Holly­
w oodu. ••

B A Ł T Y C K A  T V
8.30-16 .00 -B B C . 16.05 -  

P rogram  m uz. 17.00 - S. „Tak 
św iat s ię  kręci. 1 7 .50 -B rzeg .

-18.35 r  -Humor. 1 9 .0 0 - T e l^  
gra. 19.05 -  S. „Dallas” .. Ł9.55 - 1 
W ia d o m o śc i. 2 0 .00  - R ing.
2 0 .3 0  - H u m o f 20 55 - Tele­
gra. 21.00 - Ś. „K ierunek Po- 
łudnie”J21.50 - Film  fab. „Ping 
P o n g ” . 2 3 3 1  - N B A  JA M .
24.00 - 8.3Ó - CNN.

TV3
8.30 - Teleshop. 8.45 - 5 .  

„S an ta  B a rb a ra ” . 9 .3 0  - S. 
„U roczy i dzielni” . 10.15 - S. 
„M ari M ar”. 1 5 .3 0 -Teleshop.
15.45 -  S. Drużyna „ A” . 16.30
- Zaśpiewajmy. 16.55 - Ś. „N a­
reszcie dzw onek”. 17.20 -K u ­
linarne show. 17.45 - S.„Trud- 
ne dziecko” . 18.10 - S. „Santa 
Barbara”. 19.00-W iadom ości. 
19 J  5 -  S . „M ari M ar”. 19.45-.

^  S . „U roczy \ dzielni” . 20.25 - 
Tego jeszcze nie było. 20.30 - 
Kom edia „Pełna chata”. 21.00
- Ś. „Słoneczny patrol”. 22.00 
= S. „X -Files” . 22.50 - Sport.
23.00 - W iadomości. 23.05 - S. 
„Strefa zmroku” . 23.30 - Spra-

W ILEŃSKA TV
14.00 - Z Moskwy. 14.10

- Film  fab. „Pancern ik  „Po- 
tiomkin” .-15.35 - Dziękuję za 
zakup. 16.05 - S. N apom nia­
ny świat”. 16.35 - Kanał muz.

-17 .00  - Z  M oskwy. 17.10 - 
Patrol drogowy. 17.25. - M u­
zyka. 17.50 - S. „M amusie”.
18.25 - Ci, którzy. 19.00 - W ia­
domości. Dziś w  m i a ­
steczku. 19.15 - W ileńska ju ­
trzenka. 19.30 - Towary i usłu­
gi. 19.50 - Wideoklipy. 20.00 - 
Z Moskwy. 20.30 - Zrób krok.
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Kaina ta pati, 
o cukraus daugiau!

AB “Panevćźło cukrus” informuoja: 
nuo dabar Jus galite jsigyti naują cukraus maiśelj, 
kuriame yra 1 kg plius 50 g cukraus nemokamai. 
Śio maiśelio kaina tokia pati, kaip 1 kg, o cukraus 
daugiau net 50 g.
leśkokite naujo “Paneveźio cukraus"maiśelio

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 21 stycznia 
zachmurzenie, przelotne opady, go- 
łoledź. Wiatr wschodni 7-12 m/sck. 
Temperatura od -2 do +3 stopni/"

22 stycznia lokalne opady śnie­
gu, gołoledź. 23 stycznia bez opadów. 
Temperatura w nocy i w-dzień _0-5j 
stopni mrozu.. ' - - ~ ' ; /

Krytyczne dni 
i godziny w 

styczniu
^ 2 1 ,ś ro d a  (18 .00-20 .00), |

 ̂ 26 , p o n ied z ia łek  (21,00-23:00) 
2 9 , c z w a r te k  (6.00-8.00);

K A L E N D A R IU M
* Ś ro d a  (21.1) je s t  21 dniem  1998 

r. D o końca roku  pozostało  344 dni.:
* Z nak Z odiaku  - W odnik.,
* Im ieniny: A gn ieszk i, K arola.
* W schód S łońca - 8 .26 , zachód  - 

16.35. D ługość dn ia  8 godz. 09  m in.
* K siężyc, O statn ia k w adra  -  od 

20  stycznia .: c y :—

S p r z e d a j ę  t r a l c to r  M T Z -8 2 , 

1994 ro k u  ze  w sz y stk im  sp rz ę te m . 
T el.: 58-55-99.

(Zam. ł-7)

I Redakcja „Kuriera\
I Wileńskiego” sprze-| 
idaje używane meblei 
|(biurka, szafki, stoły ).|
I Tel. 42-79-73/ wl 
Idniach pracy odi 
19.00 do 19.00. I

K u p ię  ak c je  SA  „L ie tu v o s en e r- 
g i ja ” , „ K u r o  A p a r a tu r a ” , „ S k a i-  sj 
te k s” . R o z liczę  s ię  o d  ra z u .

Y iln iu s , te ł . 73-30^40.
(Zam, 1334)

Zdrowie

Y adem ecum  nadciśnienia

Pieczątki, wizytówki, 
f. Umiłowanie.
MSzerokąs£do 1m)

Nadąisyna 
pkV kubeczkach, 

M koszulkach, 
p ł u g o p i ^ ^ g
| | | L -  Ń a f p j ą ^  

?  na metiiik; 
a & W B R T o ir *  

•tęchnologiji1

savanorig pr. 16, wilnius 
Tel, 230962. TeJ./taks. 236439

DROBNE 
ZA DARMO

KURIER WIIMSKI

Uwaga!
Codziennie

w „K urierze W ileńskim ”  
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo! 
i  :-------- ; — -------------------
i K u p o n      V . :...... ... 

i !

A d re s , (cl. ........................... :.............................    j

l  _ _ 1 _ ’   ,------------- 4
Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogto 

szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.
2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński” , dział reklamy, tel. 42-69-63.

Nie ma wariantów.

działalności Nr 99 
Wykaz nowości Nr 4444

Wykaz wszystkich rodzajów
Bezpłatna informacja faxem przez całą dobę!

Nasze służby pracują od godz. 00 do 24.
I tak na okrągło.

Informacj a w trzech j ęzykach - 
litewskim, rosyjskim, angielskim.

(22) 250707 
(27) 798138

..Szarzej. o usługach świadczony eh przez N K : 

K e i M a s r & l m S I
Baza wszystkich danych w „Internecie” 
http://www.nkm.lt

Ciśnienie prawidłowe - 
nieprawidłowe: co to znaczy?

D la cz łow ieka dorosłego  w  nor­
m ie je s t  ciśn ien ie  pon iże j l40 /9 .0m m  
H g . P o d w y ż sz o n e , a le  c z ę s to  n ie  
w ym aga jące  je sz c z e  s ta łeg o  leczenia 
fa rm ako log icznego ,m iędzy  140/90 a 
160/95 m m  H g

C iśn ien ie  tę tn icz e  krw i to  dw ie  
w artości:

* ciśn ien ie  sk u rczo w e (p ie rw sz a ^  
liczba)

* ciśn ien ie  ro zk u rczo w e (druga 
liczba).

Jeżeli k toś m a zap isane  c iśn ien ie  - 
ja k o  130/85 n a  przyk ład , to  znaczy ,

'  że  je g o  c iśn ien ie S kurczow e w ynosi 
130 m m  H g, a  ro zk u rczo w e - 85 m m  
H g , czyli j e s t  p raw id łow e, 140/90  do  
160/95 m m  H g  to  ciśn ien ie  podw yż­
sz o n e . P o w y ż e j 160 /95  m a m y  do  
czynienia z  nadciśnienieifi tę tn iczy m  

' b ez  w zględu  n a  to , k tóra z  tych  dw óch 
w artości j e s t  w yższa. .r

Mierzenie ciśnienia
Z aczn ijm y  o d  gabinetu  lekarsk ie­

go: c iśn ien ie zm ierzy  n am  lekarz. I tu  
uw aga! Jednofazow y  p o m iar c iśn ie ­
n ia  n igdy  n ie  je s t  w  pełn i m iarodajny! 
W ielu  pacjen tów , n ie  uśw iadam iając 
sobie tego , c ierp i na tzw . z e sp ó ł b ia­
łeg o  fartucha . L ęk , strach , stres i ci­
śn ien ie w yższe. P ie rw szy  po m iar ci­
śn ie n ia  zw y k le  w y k a z u je  w a rto śc i 
w y ż sze  n iż  d rug i -  tak że  o d g ry w ają  
tu  ro lę  e m o c je , k tó ry c h  so b ie  n ic  
uśw iadam iam y, ale które są. N ajlepiej, 
gdy  pom iaru  ciśnienia dokonam y trzy­
k ro tn ie  -  d o tyczy  to  ludzi, u  k tórych  
p ie rw szy  p o m ia r  w y k a za ł w artośc i 
w y ż sze  n iż  w ynosi norm a.

P o d o b n ie  postępujem y, g d y  m ie­
rzym y sobie ciśn ien ie  sam i. D o k o n u ­
je m y  pom iaru  dw ukrotn ie a lbo  naw et 
trzykro tn ie : p ierw szy  je s t  o b ciążany  
ja k ą ś  em ocją , w ięc  n ie  j e s t  w  pełn i 
w iarygodny. Jeżeli d rugi je s t  tak i sam , 
ja k  p ierw szy  -  w y sta rczą  dw a po m ia­
ry. Jeżeli s ię  różn i - m ierz y m y  ciśn ie­
n ie  p o  ra z  trzeci, ab y  go  po tw ierdzić.

T rzeba  też  w iedz ieć , że  ciśn ien ie  
tętn icze  zm ien ia s ię  w  ciągu  dn ia  - 
w y ż sze  je s t  rano . W  uzasadn ionych  
p rzypadkach  lekarz m oże z le c ić  ca­
łodobow e m on ito row an ie  ciśn ien ia, 
z w y k le  p o łą c z o n e  z  z a p ise m  ek g , 
p rz y  pom ocy  tzw. aparatu  H oltera.

L udzie z  podw yższonym  ciśn ie­

n iem  knyi^powinni kup ić  sob ie  ciśnie­
niom ierz^ sam i regularn ie dokonywać 
pom iarów . N a jle p ie j elek troniczny , 
gdyż n ie w ym aga 'pomofcy osoby  dru­
g ie j an i^żadnej spec ja lnej w praw y. 

J e s z c z e  lep iej, g d y  kupim y c iśn ie m o ^  
m ierz , k tó ry  jed n o c ześn ie -do k o n u je j 
pom iaru  c iśn ien ia krw i i tę tna, j

Kiedy zacząć mierzyć^ 
ciśnienie?

W  norm alnej sy tuacji, to  zpaczy, 
g d y  je s te śm y  ogó ln ie żd row i i w  pe­
łn i sp raw n i, z  c tiw ilą  ukończen ia 20- 
g ó  roku  życ ia . W ystarczy  m ierzyć  je  
ra z  w  roku .

K to  p rz e k ro c z y ł cz te rd z ie s tk ę , 
p o m iaru  ciśn ien ia  pow in ien  ju ż -d o ­
k onyw ać d w a  ra zy  w  roku , czy li c a  
sześć  m iesięcy . Jeżeli n ie  m a  n ic  nie­
p oko jącego , n ie  m a potrzeb .y-k5po-| 
w a n ia ciśn ien iom ierza. W ystarczy w 
określonych  odstępach czasu zgłaszać 
s ię  n a  6 a M i e ^ ^ ^ ^ n o a n ^ k ł 3 8 ^

* w ej cz y re jo n o w y m  gab in e c ieza b je^ j 
gow ym . _

P o  p ię ć d z ie s ią ty m  ro k u  ży c ia  
m o żn a p ro filak tyczn ie częście j m ie­
rz y ć  so b ie  ciśn ien ie  -  po w ied zm y  - 4  
ra z y  w  roku , czyli co  k w arta ł, jeż e li 
n ie  dzie je s ię  n ic  n iepokojącego ani na4 
n ic  n ie  chorujem y.

P o  sześćdziesią tce najlep ie j m ie­
rzyć  ciśn ien ie  ra z  w  m iesiącu . |

Rodzaje nadciśnienia
I -  n ad c iśn ie n ie  p ierw otne .
9 0 -9 5 %  p rz y p a d k ó w  to  n ad c i­

śn ien ie  o  n iew yjaśn ione j przyczynie, 
c z y li tzw. nadc iśn ien ie  p ierw otne.

II - nadc iśn ien ie  w tó rne .
T o najczęśc ie j nadc iśn ien ie  spo­

w o d o w an e p rzyczyną , k tó rą  m ożna 
u su n ą ć  -  5 -1 0 %  p rzypadków . J e g o  
pod łożem  m o że  być też  n iedokrw i­
stość, a le  i m iażdżyca, także m iażdży­
ca  za rostow a tę tn ic  kończyn dolnych, 
cho ro b y  n erek , g u zy  nadnerczy , cu­
k rzy ca  itp . A le  p rz y czy n ą  nadciśn ie­
n ia  m o g ą  b y ć  także  doustne an tykon­
cep cy jn e  lek i horm onalne . U  niek tó­
ry c h  k o b ie t, zw łaszcza  uw arunkow a­
n y ch  g en e ty czn ie  cz y  p alący ch  pa­
p ie ro sy , s to su ją cy c h  d o u s tn ą  a n ty ­
ko n ce p c ję , w y stęp u je  nadciśn ien ie . 
R y zy k o  to  w y raźn ie  w z rasta  p o  35 
ro k u  życ ia . N a  o g ó ł ciśn ien ie  w raca 
do  norm y po  kilku m iesiącach od  prze­
rw an ia  sto sow an ia  tego  rodzaju  an ty­
koncepcji.

(„ Przegląd tygodniowy ’)
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